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K R O N I K A
XLVI. Usprawnienie gospodarki narodowej przez plano­

wy system oszczędzania.
Doniosła uchw ała Rady M inistrów  z 19 lutego r. b. 

o w prow adzeniu planowego system u oszczędzania i prace 
K rajow ej N arady Oszczędnościowej z m arca r. b. w ytknęły 
drogę do g r u n t o w n e g o  u s p r a w n i e n i a  całej n a ­
szej gospodarki narodowej. W podjętej w  w ielkim  stył,u 
akcji oszczędnościowej bynajm niej nie chodzi o p rze j­
rzenie i zredukowanie przygotow anych program ów  go­
spodarczych w  tym  celu, by poprostu nie wydać części 
już prelim inow anych sum. Nie chodzi rów nież o żaden 
„tydzień'* czy „miesiąc propagandowy" na rzecz oszczęd­
ności.

Oszczędzanie według system u planowego m a polegać 
na tym, że całkowity program  gospodarczy będzie w yko­
nany przy m niejszym zużyciu m ateriałów , maszyn, ener­
gii, pracy ludzkiej, środków pieniężnych, czasu, i to bez 
obniżenia, a raczej z podwyższeniem jakości produkcji.

Przez „planowy system oszczędzania" należy rozumieć 
gruntow nie przem yślaną, głęboko sięgającą, wszech­
stronną, powszechną, ustawicznie z roku  na rok stoso­
w aną m e t o d ę  racjonalnej gospodarki, zm ierzającej do 
osiągnięcia najw iększej możliwej sprawności w  działal­
ności gospodarczej państw a.

Oto kilka wypowiedzi najwyższych przedstaw icieli 
w ładz państwowych o celach, zasięgu, znaczeniu i ocze­
kiw anych w ynikach planowego system u oszczędzania:

„N arada ta  zrodziła się z pragnienia n u r tu ją ­
cego w  klasie robotniczej, aby przyśpieszyć w yko­
nanie naszych planów  gospodarczych, k tórych ce­
lem  jest przebudow a Polski w  kraj wysoce uprze­
mysłowiony i bogaty i zapewnienie narodowi pol­
skiem u jak  najwyższego poziomu dobrobytu i k u l­
tury". (Prezydent B. B ierut)

„W alka o oszczędność musi obejmować wszystkie 
dziedziny i w szystkie kom órki życia społecznego •— 
i miasto i wieś, i fabryki i banki, i wszelkiego ro ­
dzaju urzędy i organizacje społeczne, i  produkcję 
i inwestycje, i handel i transport".

(Prem ier J. Cyrankiewicz)
„W prowadzając system  oszczędzania, zwycięsko 

i przedterm inow o wypełnim y trzyletni p lan  odbu­
dowy i stworzym y podstaw y dla pomyślnego roz­
poczęcia drugiego, długofalowego p lanu  polskiej 
gospodarki — 6-letniego planu  budowy fundam en­
tów  socjalizm u w  Polsce". (Min. H. Minc)

„Dewizą przyszłych inw estycji winno być: dobrze 
projektować, dokładnie sprawdzić projekt, a po­
tem  prędko i tanio budować".

(Min. S. Jędrychowski)
„Jest konieczne, by w  adm inistracji państw owej 

znikł stary, a znalazł się wyłącznie nowy typ czło­
wieka. Nowy typ pracow nika to tak i pracownik, 
k tóry  pracując zdaje sobie spraw ę z tego, co jego 
praca daje społeczeństwu, a poczucie odpowiedzial­
ności w  pracy kieruje ku  zabezpieczeniu dobra pu ­
blicznego, ma dem okratyczny stosunek do obyw a­
tela, rozumie jego potrzeby i harm onizuje je z po­
trzebam i państw a ludowego, z potrzebam i ogólno­
narodowymi". (Min. K. Dąbrowski)

„Głębszy sens tej narady  polega na mobilizacji 
aktywności i in icjatyw y m as pracujących, oznacza

w alkę o rzeczywiście aktyw ny udział człowieka 
pracy w  codziennym zarządzaniu i k ierow aniu go­
spodarką narodow ą". (Wicemin. E. Szyr)

Jrfkimi środkam i m ają być osiągane cele, do których 
dąży planow y system  oszczędzania?

Przez czynienie zadość w szystkim  wymaganiom, które 
staw iam y praw idłow ej gospodarce,

Dl(a najw ięcej nas tu  in teresującej kategorii miejsc 
pracy — dla przedsiębiorstw  przemysłowych, budow lanych 
itp .— uchw ały Rady M in istro w i debaty N arady Oszczęd­
nościowej w ym ieniają długą listę takich  wym agań. 
Zatrzym am y się na ważniejszych z nich.

D okładne opracowywanie projektów , opieranie się 
w  pro jektach na norm ach, uw zględnianie postępu tech ­
nicznego, s ta ranne sporządzanie kosztorysów;

w  dziedzinie gospodarki m ateriałow ej praw idłow a o r­
ganizacja wydziałów zaopatrzenia m ateriałowego, g rom a­
dzenie zapasów m ateriałow ych z um iarem  — w edług 
norm, przestrzeganie porządku w  gospodarce m agazyno­
wej, fachow a i dokładna kontro la jakości nabyw anych 
m ateriałów , właściwe ich przechowywanie, zabezpiecza­
nie od zniszczenia i psucia się, ścisła ilościowa kontrola 
m ateriałów  przy przyjm ow aniu i w ydaw aniu;

term inowość dostaw, dobra organizacja dostaw  i tra n s­
portu  m ateriałów  i urządzeń, oszczędna gospodarka sa­
mochodowa;

ustalenie i przestrzeganie oszczędnych norm  zużycia 
m ateriałów  przy produkcji, stosowanie m ateriałów  do­
kładnie takich, jakich  w ym aga dana produkcja; oszczędne 
zużywanie energii elektrycznej, paliw a, m ateriałów  p ęd ­
nych, sm arów; utrzym yw anie rezerw  w  narzędziach i m a­
szynach na poziomie możliwie najniższym, lecz technicznie 
i gospodarczo w ystarczającym ; w zajem ne dostosowanie 
do siebie pod względem wydajności kolejnych etapów  
produkcji i  likw idacja tzw. „wąskich gardeł"; korzysta­
nie z pracy m aszyn i urządzeń przy możliwie pełnym  
obciążeniu ich, jak  najdale j idące wyzyskanie starych 
m aszyn i urządzeń; dążenie do skrócenia cyklu p roduk­
cyjnego i w prow adzenie produkcji tzw. potokowej; sto­
sowanie m echanizacji i autom atyzacji robót; ostra k o n ­
tro la produkcji pod względem  jakości i stałe dążenie do 
jej podniesienia, niedopuszczanie do nadm iernego p ro ­
centu braków  i odpadków, wyzyskanie odpadków; w ła ­
ściwy stosunek produkcji gatunków  wyższych do niż­
szych; niedopuszczanie do przerw  w  pracy ludzi i maszyn, 
zapobieganie postojom  m aszyn i urządzeń przez należytą 
konserw ację ich (stałą kontrolę, planow e rem onty zapo­
biegawcze, przepisową obsługę maszyn);

w  dziedzinie za trudnien ia utrzym yw anie liczby p ra ­
cowników wszelkich kategorii jedynie w  granicach n ie­
zbędnych, dbałość o właściwy stosunek liczby pracow ni­
ków  produkcyjnych do nieprodukcyjnych, fizycznych do 
um ysłowych; fachowe przygotow anie pracow ników  i stałe 
podnoszenie ich kw alifikacji; mocna dyscyplina pracy, 
pogłębianie odpowiedzialności każdego pracow nika za 
powierzoną m u pracę, w alka z opuszczaniem pracy 
i spóźnieniami; ograniczanie m ało w ydajnych a kosz­
townych nadliczbowych godzin pracy; dbałość o higienę 
i bezpieczeństwo pracy;

popieranie i w yzyskiwanie w szelkiej twórczej in ic ja­
tywy, racjonalizacji, wynalazczości, współzawodnictwa 
w  pracy; postaw ienie narad  wytwórczych na wysokim 
poziomie i oparcie ich na twórczej krytyce i samokrytyce,
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w zajem ne dzielenie się m iejsc pracy zdobytym  doświad­
czeniem, rów nież doświadczeniem i m etodam i pracy 
przodowników;

uspraw nienie adm inistracji przez ścisłe określenie kom ­
petencji poszczególnych komórek, zwalczanie b iu rokra­
tycznych m etod pracy, uproszczenie czynności b iuro­
wych, uproszczenie sprawozdawczości; stosowanie roz­
rachunku gospodarczego między jednostkam i w spółpra­
cującymi, porządek w  księgowości, term inow e sporządza­
nie bilansów.

Wyniki stosowania m etody oszczędnej gospodarki sza­
cuje się w  urzędowych przew idyw aniach w  form ie osią­
gniętej „kwoty oszczędności".

Zadania oszczędnościowe na rok 1949 R ada M inistrów 
wyznaczyła dla gospodarki narodow ej w  wysokości 
115 m lrd. zł, z czego na przedsiębiorstw a uspołecznione 
przypada 67%, na inw estycje 16%, na adm inistrację pu ­
bliczną i insty tucje społeczne 17%.

W ydaje się, że zarówno uchw ały Rady M inistrów, jak  
i w nioski N arady Oszczędniościowej o niczym nie za­
pom niały na tem at uspraw nienia naszej gospodarki. Te­
raz jest obowiązkiem każdego obyw atela Rzeczypospoli­
tej przy swoim w arsztacie pracy wcielać w  życie w ytknię­
te  zasady. Inżynierowie już z rac ji zawodu swego po­
w inni stać w  pierwszym  szeregu pracowników, na k tó ­
rych spada ten  obowiązek. Elektrycy, którzy w  szczegól­
ności w  swojej gospodarce elektro-energetycznej p o tra ­
fią troszczyć się o ułam ki procentu  w  spraw ności u rzą­
dzeń technicznych, pow inni swój obowiązek kształtow a­
n ia gospodarki narodowej w  myśl] podanych wytycznych 
spełnić dobrze.

i
XLVII. Nowe rozległe zadania SEPu.

Realizacja państw owych planów  gospodarczych — za­
kończenie pierwszego 3-letniego i w ykonanie następnego 
6-letniego — przy jednoczesnym  udoskonaleniu naszych 
dotychczasowych metod pracy gospodarczej w  myśl za­

rządzenia o planow ym  systemie oszczędzania [Kr. X LIII 
i XLVI] — w ym aga od naszych stowarzyszeń technicz­
nych, zrzeszonych w  Naczelnej Organizacji Technicznej, 
rozszerzenia granic, form  i k ierunków  ich działalności.

Dotyczy to również SEP-u, k tó ry  w  ciągu swego 
30-letniego istnienia nabył w praw dzie cennego doświad­
czenia w  pracy zbiorowej dla dobra k raju , jednak  obecnie 
stoi przed całkiem  nowym i zadaniam i. Do pomyślnego 
rozw iązania tych zadań potrzebne jest, ze względu na 
ich ch a rak te r i rozległość, przyciągnięcie do pracy wszyst­
kich elektryków  polskich, nie w yłączając najmłodszych, 
a lepiej byłoby powiedzieć — przyciągnięcie przede 
w szystkim  młodych i najmłodszych.

P rzed pokoleniem naszym  stoi zadanie „zapewnienia 
narodow i polskiem u jak  najwyższego poziomu dobrobytu 
i ku ltu ry", tzn, dźwignięcie narodu  z tego upadku, w  k tó ­
ry  w trąciły  go w ypadki dziejowe łącznie z ostatnią w oj­
ną światową.

Potrzebne je st olbrzymie naprężenie sił ze strony 
św iata technicznego polskiego, żeby w yrw ać k ra j z za­
cofania i w  k ró tk im  czasie przebyć drogę, k tó ra  nas  dzieli 
od narodów  przodujących w  technice. Musimy szybko 
uzupełniać brak i w  swej wiedzy, zdobywać doświadcze­
nie na nowych dla siebie terenach d  ziałalności, sięgać 
coraz głębiej w  swych zainteresow aniach, pracach i zdo­
byczach. M usimy tępić w  swym środowisku powierzchow­
ność, opieszałość i niedbalstw o w  pracy, niew iarę 
w  skuteczność wspólnego w ysiłku. M usimy w yrabiać 
w  sobie w ytrw ałość w  pracy, podnosić je j wydajność, 
uspraw niać ją  ustawicznie. Musimy czynić to wszystko 
szybko, nie gubiąc się w  w ahaniach, wątpliwościach 
i utyskiwaniach.

Cel swój osiągniemy tym  prędzej, im  więcej nas będzie, 
to też drzw i SEPu są o tw arte  dla w szystkich elektryków  
polskich, od k tórych oczekujemy gotowości do pracy 
i zapału do niej.

Tadeusz Czaplicki

Zwiększymy liczbę członków SEP!
INŻ. B. WITWlflSKI

Gdy zestaw im y unorm owane, niejednokrotnie dość 
leniwie płynące życie stow arzyszeń technicznych w  ok re­
sie przedwojennym  z dynam icznym  tem pem  ich obecnego 
rozwoju, który dopasowany jest do tem pa naszej pracy, 
uderza nas przede w szystkim  w ym ow a sam ych liczb. 
Czyż, na przykład, nie jest znamienne, że ogólna liczba 
członków SEP przekroczyła b. znacznie .poziom przed­
wojenny? To sam o dotyczy w zrostu nak ładu  P rzeglądu 
Elektrotechnicznego. F akty  te  nab iera ją  dla nas w łaści­
wego w yrazu wówczas dopiero, gdy uświadom im y sobie, 
że w skutek kataklizm ów  w ojny i bestialstw  okupanta 
całkow ita liczba inżynierów i techników  zm alała w  Pol­
sce o 50%.

Nie ulega wątpliwości, że pęd do zrzeszania się w  grupy 
branżowe w śród techników  w  Polsce pow ojennej, w  Pol­
sce ludowej, jest bardzo silny. Sprzyja tem u n iew ątpli­
wie ta  okoliczność, że po w ojnie i w  obliczu nowego 
ustro ju  polityczno-gospodarczego zm ieniły się też s tru k ­
tu ra  i zadania stowarzyszeń. Porzuciły one swój daw ny 
nieco zam knięty i kastow y charak te r i otworzyły szeroko 
w stęp dla w szystkich techników  z m yślą o stw orzeniu 
organizacji współdziałającej w  rozwoju naszej techniki, 
k tó ra  jest środkiem  do budowy przyszłej Polski socjali­
stycznej 1 jednocześnie skuteczną bronią w  w alce z p rze­
ciwnikami.

U podstawy struk tu ry  stowarzyszeń technicznych leży 
zasada, że w inny one gromadzić w  swych szeregach 
wszystkich inżynierów  i techników, k tó rym  nie jest obo­
ję tn a  twórcza i ideowa praca w  ich zawodzie. Każdy z nich 
zdaje sobie dziś jasno spraw ę z tego, że w  nowoczesnych 
w arunkach  i wobec przyjętego tem pa pracy jednostka nie- 
stow arzyszona sam a staw ia się niejako poza nawiasem życia 
technicznego, poza nawiasem  jego zamierzeń i rozwiązań.

Naczelna Organizacja Techniczna, jednocząca wszystkie 
stowarzyszenia techniczne, rozwija obecnie plan działal­

ności, zm ierzającej do w ydatniejszego ożywienia życia 
stow arzyszeń przez zasilenie ich k a d r dopływem  nowych 
członków i przez rozwinięcie w  ten  sposób współżycia 
i w spółpracy .inżynierów i techników.

W arunki polityczne Polski przedwrześniowej, następnie 
zaś niosące zagładę la ta  w ojny sprawiły, że jesteśmy 
jeszcze dziś bardzo uw stecznieni pod względem technicz­
nym. Każdy inżynier, każdy technik  wie, że w yrów nanie 
tego opóźnienia w ym aga ogromnego zaspołowego wysiłku, 
ogromnej pracy. Żaden czynnik nie w pływ a w  takim  
stopniu, jak  poziom techniki i system  .produkcji, na 
ukształtow anie się u stro ju  społecznego. To też zdajemy 
sobie spraw ę, że dźwignięcie wzwyż poziomu życia tech­
nicznego k ra ju  jest spraw ą budowy i um ocnienia funda­
m entów  socjalizmu.

Inżynierow ie i technicy zrzeszeni w  stowarzyszeniach 
technicznych sta ją  do tego dzieła w  pełni zrozumienia 
doniosłej roli, k tó ra  im w  udziale przypada: coraz lepiej 
organizować i kierow ać pracą ludzi i m aszyn w  łączno­
ści z całą p racu jącą Polską, by uzyskać lepszą i w ydaj­
niejszą produkcję dóbr.

Liczne stow arzyszenia N O T-u organizują w ym ianę 
myśli technicznej, .prowadzą w ydatną pracę szkoleniową, 
sam okształceniową i  wydawniczą, zespołowo opracow ują 
problem y naukow e, w spółdziałają w  pow staw aniu p la­
nów  gospodarczych, w  ruchu  współzaw odnictw a pracy 
i racjonalizacji. Obok tej zasadniczej działalności stow a­
rzyszenia techniczne popierają współżycie swych człon­
ków  na gruncie tow arzyskim , organizują wycieczki ftp.

Stowarzyszenie E lektryków  Polskich dotychczas u trzy ­
m ujące szczytną tradycję jednego z najbardziej czynnych 
stowarzyszeń nie powinno i tym  razem  dać się p rze­
ścignąć w  tymi w spółzaw odnictw ie aktyw istów . Hasło 
polskich elektryków  brzm ieć powinno: K a ż d y  e l e k ­
t r y k  c z ł o n k i e m  S E P !
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INŻ. MGR HENRYK GOLANSKI Ć * l  '  l  • • • '  , • i ____ I____ *1 '  ,ocisła współpraca inżynierów i techników 
ze światem robotniczym w realizacji planu 
6-letniego w przemyśle^

T r e ś ć .  A p a ra t n au k o w y  p rzem y słu  p o w in ien  o bejm ow ać la b o ra to ria  fab ry c zn e  i c e n tra ln e  b ran żo w e oraz  in s ty tu ty  naukow o- 
badaw cze; pow in ien  k o rzy stać  rów nież  z p rac  b ad aw czych  w yższych  zak ładów  nauko w y ch . N ależy  zazn a jam iać  ro b o tn ik ó w  ze zdo­
byczam i n au k i, b y  pobudzić  i rozw inąć  ich  po m y sły  ra c jo n a liz a to rsk ie  i w ynalazcze. In ży n ie ro w ie  i te c h n ic y  pow inn i czerpać  z do ­
św iadczen ia  ro b o tn ik ó w  n a tc h n ie n ie  do dalszego po stęp u  w  n auce . W spółpraca in ży n ie ró w  i tech n ik ó w  z ro b o tn ik a m i po w in n a  ro z­
ciągać się rów nież  na  b iu ra  k o n s tru k c y jn e  i fa b ry k a c y jn e , n a  m e c h a n iz a c ję  i a u to m aty zac ję  p rocesów  w ytw ó rczy ch , na  op raco w y w a­
n ie  p lanów  tech n iczn y ch , na  ak c ję  w spó łzaw odn ic tw a w  pracy .

T e c n o e  coTpygKHHecTBo KiijK encpoB a  tc x h h k o b  c m h pom  pa6o* iux  b  ocymecTBjieHHH 6-jicT H ero  m a n a  npOMbuiiJieHHOCTH. H ayH H biił a n n a p a T  npoM biuuieH - 
hocth  zio.uKeH oOmiMaTb saco.TCKiie j ia S o p a T o p n u , ue iiT p aab H b te  jia6opaT opnw  0TflejibH bix O Tpacjieił npoMblmJieHHOCTH u  HayMHO-HCCJiegOBaTejibCKMe h h c t h -  
TyTbi; gOJUKHbi 6biTb ncnojib30B aH bl Tak >Ke  HccaegoBaTejibCK ne p a 60Tbi B b ic in n x  y lie6 n b ix  3aBegeHHft, C a e a y e r  03HaK0MjiBTb p a 6 o n n x  c  a o c rm K em u iM n  
HayKH, MTOĆbi noaoyjK paTb u  paaB pnaT b  b  h h x  pam tO H aTiiaaTopcK H e n  t iao ó p e t a tc a b c k n c  iip en . O nbiT  p a 6 o H n x  AOJiHteH b ,toxhob .'ih t l  m naeH epO B 
H TeXHHKOB K .la.TbHetilliHM flOCTHJKeHMHM HayKW. COTpygHHHeCTBO MHJKCHepOB U TOXHHKOS C paSOHHMH flOJIJKHO paCnpOCTpaHHTbCH T3KJKe Ha KOHCTpyKTOpCKMC 
h  npon3BoacTBeH Hbie 6 iopo, n a  M exaHH3a[[[uo »  aBTOM aTM am iio npoH3BOflCTBeHHbix np o p ecco B , Ha pa3pą6oT K y TexHHHecKHx njiaHOB, Ha copeBHO Bam ic 
b rp y g e .

Clcse co o p era tio n  b e tw een  eng in eers  and  w o rk m en  in  th e  rea lisa tio n  of th e  6 -year p lan  in  In d u stries . T he sc ien tific  m eans of 
th e  in d u s tr ie s  shou ld  com prise  w o rk s lab o ra to rie s  an d  c e n tra l la b o ra to rie s  of in d iv id u a l in d u s tr ia l b ran ch es , as w ell as sc ien tific  
re se a rc h  in s titu te s ; i t  shou ld  also avail i tse lf  of th e  re se a re h  w o rk  ca rr ie d  o u t b y  u n iv e rs itie s . T h e  w o rk m en  shou ld  be  a c ą u ia n te d  
w ith  th e  ach iev em en ts  of sc ience  in  o rd e r  to  s tim u la te  an d  d eyelop  th e ir  id eas of ra tio n a lisa tio n  an d  th e ir  in v e n tiv e  m ind. 
E ng in eers  shou ld  d ra w  in sp ira tio n  fo r  f u r th e r  p ro g ress in  sc ience  f ro m  th e  e x p e rien ce  o f th e  w ork m en . C o opera tion  b e tw e e n  en g i­
n ee rs  an d  w o rk m en  sh ou ld  e x te n d  also to  th e  e o n s tru c tio n a l and  p ro d u c tio n a l offices, as w ell as to  th e  m ech an isa tio n  and  a u to m a ti-  
sa tio n  o f m a n u fa c tu rin g  p rocesses, to  th e  p re p a ra tio n  of tech n ica l p lan s  and  to th e  ac tio n  fo r  co n te s t in  w ork .

La co llab o ra tio n  e tro ite  des in g en ieu rs  avec  les o u y rie rs  dans la rea lisa tio n  du  p lan  in d u s tr ie l sexen n a l. Les o rgan ism es sc ien tifi-  
ques in d u str ie ls  d e y ra ie n t co m p ren d re  les lab o ra to ire s  d ‘u sines e t de  g ro u p em en ts  in d u s tr ie ls  a in s i q u e  les in s titu ts  de  rech e rch es . Ils 
d e y ra ie n t p ro f i te r  aussi des tr a v a u x  de  re c h e rc h e  des e tab lissem en ts  sc ien tif iq u es  u n iv e rs ita ire s . II y  a lieu  de  m e ttre  les o u y rie rs  
au  c o u ra n t des conq u e tes de  la  sc ience, a f in  d ‘ev e ille r e t d ey e lo p p e r le u rs  concep tio n s ra tio n a lisa tr ic e s  e t in v en tiv es. L es in g en ieu rs  
d e y ra ie n t p u ise r  d an s l 'e x p e r ie n c e  des o u y rie rs  les m obiles d ‘u n  n o u y eau  p ro g res  de  la  sc ience. La co llab o ra tio n  des in g en ieu rs  avec 
les o u y rie rs  d e y ra it  s ‘e te n d re  aussi a u x  b u re a u x  cTetude e t de  fa b ric a tio n , a la  m ecan isa tio n  e t  1‘a u to m a tic ite  des p ro ced es de  fa b ri-  
cation , a 1‘e lab o ra tio n  des p lan s tech n iq u es , a la  co n cu rren ce  en  trayail.

Poważna problem atyka techniczna sta je przed naszymi 
fachowcami. Aby jej sprostać musi ulec rozbudowie apa­
ra t naukow y przemysłu.

W tym  celu pomnożeniu ulec w inny laboratoria  fa ­
bryczne, cen tralne laboratoria  poszczególnych gałęzi 
przem ysłu, (wreszcie insty tu ty  naukow o-badaw cze.

Zadaniem  l a b o r a t o r i ó w  f a b r y c z n y c h  jest 
przede wszystkim  kontrola surowców, półfabrykatów  
i m ateriałów  używanych do produkcji, w spółpraca nad 
aktualizacją norm  zużycia tych surowców i m ateriałów  
oraz bieżące pom iary spraw dzające, służące potrzebom 
ruchu. L aboratoria fabryczne kontro lu ją zgodność w y­
robów  z w arunkam i technicznym i, śledząc za przebiegiem  
produkcji we w szystkich jej stadiach; przeprow adzają 
analizę przyczyn pow stałych odchyleń, błędów i w ad go­
towych towarów. Laboratoriom  tym  trzeba dać prawo 
w ydaw ania certyfikatów , znam ionujących rodzaj i ga­
tunek  półfabrykatów  i  w yrobów  gotowych.

C e n t r a l n e  l a b o r a t o r i a  b r a n ż o w e  m ają  
przed sobą następujące zadania:

1. opracowanie typowych przebiegów kontrolnych;
2. instruow anie obsady laboratoriów  fabrycznych;
3. usta lan ie norm  zużycia surowców i artykułów  tech­

nicznych w  danej gałęzi przem ysłu;
4. w spółudział w  opracowyw aniu oraz zatw ierdzanie 

w arunków  technicznych na surowce, m ateriały  do pro­
dukcji, jako też na detale, podzespoły, półwyroby i w y­
roby gotowe produkcji danej gałęzi przemysłu.

Do cen tralnych laboratoriów  należy poszukiwanie 
optym alnych w  każdym  zakładzie w arunków  przebiegu 
procesu technologicznego. Ich troską musi być zastoso- 
w ywanie nowych tworzyw, m ateriałów  konstrukcyjnych 
tańszych i  bardziej przydatnych do danego rodzaju  pro­
dukcji.

L aboratoria cen tralne rozwinąć muszą działalność in ­
s truk to rską w  zakresie stosowania trw alszych i spraw ­
niejszych narzędzi, nowoczesnych i w ydatniejszych m e­
tod obróbki i  uszlachetnienia wyrobów. Tam  skupiać się 
w inno opracowywanie nowych konstrukcji i w spółpraca 
w  ich przysw ajaniu w  produkcji.

C entralne laboratoria branżowe w inny być wreszcie 
organem  rozjemczym w  spraw ach w niesionych przez or­
ganizację kontro li technicznej przemysłu.

*) U stęp  z r e fe ra tu  pod ty t. „U w agi o zad an iac h  in te lig en c ji 
tech n iczn e j w  rea lizac ji p lan u  sześcio letn iego", w ygłoszonego na  
W alnym  Z e b ra n iu  S ek c ji T e lek o m u n ik a cy jn e j SEP d. 27. 2. 49 r. 
i ogłoszonego w  całości w  „P rzeg ląd z ie  T e lek o m u n ik a cy jn y m ", n r  
2/3 z 1949 r.

Do zadań i n s t y t u t ó w  n a u k o w o - b a d a w c z y c h  
należy w  szczególności:

1. organizow anie i prow adzenie prac naukow o-ba­
dawczych w  dziedzinie danej specjalności dla stw orzenia 
podstaw  zarówno teoretycznych, jak  i praktycznych no­
wych działów  produkcji lub nowych metod w ytw arzania 
i organizacji pracy;

2. śledzenie i przyswajanie postępu technicznego i na­
ukowego;

3. udoskonalanie i uspraw nianie m etod już stosow a­
nych w  przem yśle w  zakresie, który przekracza możliwo­
ści centralnych laboratoriów ;

4. inicjow anie nowych działów produkcji i w spółpraca 
przy ich organizow aniu;

5. udzielanie opinii w  spraw ach związanych z postę­
pem  danej gałęzi przem ysłu ł|Ub techniki;

6. przeprow adzenie ekspertyz w  szczególnie trudnych 
przypadkach;

7. przyspasabianie k ad r pracow ników  wysoko kw ali­
fikow anych w  zakresie nieprzew idzianym  przez instytucje 
oświatowe;

8. w spółpraca ze szkołam i wyższymi, innym i in sty tu ­
cjam i i osobami, jako też pow ierzanie im  do opracow ania 
specjalnych zagadnień w  obrębie ich w łasnych pracow ni 
lub innych instytutów ;

9. utrzym yw anie i naw iązyw anie łączności z odpowied­
nim i insty tucjam i i  organizacjam i zagranicą, w  szczegól­
ności z k ra jam i dem okracji ludowej i  Związkiem  R a­
dzieckim;

10. prow adzenie dokum entacji i inform acji naukow ej 
i technicznej.

Rozszerzenie działalności insty tu tów  badawczych n a ­
stąpi poprzez będące w  przygotow aniu kojarzenie w e­
w nątrz  szkół wyższych p r a c  n a u k o w o - b a d a  w-  
c z y c h  w  r a m a c h  z a k ł a d ó w  u n i w e r s y t e c ­
k i c h !  p o l i t e c h n i c z n y c h .  N a uczelniach wyższych 
pow staną zespoły laboratoriów  dla koordynacji i p lano­
w ania p rac badawczych. Stanow ić one będą odpowiednik 
insty tu tów  naukow o-badaw czych w  przemyśle.

W spółpraca między środow iskam i uczelni wyższych 
a przem ysłem  odbywać się będzie na zasadzie obowiązko­
w ej w ym iany niepoufnych prac i  periodycznej ich koordy­
nacji. W ten  sposób osiągniemy w zajem ne przenikanie 
problem atyki nauk i użytkowej i  tzw. nauki czystej.

Warto tu zauważyć, że przeciwstawianie tych pojęć po­
lega na nieporozumieniu. Tak zwana nauka czysta stwa­
rza rezerwę teoretyczną nauk praktycznych. Dialektyka 
rozwoju wiedzy ludzkiej uczy, że stworzona w danym
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etapie rezerw a nauk  teoretycznych sta je się bardzo 
rychło przedm iotem  praktycznego działania nauk  stoso­
wanych.

L aboratoria fabryczne, służące norm alnym  potrzebom  
ruchu, cen tralne labora to ria  branżowe, k tórych  podsta­
wowym zadaniem  jest w skazyw anie dróg osiągnięcia 
optym alnych w yników  stosowanego procesu technolo­
gicznego, i  insty tu ty  naukow o-badaw cze, opracowujące 
sposoby zastosow ania w  przem yśle ostatnich zdobyczy 
nauki, stać się w inny kuźniam i, w  których inteligencja 
techniczna tworzyć będzie oręż do w alki o postęp te c h ­
niczny naszego przem ysłu. Codzienny ścisły związek n a ­
uki z p rak tyką i  doświadczeniem  uchroni nas od kon­
serw atyw nego fetyszyzm u naukowego. „N auka dlatego 
w łaśnie nazyw a się nauką, że nie uznaje fetyszów, nie boi 
się podnieść ręk i na to, co się przeżyło, i czujnie przy­
słuchuje się głosowi doświadczenia, p rak ty k i1' *).

A jak iż je s t najlepszy, najpew niejszy głos doświadcze­
n ia i  p rak tyk i? To głos r a c j o n a l i z a t o r ó w  s p o ­
ś r ó d  k l a s y  r o b o t n i c z e j .  Doświadczenie produk­
cyjne tych ludzi, ich in ic ja tyw a w  k ie runku  w prow adza­
n ia  często drobnych, lecz zawsze pożytecznych ulepszeń 
w inny stać się dla naszej in teligencji technicznej źró­
dłem  ustaw icznej in sp iracji — tak  dobrze jej działalno­
ści racjonalizatorskiej, jak  serdecznej, bratersk iej w spół­
pracy z racjonalizatorskim  ruchem  robotniczym.

Technicy i inżynierowie n ie  mogą rezerw ow ać zdoby­
tej przez siebie wiedzy na swój osobisty użytek. Trzeba 
się n ią  dzielić przede w szystkim  w  tych w ypadkach, gdy 
owocem takiego podziału będzie ożywienie inicjatyw y 
twórczej dynam icznych racjonalizatorów  ze środowiska 
robotniczego. T rzeba im  pomóc. Czasami drobna w iado­
mość o własnościach m echanizm u, cechach m ateriałów , 
znakom icie podnosi możliwości zastosow ania i w ykorzy­
stan ia racjonalizatorskich  pomysłów.

Stow arzyszenia techniczne w inny być terenem , gdzie 
się te  pomysły dyskutuje. P rasa  fachow a w inna zejść ze 
swego eklektycznego poziomu przypadkowej, bezplano- 
wej działalności, a otworzyć łam y do upowszechnienia 
zdrowych pomysłów i w ciągnięcia do w spółpracy rac jo ­
nalizatorów  produkcji spośród klasy robotniczej.

Je st rzeczą powszechnie znaną, że polscy robotnicy m ają, 
jak  to  mówią, „sm ykałkę11 techniczną — cenny d a r  im ­
prowizacji, k tó ry  może słusznie uw ażany jest za naszą 
narodow ą cechę, a w  dziedzinie techniki, stw arza roz­
liczne im pulsy ru ch u  naprzód. W ykw item  korzystnej dla 
tego ruchu  atm osfery jest ujaw nianie się i r o z w ó j  
w y n a l a z c z o ś c i .  Osiągnięcia w ynalazców  spośród 
klasy robotniczej będą w tedy szczególnie owocne, gdy 
w yjdzie im  naprzeciw  czujna i m ąd ra  opieka i w spółpraca 
personelu inżynieryjno-technicznego. W ydaje się, że bę­
dzie rzeczą pożyteczną, jeżeli w  każdym  przedsiębiorstw ie 
zostanie w ybrany  przez ak tyw  gospodarczy technik  lub 
inżynier, cieszący się zaufaniem  robotników  i  posiadający 
au to ry tet wiedzy zawodowej. Nazwijm y go sekretarzem  
skrzynki pomysłów. Pow inien on być odpowiedzialny za 
los projektów , k tó re  znalazły się w  skrzynce pomysłów. 
W nioskodawca ulepszenia, au to r w ynalazku w inien być 
jak  najrychlej zawiadom iony, czy jego pomysł jest w ar­
tościowy, czy też nieprzydatny. Sposób inform ow ania nie 
może podcinać inicjatyw y, a pow inien pobudzać do po­
głębienia wiadom ości i pracy nad  sobą tych robotników, 
którzy m ają  żyłkę wynalazczą. Taki sek re tarz  skrzynki 
pomysłów Winien być w  łączności z odpowiednią kom i­
sją  w  przedsiębiorstw ie i cen tralnym  zarządzie. Tok za­
ła tw iania w niosków  racjonalizatorów  j w ynalazców w i­
nien być oczyszczony z ciążącego na n im  dotąd  b iuro­
kratyzm u.

Do owoców inicjatyw y twórczej k lasy robotniczej nie 
' wolno odnosić się w  form alistyczny, bezduszny sposób. 
Personel inżynieryjno-techniczny zdaje sobie sprawę, 
a w inien  umocnić to przekonanie, że w  aparacie p roduk­
cyjnym  udzielanie sobie wiadomości jest w zajem ne; uczą 
się robotnicy od swoich zaaw ansow anych towarzyszy, ci 
korzystają z wiedzy m ajstrów , techników, inżynierów, ale 
i naodw rót: inżynierow ie i  technicy w iele rzeczy dostrze­
gają dopiero oczami robotników, pogłębiają swoją w ie­
dzę poprzez ich doświadczenie.

W spółpraca tak a  n ie może ograniczać się do zespołu 
inżynieryjno-technicznego ruchowców, m usi ona rozsze-

*) J. W. S ta lin . Z ag ad n ien ia  len in izm u . W arszaw a 1947, s tr . 464.

rzyć się n a  b iu ra  konstrukcyjne i b iura fabrykacyjne. 
B i u r a  k o n s t r u k c y j n e ,  zorganizow ane centraln ie 
w  niew ielu jeszcze gałęziach naszego przem ysłu, w  przy­
szłości m ają stanowić nieodłączną część każdej dużej fa ­
bryki, napew no zaś każdego przedsiębiorstw a, w inny 
koncentrow ać przodującą część ak tyw u inżynierskiego. 
Tutaj kształtow ać Się będą now e pomysły konstrukcyjne, 
nowe rozwiązania, tu  odbywać się będzie przekuw anie 
zdobyczy wiedzy technicznej w  ksz ta łt przedm iotów . Wy­
odrębnianie specjalizowanych grup konstruktorów  p ra ­
cujących zespołowo, naw zajem  ze sobą współzawodniczą­
cych, niezm iernie uspraw ni tok sporządzania nowych 
i nowoczesnych konstrukcji.

P ię tą  achillesową niektórych naszych gałęzi produkcji 
jest b rak  lub słabość b i u r  f a b r y k a c y j n y c h .  Do­
świadczenia chwili bieżącej w skazują na niezm ierną w aż­
ność tego ogniwa. Fabryki, posiadające w ielkie p ark i m a­
szynowe, liczne narzędzia, coraz to nowe partie  rysunków , 
m ają  w ielkie trudności w  uruchom ieniu produkcji z b ra ­
ku  należycie wyszkolonych planistów , um iejących w ybrać 
najkorzystniejszą kolejność operacji i  maszyn, n a  których 
je należy przeprow adzać zależnie od produkcji jednostko­
wej, seryjnej czy m asowej. Rozplanowanie obróbki jest 
punktem  wyjściowym  w  usta lan iu  norm  pracy, podstaw ą 
współzawodnictwa pracy, kalku lacji itp.

W produkcji fab ryk  z roku  na rok pow tarzają się 
pew ne typowe przedm ioty. B iura fabrykacyjne w inny po­
siadać ustalone i dokładnie opisane procesy technolo­
giczne, przebiegi przez poszczególne oddziały fabryki, 
obciążenia, k tó re  w ynikają z w ykonania na tych czy in ­
nych maszynach, w inny posiadać rozw inięcia typowych 
przedmiotów. A rchiw um  planów  operacyjnych jest może 
najcenniejszą częścią fabryki.

We w spółpracy laboratoriów , zwłaszcza centralnych 
laboratoriów  branżowych, b iu r konstrukcyjnych i fab ryka­
cyjnych w inno się realizow ać w  Polsce n a  szeroką skalę 
m e c h a n i z a c j ę  p r o c e s ó w  w y t w ó r c z y c h .  M e­
chanizacja oznacza zastąpienie pracy ludzkiej p racą m a­
szyn. M echanizacja w inna w  fabrykach objąć przede 
wszystkim  operacje pracochłonne i  czynności szkodliwe 
dla zdrowia. Należy m echanizować transpo rt w ew nątrz- 
fabryczny. Coraz szerzej stosować indyw idualne napędy, 
a w  szczególności, napędy z ciągłą regulacją obrotów  i ste­
row anie za pomocą przycisków. Odrzucić m usim y po­
gląd, że w  naszych w arunkach  przy względnej jeszcze 
taniości siły roboczej m echanizacja się nie opłaci. To 
są przestarzałe poglądy. P o lska ludowa, k ra j idący do 
socjalizmu, walczący o w zrost poziomu życiowego mas, 
nie mogłaby rozw ijać się tak  szybko, jak  tego chcemy, 
jeśli będziemy pracować przestarzałym i metodam i. D la­
tego coraz szerzej stosować będziemy m echanizację p ro ­
cesów produkcyjnych.

Wyższym stopniem  m echanizacji jest a u t o m a t y z a ­
c j a .  Jeśli dzięki m echanizacji zastępuje się p racę człowie­
k a  pracą maszyny, pozostaw iając człowiekowi funkcję k ie ­
row ania, dozorowania 1 obsługi, to autom atyzacja zastę­
puje człowieka także w  tych jego funkcjach; autom atyza­
cja  o tw iera nieograniczone możliwości w zrostu w ydajności 
pracy i  zm ienia zasadniczo je j charakter. Z nika dzięki 
niej potrzeba niew ykw alifikow anej siły roboczej przy 
równoczesnym  wzroście zapotrzebowania na wysoko kw a­
lifikow anych techników  i robotników. Autom atyzować 
trzeba w  pierw szym  rzędzie łączność i  transport i dążyć, 
w  w ypadku w ielkoseryjnej lub m asowej produkcji, do 
autom atyzacji czynności kontrolnych.

Złożonego m echanizm u rozwoju nowoczesnej techniki 
nie sposób pozostawić jej życiowem u rozwojowi. Postęp 
technik i w  w arunkach  gospodarki ludow ej m usi być p la ­
nowy i planowo realizow any. S tąd  konieczność s t w o -  
r l z e n l i a  p l a l n u  t e c h n i c z n e g o  w ysuw a się jako 
zagadnienie palące. P lan  ten  m a być drogowskazem  dla 
inżynierów  i techników , dla m ajstrów  i przodujących ro ­
botników, jakim i m etodam i należy stopniowo doskonalić 
procesy technologiczne, ja k  najlepiej w ykorzystyw ać is t­
n iejący potencjał produkcyjny i jak  się przygotować do 
opanow ania nowych, bardziej nowoczesnych m etod p ro­
dukcji, nowych doskonalszych m aszyn i urządzeń. Ażeby 
ten  p lan  techniczny był życiowy i dostosowany do potrzeb 
w  każdym  etapie rozwoju produkcji, m usi on być op ra­
cowywany w  sam ych zakładach pracy, tj. w  fabrykach, 
kopalniach, hu tach  i  przedsiębiorstw ach przemysłowych. 
Dlatego w  tych zakładach pracy w inien powstać technicz-
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ny p lan  perspektyw iczny zakładu, określający kierunek 
rozwoju danego zakładu pracy, precyzujący jego profil 
produkcyjny z uw zględnieniem  zm ian przewidzianych 
w  przyszłości i w  pew nym  sensie tw orzący obraz fabryki 
z roku 1955. Instancje nadrzędne wanny jedynie nadaw ać 
kierunek  tej pracy, opracowywać zagadnienia kapitalne, 
ułatw iać w zajem ne kontak ty  między rozm aitym i zakłada­
mi pracy i insty tucjam i m yśli badawczej, konstrukcyjnej, 
czuwać nad w spółpracą i podziałem  produkcji miedzy 
zakładam i pracy, wreszcie kontrolow ać plany poszczegól­
nych zakładów  i spraw ow ać nadzór nad  ich realizacją. 
Należy w ystrzegać się szablonowośći w  tej dziedzinie 
i abstrakcyjnego, akadem ickiego podejścia do p lanu tech­
nicznego. gdyż wypaczyłoby to słuszną ideę p lanu  i za­
m iast stać się bodźcem rozw oju sił produkcyjnych przy­
czyniłoby się do 'ich zaham owania.

Znajomość sam ych naw et w ytycznych sześcioletniego 
planu daje nam  inne w idzenie obecnego stanu  sił w y­
twórczych naszego k ra ju . Dzisiejszy obraz polskiego prze­
mysłu, rzutow any w  przyszłość, stw arza m iarę  potężnego 
skoku rozwojowego, rew olucyjnego rzu tu  wprzód, którego 
pragniem y, którego chcemy, którego m usim y dokonać!

Życie i  w alka m as pracujących w  Polsce Ludowej n a ­
uczyły nas, iż rozw ijam y się poprzez w ykonyw anie zadań, 
rośniem y — w  pracy. Trzeba całej naszej energii, w ysił­
ku  woli i  rozporządzalnej mocy twórczej, aby dorównać 
m iary stojących przed  inteligencją techniczną zadań.

Troską nas wszystkich m usi być spływ  n u rtu  in ic ja ty ­
w y do coraz to niższych ogniw techniczno-wytwórczych 
i adm inistracji gospodarczej. N azbyt często dzisiaj fab ry ­
ka przerzuca na przedsiębiorstwo, a  przedsiębiorstwo na 
centralny zarząd wszystkie trudniejsze zagadnienia, 
wszystkie sprawy, do których rozw iązania trzeba ruszyć 
głową i wziąć odpowiedzialność za decyzję. Skutkiem  ta ­
kiej m etody jest niesłychane preciążenie apara tu  kierow ­
niczego. Ofiarni, zespoleni z nu rtem  obecnej rzeczywi­
stości technicy i inżynierow ie p racu ją  po 10, 12 i 14 go­
dzin na dobę. Je st to nie tylko rabunkow a gospodarka 
siłam i ludzkimi, ale przede w szystkim  zaprzeczenie 
wszelkiej organizacji. Trzeba rozszerzyć k rąg  ludzi p ra ­
cujących z oddaniem . M usimy zacząć coraz dokładniej 
podchodzić do zagadnienia odpowiedzialności. Nie może

być pracow nika w  aparacie wytwórczym , k tóry  nie od­
pow iada za narzędzie pracy, maszynę, w yrób, przygoto­
w anie procesu, zaopatrzenie, plan. Jeśli w  każdym  ogni­
w ie adm inistracji gospodarczej, jeśli w  fabrykach, przed­
siębiorstw ach, zjednoczeniach i  cen tralnych  zarządach 
nie tylko dyrektor, ale naczelnik, referen t, ale każdy 
technik, inżynier i  m a js te r poczują się odpowiedzialni 
za tę  część pracy, k tó ra  ciąży n a  ich  barkach, poczu.ią 
się w spółtw órcam i w  dostępnym  dla siebie zakres;e w iel­
kiego dzieła budow nictwa, w tedy siły, k tóre to  budow ­
nictwo realizują, doznają niepom iernego wzrostu.

W toku stojącego przed nam i okresu  budow nictw a fun ­
dam entów  socjalizmu w  Polsce szczególnego rozwoju, 
rozszerzenia i  pogłębienia oczekiwać należy po w s p ó ł ­
z a w o d n i c t w i e  p r a c y .  W spółzawodnictwo pracy 
rozszerzyć się m usi poza k rąg  pracow ników  fizycznych, 
dla których w ynik ich  w ysiłku jest ła tw o w ym ierny. Nie 
ulega wątpliwości, że łatw o jest w prow adzić w spółza­
wodnictwo w  szeregu zawodów w ykonyw anych przez 
pracow ników  umysłowych. Je st np. rzeczą znaną, że w szel­
kie k reśla rn ie  przeliczają w ynik  swej pracy na jeden 
z form atów  rysunkow ych, np. A4. Można ustalić norm ę 
w ykonania ry sunku  n a  tym  formacie, m ożna doprowadzić 
do w spółzaw odnictw a w ew nątrz grupy konstruktorskiej, 
między grupam i, między biuram i. Je s t do pom yślenia 
w drożenie takiego w spółzaw odnictw a w śród k onstruk ­
torów, boć przecie p lanuje się ich p racę w  roboczo-go- 
dżinach. To samo dotyczy w ielu p rac laboratoryjnych. 
Rzecz jasna, organizacja w spółzaw odnictw a w ym aga 
w  dziedzinie pracy um ysłowej dobrze pom yślanych p rze­
liczników, dających porów nyw alne ze sobą rezu ltaty  
naw et d la  różnych m iejsc pracy. T rzeba będzie stworzyć 
spraw nie działający mechanizm , k tó ry  na podstaw ie 
obiektyw nych k ry teriów  oceniałby w yn 'k i w spółzawod­
nictwa. Trzeba dbać o to, aby współzawodnictwo odby­
wało się w  norm alnych w arunkach  ruchowych, nie zaś 
W w arunkach  sztucznie wytworzonych, jak  na zawodach 
sportowych dla osiągnięcia rekordu.

W spółzawodnictwo pracy, potężna dźwignia w ydaj­
ności, rozw oju naszych sił wytwórczych, a w  ostatecznym  
rachunku  naszego postępu, w ielki ruch  m as pracujących, 
musi ogarnąć całą inteligencję techniczną.

INŻ. T. MOSKALEWSKI C i  Dl  i Cl 0 °/ ~7 I I I  . ,otop rb  + U,o /o Zn w kablownictwie
T r e ś ć .  K orzyści i tru d n o śc i stosow ania  s topów  P b  z Sn, Sb i As w  p ro d u k c ji p łaszczy  kab lo w y ch . S top P b  4- 0,8% Zn ja k o  m a te ­

r ia ł na płaszcze kab low e. W yniki p ró b  p ra k ty c z n y c h  p ro d u k c ji p łaszczy z tego  stopu . P o ró w n an ie  w łasności m ech an iczn y ch  stopów  
P b  z Sn, Sb i Zn. K orzyści stosow ania  sto p u  P b —Zn.

CnJiaB Pb 4- 0,8% Z n  b  KaOejibHOM npowaBoacTBe. n p eiiM ym ecT B a u HeflocraTKM npHMeHeHHH cruiaBOB P b  c Sn, Sb n As nnn M3roTOBJieHiin Ka6ejikH bix 
oboJioneK. C ruiaB  P b  4- 0,8% Zn b KanecTBe M aT epnajia  ajih K a6ejibH bix oGojiohck. Pe3yjibT aT bi npaKTHHecKiix onbiTOB npoinBOACTBa K a6ejibH bix oGojiohck 
H3 aToro cn jiaB a . CpaBHeHwe M exaH nnecK H x cbomctb cnjiaBOB Pb c Sn, Sb n Zn. Bbiro/jbi ot npMMGHGHiiH cn jiaB a  Pb — Zn.

Pb 4- 0,8% Zn a lloy  in cable m an u fac tu re . A dvan tag es and  d ifficu ltie s  of u sing  lead  alloys co n ta in in g  Sn, Sb and  AS in  th e  p ro - 
d u c tio n  of cab lesh ea th in g . P b  -\- 0,8% Zn alloy  as m a te ria ł fo r  cable  sheath in g . R esu lts of p ra c tic a l te s ts  in  th e  p ro d u c tio n  of ca ­
ble sh e a th in g  m adę of th is  alloy. C om parison  of th e  m echan ica l p ro p e rtie s  of lead  alloys co n ta in in g  Sn, Sb and Zn. A d v an tag es of 
using  P b —Zn alloy.

A lliage P b  4- 0,8% Zn dans la p ro d u c tio n  des cables. A van tages e t  d ifficu ltes  de  1‘em plo i des alliages de  P b  e t Sn, Sb e t As dans 
la  p ro d u c tio n  des re v e tem en ts  des cables. L ‘alliage  Pb -h 0,8% Z n  en  ta n t  q u e  p ro d u it p o u r  les re v e te m e n ts  des cables. R e su lta ts  
des essais p ra tiq u e s  de la p ro d u c tio n  des re v e tem en ts  des cables en alliage  P b  +  0,8% Zn. C om paraison  des p ro p rić te s  m ecan iąu es  
des alliages de P b  e t Sn, Sb e t Zn. A van tag es de 1‘em ploi de  1‘alliage  P b —Zn.

W w ypadkach, gdy zachodzi potrzeba polepszenia w ła­
sności m echanicznych ołowiu używanego na płaszcze k a ­
blowe, stosuje się w  Polsce głównie klasyczny stop Pb 
4- l°/o Sn, przy  czym przed w ojną przepisy P. A. S. T. 
wym agały naw et 3Vo cyny. Ten ostatni stop spraw iał dość 
duże trudności przy prasow aniu  kabli ze względu na po­
ważny w zrost ciśnienia prasow ania lub konieczność pod­
wyższania tem peratury  prasow ania. Stop z 1% Sn jest pod 
tym  względem lepszy, lecz rów nież gorzej się prasu je niż 
czysty ołów.

W czasie w ojny stosowano stop z 0,5°/o Sb. Stop ten  sp ra­
w iał w  K rakow skiej Fabryce K abli poważne trudności 
w  związku ze skłonnością antym onu do segregacji w  s ta ­
nie płynnym , co powodowało raptow ne w zrosty ciśnienia 
w  prasie podczas prasow ania i mogło grozić naw et po­
ważnym  uszkodzeniem tak  cennej maszyny. Poza tym  an ­
tym on w ym aga w ykonyw ania stopów wstępnych.

Stopy ołowiu używane są praw ie wyłącznie n a  płaszcze 
telefonicznych kabli nieopancerzonych, ze względu na ko­
nieczność utw ardzenia tych płaszczy, do pracy jako 
kable napow ietrzne lub narażone n a  uszkodzenie przy

w ciąganiu do kanalizacji. Bardzo pożyteczne byłoby je ­
dnak stosowanie utw ardzonego ołowiu rów nież do kabli 
opancerzonych tak  ze w zględu n a  lepsze w łasności m e­
chaniczne, jak  i ze w zględu na lepszą budowę krystaliczną 
oraz w iększą odporność n a  korozję chem iczną. Na p rze­
szkodzie tem u stoją poza wym ienionym i względam i p ro ­
dukcyjnym i rów nież względy finansowe, gdyż tak  cyna 
jak  i  antym on są drogie i należą u  nas do m etali im por­
towanych. Od blisko 2 la t przem ysł kablowy zajm uje się 
kw estią zam iany tych dodatków  stopowych na tańsze.

Z inicjatyw y inż. C. Niewiadomskiego w ykonano pewne 
próby ze stopem  Pb—As. Na dobre własności tego stopu 
w skazyw ała lite ra tu ra  m etaloznawcza ogólna, należało 
w ięc przypuszczać, że będzie się on nadaw ał również do 
kabli. A rsenu, jak  wiadomo, m am y w  Polsce nadm iar. Prób 
tych nie doprowadzono do ostatecznego rezu ltatu , gdyż 
badania ham ow ane były obawą co do tru jących  w łasno­
ści arsenu  i koniecznością zachowywania ostrożności pod­
czas produkcji.

Podczas studiow ania literatu ry , dotyczącej tego zagad­
nienia, natrafiono n a  szczegółowy opis prób, przeprow a-
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dzanych w  1943 r. wKatolowni O berspree nad stopem Pb 
+  0,8% Zn. Ze stopem  tym  przeprowadzono wszystkie 
możliwe badania, in teresujące tak  producenta, jak  i od­
biorcę kabli, łącznie z badaniam i w ytrzym ałości na d rg a­
nia, płynięcie i  odporność na różne rodzaje korozji. B a­
dania te w ykazały nadzw yczajną przydatność tego stopu 
do celów kablowych. W yniki ogłoszono w  połowie roku 
1944 i przypuszczalnie tylko w ypadki zw iązane z zakoń­
czeniem się w ojny zaham owały rozpowszechnienie tego 
stopu.

Ciekawe, że do tego czasu n ik t nie w padł na pomysł za­
stosowania cynku jako dodatku stopowego, choć w ypró­
bowano w tym  celu inne, częstokroć rzadkie i cenne m e­
tale. Przypuszczalnym  powodem jest to, że Zn zasadniczo 
nie miesza się z Pb w  stanie p łynnym  i stałym  oraz tw o­
rzy stop tylko przy zaw artości Zn poniżej 2%.

Po przestudiow aniu właściwej lite ra tu ry  przystąpiono 
w  K rakow ie do prób. Ze względu n a  trudności dodaw a­
n ia cynku w prost do kotła topielnego prasy  trzeba było 
w ykonywać stop w stępny o zaw artości 1,6°/# Zn. W yko­
nanie tego stopu nastręcza pew ne trudności produkcyjne, 
nie mówiąc już o niepotrzebnych kosztach. P roblem  ten  
daje się łatwo ominąć, gdyż H uta w  Szopienicach m a za­
m iar podjąć się dostawy gotowego stopu Pb +  0,8% Zn.

Samo prasow anie odbyło się nadspodziewanie łatwo. 
Przy norm alnej tem peraturze prasow ania tj. około 175° C 
nie zaobserwowano w zrostu ciśnienia an i zm niejszenia 
szybkości prasow ania naw et przy najcieńszych kablach, 
które norm alnie przy ołowiu stopowym pow odują pewne 
trudności. Dalszą przyjem ną niespodzianką było stw ie r­
dzenie dużo mniejszego utlen ian ia się stopu w  stosunku 
naw et do czystego ołowiu, a tym bardziej do stopu Pb 
+  1% Sn. Tlenki ołowiu, k tóre przy najstaranniejszej 
obsłudze prasy  i częstym czyszczeniu kotła czasami do­
sta ją  się do płaszczy, pow odują ich nieszczelność i p ę ­
kanie.

Stopy ołowiu zostały poddane norm alnym  w  ka- 
blownictwie próbom  roztłaczania, przy czym ru rk i z Pb 
+  0,8% Zn w ytrzym ały te  próby najlepiej. P rzeprow a­
dzono dalej badania kontrolne w  Akadem ii Górniczej 
w  K rakow ie i uzyskano w yniki podane w  tabl. I.

T a b l i c a  I

Własności mechani- Rodzaj stopu
czne stopu Pb Pb +  1% Sn P b + 0,8% Zn

W ytrzymałość ną roz­
ciąganie (kg/mm2) 1,175 1,29 1,54

Wydłużenie AI0 (%) 41,3 25,3 33,9

Dane te  są na ogół niższe niż spotykane w  literaturze, 
i co przypuszczalnie spowodowane jest niedoskonałością 

aparatury , niedostosowanej do trudnego m ateria łu  jakim  
jest ołów. Z akładając jednak  analogiczne błędy m eto­
dyczne potw ierdzają one dane K ablow ni O berspree o wyż­
szości nowego stopu.

Dalszych prób nie dokonywano ze względu n a  brak  od­
powiedniej aparatury . O ile k tóraś z naszych fabryk  lub 
uczelni rozporządza możliwościami badania ołowiu na 
drgania, płynięcie czy korozję, przem ysł kablowy chętnie 
współpracowałby przy próbach.

Nowy stop nasuw a olbrzym ie możliwości, szczególnie 
obecnie, gdy światowy brak  ołowiu i w yczerpyw anie się 
ru d  zaczyna przybierać już form y dość ostrego kryzysu:

1) nie ulega wątpliwości, że możemy zaprzestać u ży ­
w ania drogiej zagranicznej cyny do płaszczy kablowych, 
oszczędzając rocznie 10 do 15 to n  tego m etalu;

2) stosując stop ten  do w s z y s t k i c h  kabli, tak  opan­
cerzonych jak  nieopancerzonych, możemy znacznie pod­
wyższyć ich jakość lub, odwrotnie, u trzym ując dotych­
czasową jakość kabli, możemy znacznie zmniejszyć zuży­
cie ołowiu przez zm niejszenie grubości ścianek.

Na rys. 1 są przedstaw ione grubości ołowiu w edług 
przepisów  PNE 37, PNE 47 oraz w edług norm  rosyjskich 
w  w ydaniu 1944 roku. Jeżeli naw et zachowam y m inim alną 
grubość ścianki przy kablach silnoprądowych jako 1,1 mm, 
to dalsze obniżenie grubości ścianki do norm  zbliżonych 
do rosyjskich jest z nadm iarem  pokryte przez polepszenie
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Rys. 1. Grubości ścianek płaszczy kablowych według norm  
polskich i rosyjskich

własności ołowiu. Zm niejszenie grubości ołowiu o 20% 
zaoszczędzi krajow i około 2 000 ton ołowiu, a więc bez m ała 
cały nasz dotychczasowy im port. Jeszcze większe oszczęd­
ności można osiągnąć przy kablach telefonicznych daleko­
siężnych, w  których jest stosowany pomimo opancerzenia 
bardzo gruby ołów.

Ostatecznie nie do pogardzenia jest też zastąpienie 
0,8% ołowiu przez bardziej dostępny cynk, gdyż daje nam  
to dodatkowo 80 ton ołowiu rocznie.

Zm niejszenie grubości ścianek przy kablach opancerzo­
nych mogłoby nasuwać tylko jedną obawę, a mianowicie 
szybszego zniszczenia cieńszych ścianek przez korozję. Za­
pobiec tem u można przez lepszą osłonę ołowiu pod pance­
rzem. P rzed w ojną stosowano jako taką osłonę przew aż­
nie — asfalt, dwie w arstw y cienkiego papieru , asfalt, ju tę  
im pregnowaną. Obecnie przem ysł papierniczy w ykonuje 
bardzo dobry gruby papier krepow any. Zastosowanie co- 
najm niej 6 w arstw  takiego papieru, poprzedzielanych 
trzykro tną w arstw ą odpowiedniego asfaltu , stw arza do>- 
statecznie w ytrzym ałą i elastyczną w arstw ę, chroniącą 
ołów przed w pływ am i chemicznymi czy prądów  błądzą­
cych.

W związku z powyższym byłoby pożądane, aby CKNE, 
Kom isja K ablowa oraz Kom isja Teletechniczna SEP jak 
najprędzej rozpatrzyły problem y nasuw ające się w  związku 
z przydatnością nowego stopu i dopuściły stosowanie go 
zam iast stopu Pb +  1% Sn lub też nakazały  stosowanie 
go do w szystkich kabli ze zm niejszeniem  grubości ścianek, 
czy naw et bez zm niejszenia ich grubości.

INŻ. CYRYL NIEWIADOMSKI C l  Ł • L I I Iotopy ołowiu na płaszcze kablowe
T r e ś ć .  W aru n k i p ra c y  płaszcza kab low ego  i s ta w ian e  m u w ym ag an ia . W łasności ołow iu. M ik ro s tru k tu ra , w łasności m echaniczne , 

re k ry s ta liz a c ja  i w a ru n k i p ro d u k c ji p łaszczy z obecn ie  u ży w an y c h  stopów . W łasności sto p u  ołow iu  z cy n k iem  i w y n ik i p ró b  p ra k ty c z ­
n y ch  w y tw arzan ia  p łaszczy z tego stopu . K orzyści zam ian y  o b ecn ie  uży w an y ch  stopów  n a  stop  P b —Zn.

CmniuoBbie cnjiaBbi a jih  Ka6e:ibiibix oGojioneK. Y c jio biih  paGoTbi K a6 cjib iib ix  oSojioneK  w n p e fl’HBJiaeMbie x  hmm TpeS oB aiw n . CBoficTBa CBMHua. M h k p o -  
CTpyKTypa, MexaHHHecKwe CBoficTBa, peK pncT aji.nn3aunH  u  ycjiOBiiH ripou3BOflCTBa obojioneK  M3 npnM enaeM bix  HbiHe cnjiaBOB. CBOiiCTBa cru iaB a  CBim ua c u h h - 
kom m pe3yjibTaTbi npaKTHHecKwx nonbiTOK npon3BOACTBa obojioneK  H3 3Toro cn jiaB a . IIpeH M ym ecTBa 3aMeHbi H bm e npiiM eH aeM bix cruiaBOB —  cruiaBOM 
Pb — Zn.

Leacl alloys fo r cable sh ea th in g . W ork ing  cond itio n s o f and  re ą u ire m e n ts  fo r  cable  sh ea th in g . P ro p e rtie s  of lead . M ic rostruc- 
tu re , m ech an ica l p ro p e rtie s , re c ry s ta llisa tio n  and  m a n u fa c tu rin g  cond itio n s fo r  cab le  sh e a th in g  of alloys now  in  use. P ro p e rtie s  of 
lead  and zinc alloy, and  re su lts  of p ra c tic a l tr ią ls  of m a n u fa c tu rin g  cable  sh e a th in g  of th is  alloy. T he ad v an tag es of su b s titu tin g  
P b —Z n alloy  fo r  alloys h ith e r to  in  use.
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A lliages du  p lom b po u r re v e tem en ts  des cables. CondiLions du tra v a il des re v e te m e n ts  des cables e t ex igences im posees. P ro p rie -  
tes du  p lom b. M ic ro s tru c tu re , p ro p riś te s  m ecan ląu es , ree r is ta llisa tio n  e t  cond itions de  la  p ro d u e tio n  des re v ć tem en ts  en  alliages 
ac tu e llem en t em ployśs. P ro p r ie tś s  de  l ‘alliage  de  p lom b e t  de  zine e t re su lta ts  des essais p ra tią u e s  de  la  p ro d u e tio n  des re y e te -  
m en ts  en  ce t a lliage. A yan tag es d u  re m p lacem en t des alliages a c tu e lle m e n t em ployes p a r  T alliage P b —Zn.

Do zabezpieczenia kabli energetycznych i  telefonicz­
nych od wilgoci używ a się dotychczas praw ie wyłącznie 
ołowiu i jego stopów. Z innych m ateriałów  do tego celu 
zasługuje na uw agę przede w szystkim  alum inium , z 
k tórym  w ykonano pomyślne próby już przed w ojną [1, 2], 
oraz m ateria ły  plastyczne jak  np. igelit, plexigum  itp. 
Te ostatnie tw orzyw a nie są jednak  pełnowartościowym i 
m ateriałam i zam iennym i z powodu nieabsolutnej w odo­
szczelności [3],

Zadaniem  płaszczy kablowych produkow anych z ołowiu 
w  postaci ru r  bez szwu je si przede w szystkim  ochrona od 
wody. N atom iast same płaszcze są narażone na działa­
nie różnych czynników w  czasie pracy kabli. Do nich 
należą: składniki atm osfery, gleba, woda m orska, beton

dnoczesnego zw iększenia tw ardości, um ożliw iająca k a ­
blowi p racę  bez odkształcenia w skutek zm ian tem pe­
ra tu ry  oraz w  czasie drgań. Płaszcze ołowiane narażone 
są rów nież na powszechnie znaną korozję elektrolityczną 
powodowaną prądam i błądzącymi.

N iektórym  z w ym ienionych w arunków  nie odpowiada, 
niestety, ołów  hutniczy, ponieważ jest ,on zbyt m iękki oraz 
posiada zbyt m ałą elastyczność i w ytrzym ałość na w szel­
kiego rodzaju  obciążenia, a w  szczególności pow tarzal­
ne [4 — 10] i długotrw ałe [5, 11 — 18], Te własności 
m echaniczne silnie m aleją poza tym  już przy nieznacz­
nym  wzroście tem peratury .

Powyższe w ady ołowiu połączone z niską tem peratu rą  
rekrystalizacji, odpow iadającą tem peraturze pokojowej

T a b l i c a  I. C harakterystyczne dane w ykresów  term icznych stopów  ołowiu o dużej jego zaw artości

Rodzaj
stopu

T em peratura 
eutektyczna 

w  °C

Zaw artość składnika 
stopowego w  eu tek- 
tyce podwójnej lub 

potrójnej w  %

Rozpuszczalność składnika 
stopowego w  roztworze 

stałym  ołowiu L ite ra tu ra
w  tem p. eute- 

ktycznej
w  tem p. po­

kojowej

P b + S n 183,3 61,9 19,5 2.0 [49, 50]
Pb +  Sb 254 13,0 2.94 0,24 [51—57]
Pb +  Ca 328,3 0,07 0,1 0,01 [4]
Pb-I-Te 326,7 0,05 (?) ? ? L6, 58]
Pb +  Sn +  Cd 145 Cd—18,0; S n—50,0 — — [59, 60]
Pb +  Sb +  Cd 236 Cd—17,7; Sb— 2,6 — —

242 Cd— 1,3: Sb—11,3 — —

275 Cd— 4,2; Sb— 4,5 5,5 0,4 [61, 62]
P b  +  Sb +  Cu 248,6 Sb—13,0: Cu— 0,06 1,8 ? [57, 63]

■itp;, k tó re  pow odują korozję chemiczną ołowiu. Poza 
tym  od płaszczy w ym aga się pewnej w ytrzym ałości na 
zew nętrzne obciążenia statyczne — kró tko- i długotrwałe, 
pewnej w ytrzym ałości n a  drgania pow tarzające się, 
pewnej elastyczności bez jednoczesnego utw ardzenia

[19—28], pow odują pow staw anie pęknięć i rys m iędzy- 
krystalicznych, w yw ołanych zm ęczeniem m ateria łu  w sku ­
tek  drgań [5, 8, 11, 29—34], względnie rozszerzaniem  i 
skurczem  grubokrystalicznego, zrekrystalizow anego tw o­
rzyw a w skutek zm ian tem peratu ry  w  w yniku  zwiększo-

T a b l i c a  II. Własności m echaniczne stopów ołowiu

Rodzaj stopu
W ytrzymałość 
na rozciąganie 

w  kg/m m 2
Wydłużenie 

w  %
W ytrzymałość 
n a  zmęczenie 

w  kg/m m 2
L ite ra tu ra

Ołów hutniczy 1,34 — 1,5 50—45 0,26 — 0,30*) [6 — 8,10]
0,18 — 0,20 [4,5,9]

Pb +  1 %  Sn i,7 40 0,50 [73]
Pb +  2 %  Sn 2,11 45 0,49 — 0,70*) [10,13,17]
Pb +  3 %  Sn 2,2 35 0 45 — 0,8 [7,9,73]
Pb +  0,6% Sb 2,0 30 0.70 [73]
Pb +  0,75% Sb 0,84 — 0,91*) [17]
Pb +  0,03% Ca 1,8 40 0,60 [73]
Pb +  0,04% Ca 2,68 — 3,16 0,66 — 0,76 [4]

0,84 — 1,09*) [13,17]
Pb +  0,05% Te 2,0 45 0,60 — 0,78 [6,9,73]
Pb +  0,5% Sb -1- 0,25% Cd 2,97 15 0,85*) [10]
Pb +  1.5% Sn +  0,25% Cd 1,97 30 0,63*) [10]
Pb +  0,85% Sb +  0,06% Cu 2,96 10 0,85*) [10]
Pb +  0.035% Ca +  0,06% Cu 2,82 30 0,99*) [10]
Pb +  1 %  Sb +  0,05% As 1,25*) [86]

») W ynik i te  do tyczą  w y trzy m ało śc i n a  zm ęczenie p rz y  1 X 107 cyk lów ; pozosta łe  w y n ik i do tyczą  2 X 10' cyklów .

i pew nej odporności na uszkodzenia mechaniczne, czyli 
twardości.

Na działanie pierwszego rodzaju sił są narażone kable 
podwodne w skutek  ciśnienia wody, kable olejowe w sku­
tek  ciśnienia o leju  i długie odcinki kabli p racujące w  
pionowej pozycji w skutek  powolnego ściekania masy 
im pregnacyjnej wzdłuż kabla, co pow oduje znaczny 
w zrost ciśnienia. Na drgania są narażone kable napo­
w ietrzne o raz kab le  ułożone na mostach, przy torach 
kolejowych i drogach, a także w  budynkach fabrycznych, 
w zględnie kabf,e transportow ane przez dłuższy czas 
okrętam i lub pojazdam i m echanicznymi, szczególnie nie- 
resorow anym i. W łaśnie dla tej drugiej grupy kabli jest 
potrzebna również pew na elastyczność płaszcza bez je -

nego nasłonecznienia lub ogrzania ciepłem  p rądu  [35]. 
N atom iast pod względem wodoszczelności i odporności 
przeciw  korozji ołów je st m ateria łem  dobrym  i jedynie 
w  szczególnie niekorzystnych w arunkach  pracy, jak  np. 
w  glebie nierów nom iernej, gruboziarnistej, gliniastej, 
pozbawionej siarczanów  lub zaw ierającej azotany, chlor­
ki, alkalia, kw asy hum usow e oraz przy  zetknięciu z 
w apnem , koksem, popiołem  i żuża,em podlega korozji 
[35—48]. K orozję może w ywołać poza tym  fenol lub 
krezol z m asy im pregnacyjnej pod w arunkiem  obecności 
wilgoci i dobrego dostępu pow ietrza. Z innych czynni­
ków  są niebezpieczne prądy błądzące (już o gęstości 
0,25 m A /dm 2), wyw oływ ane przez źródła p rądu  w  odle­
głości m niejszej od 100 m.
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Ponieważ od kabla w ym aga się kilkudziesięcioletniego 
czasu pracy, ołów hutniczy nie może być używ any do 
produkcji płaszczy, narażonych na szczególnie ciężkie 
w arunki pracy wyżej omówione. W tych w ypadkach 
stosuje się obecnie dla produkcji płaszczy następujące 
stopy podwójne lub potrójne:
Pb +  1 %  Sn Pb +  0,05% Te
Pb +  3 %  Sn P b  +  1,5 %  Sn; +  0,25% Cd
P b +  0,6% Sb Pb +  0,5 %  Sb +  0,25% Cd
Pb +  0,03 do 0,05% Ca Pb +  0,8 %  Sb +  0,06% Cu
Stopy te  posiadają s tru k tu rę  eutektyczną, przy czym 
rozpuszczalność sk ładnika stopowego w  roztw orze s ta ­
łym  ołowiu, będącego jednym  z elem entów  s truk tu ry  
eutektyki, jest najczęściej zależna od tem peratury . C ha­
rakterystyczne dane wykresów term icznych, uw idacznia­
jące również powyższą zm ienną rozpuszczalność, przed­
staw ia tabh  I.

Poza tym  pod względem s truk tu ry  istnieją możliwości 
zastosowania S topów Pb +  Cd [56, 64], Pb +  Cu [65, 66], 
Pb +  Li [67], Pb +  As [68], Pb +  Sb +  As [69, 70], 
Rb +  Sb +  Sn [71, 72] i Pb +  Ca +  Cu.

Wszystkie wyżej wym ienione dodatki stopowe zw ię­
kszają tw ardość i w ytrzym ałość na rozciąganie oraz w y­
trzym ałość na zmęczenie, przy czym najw iększy efekt 
dla tej ostatniej w łasności posiadają Sb, Sn, Ca i Te, 
mniejszy — Li, Cd oraz Cu [9, 73—79]. Własności te 
przedstaw ia tabl. II.

N atom iast tylko n iektóre z tych dodatków zwiększają 
wytrzym ałość n a  długotrw ałe obciążenia statyczne (wy­
trzym ałość n a  pełzanie). Do nich należą, jak  to w idać 
z tabl. III, Sn, Te, Sb i  Ca, przy czym najw iększy efekt 
w ywołuje ostatni z tych pierw iastków  [73, 80—82], Nieco 
podwyższa rów nież tę  własność dodatek Cu [65] oraz do • 
datek As w ulepszonych term icznie stopach Pb + S b  
[14, 83—85],

T a b l i c a  III. W ytrzymałość na długotrw ałe obciążenia 
statyczne stopów ołowiu [73]

Rodzaj stopu W ytrzymałość na d łu ­
gotrw ałe obciążenia *)

Ołów hutniczv < 0,1
P b  +  1 %  Sn 0,1
Pb +  3 %  Sn 0.2
Pb +  0.6% Sb 0,1
Pb +  0,05% Te 0,15
Pb +  0,03% Ca 0,3

"') Ja k o  w y trzym ałość  n a  d łu g o trw ałe  obciążen ia  uw aża się 
obciążen ie  po w o d u jące  sam o rzu tn e  w y d łu żan ie  się m a te r ia łu  
o w ielkości 10-3% na godz., to  znaczy  8,7% na  rok .

W łasności m echaniczne płaszczy kablowych można 
jeszcze bardziej podwyższyć, jeżeli w ykorzystać po­
datność do obróbki term icznej drogą hartow ania i s ta ­
rzenia naturalnego lub sztucznego niektórych stopów 
ołowiu. Je st ona w ynikiem  w spom nianej zm iennej roz­
puszczalności składników  stopowych w  zależności od tem ­
peratury . Podatność do tak iej obróbki w ykazują stopy 
Pb +  Sb, zwłaszcza z nieznacznym  dodatkiem  Cu i As 
[13, 51, 52, 54, 84, 85, 87—94] i stopy Pb +  Ca [4, 13]. 
Inne stopy są w praw dzie podatne do obróbki term icznej, 
lecz efekt starzenia je s t nietrw ały.

Poza tym  dużą korzyścią, uzyskiw aną dzięki dodaw a­
n iu  niektórych składników  stopowych, je s t podwyższe­
nie tem peratury  rekrystalizacji ołowiu wzgl. rozdrobnie­
nie. jego ziarna. Podwyższenie tem peratu ry  rek ry s ta li­
zacji w yw ołują te dodatki, k tó re  tw orzą z ołowiem 
związki międzym etaliczne, jak  np. Ca, Te j Li [95]. 
Pozostałe dodatki natom iast tylko rozdrabn ia ją  ziarno 
lub ham ują proces rekrystalizacji, jak  np. Sb, Cd, Cu i Zn.

W ymienione korzyści, otrzym ywane przez zastosow a­
nie stopów zam iast czystego ołowiu, będą mogły być cał­
kowicie w ykorzystane tylko wtedy, jeżeli dodatki stopowe 
będą tan ie  i możliwie nieim portow ane, jeżeli użycie sto­
pów nie będziie jednocześnie powodowało trudności pod­
czas produkcji płaszczy oraz jeżeli dodatki stopowe nie 
będą zm niejszały odporności na korozję. Trudności p ro ­
dukcyjne mogą być spowodowane m. in. przez w ypał do­
datku stopowego podczas przygotow ania stopu w stępnego

lub stopu właściwego, zwiększone utlenianie się ołowiu, 
segregację dodatków  stopowych w  stanie płynnym  oraz 
zwiększone ciśnienie prasow ania płaszczy.

Pod względem w ypału niekorzystne są Ca, Li, Cd i As, 
będące w ydatnie u tleniającym i się lub sublim ującym i 
m etalam i, natom iast pod względem zwiększenia u tlen ia­
nia się są niekorzystne zasadniczo wszystkie dodatki sto­
powe, przy czym najw iększy przyrost żużla powoduje Sb, 
Cd i Cu; badania dotyczące cynku dały w yniki sprzeczne 
[9, 74, 103], Segregację w  stan ie  płynnym  w ykazują 
szczególnie w yraźnie Sb i Ca w  obecności Sb lub Bi [96].

Jeżeli zwiększenie w ypału jest zw iązane tylko ze stra tą  
i trudnością uzyskania odpowiedniego składu chemicz­
nego, to zwiększenie u tlen ian ia i segregacja mogą spo­
wodować przedostanie się i  w prasow anie żużiia lub ob­
cych kryształów  do w nętrza płaszcza. Takie wady, w y­
czerpująco zbadane, są powodem pow staw ania pęknięć 
i nieszczelności płaszczy podczas ich kontro li lub pracy 
[17, 33, 97—101].

Ważną własnością stopów jest ich podatność do p rze­
róbki plastycznej w  tem peraturze prasow ania płaszfczy, 
w yrażająca się ciśnieniem  jednostkowym . Pod tym  w zglę­
dem  dodatki zachow ują się różnorodnie, zw iększając 
jednakże praw ie zawsze ciśnienie prasow ania, przy czym 
szczególnie niekorzystnie w pływ ają Sb. Cd i Ca, mniej 
Sn. K orzystnym  dodatkiem  jest natom iast miedź, zw ła­
szcza w  stopach potrójnych [102]. Usunięcie tej tru d n o ­
ści przez zwiększenie tem peratu ry  prasow ania nie jest 
łatw ym  zagadnieniem, ponieważ w skutek tego mogą 
ucierpieć własności izolacyjne pap ieru  i gumy.

Niezwykle in teresu jącą jest praca, dotycząca stopów 
Pb +  Zn, opublikow ana stosunkowo niedaw no przez 
M. P fendera i R, Szulzego i w ykonana w  1943 r. w  za­
kładzie badawczym  koncernu AEG i w  kablow ni O ber- 
spree, należącej do tego samego koncernu  [103], Z pracy 
tej bowiem  w ynika, że stop P b  +  Zn o zaw artości 0,8% 
cynku je st pełnowartościowym  m ateria łem  zam iennym  
dla innych stopów ołowiu do produkcji płaszczy kabli 
oraz że posiada on następujące własności, odpowiadające 
staw ianym  wym aganiom :

a) s tru k tu rę  eutektyczną o tem peraturze topnienia 
eutektyki 318°, zaw artości 0,6% Zn w  punkcie eutektycz- 
nym oraz rozpuszczalności cynku w  ołowiu w  stanie 
stałym  0,06 %;

b) m ałą podatność do u tlen ian ia się w  stanie płynnym ;
c) niskie ciśnienie oraz dużą szybkość prasow ania 

w  temp. 175°, praw ie odpow iadające analogicznym 
w łasnościom  ołowiu hutniczego;

d) stosunkowo wysokie w łasności m echaniczne w  s ta ­
nie prasow anym , a mianowicie:

w ytrzym ałość na rozciąganie 1,91 kg/m m 2
w ydłużenie 36 %
tw ardość 5mm/15,6kg/60 sek. 5,46 kg/m m 2;

e) dobrą plastyczność, w ykazyw aną np. w  próbie 
roztłaczania;

f) najw iększą spośród wszystkich stopów  wytrzym ałość 
n a  zmęczenie oraz podatność do odkształcenia przy zm ien­
nych obciążeniach pow tarzalnych;

g) drobne ziarno;
h) tak ą  sam ą odporność na korozję chem iczną w  po­

rów naniu  do innych stopów ołowiu, w  których zresztą 
dodatki stopowe nie g ra ją  p raw ie nigdy żadnej ro li pod 
tym  w zględem  [104. 105];

i) zadaw alającą podatność do lu tow ania i  spaw ania 
w  płom ieniu wodorotlenowym.

Z innych badań natom iast wiadomo, że dodatek naw et 
0,01 %  cynku podwyższa w ydatnie wytrzym ałość na d łu ­
gotrw ałe obciążenia [81].

Była możność spraw dzić niektóre z tych w yników  w 
Fabryce K abli w  K rakow ie, gdzie przeprowadzono próby 
produkcji kaWj dalekosiężnych oraz kabli TKM i TK J 
naw et o najm niejszych w ym iarach (5 X 4 X 0,6, 1 X 2 X 
0,7) z płaszczami ze stopu Pb +  Zn. W czasie w ykonyw a­
n ia prób w  skali produkcyjnej stw ierdzono m. in. m ałą 
utlenialność tego stopu, p raw ie tak ą  sam ą jak  w  ołowiu 
podatność do prasow ania w  tem peraturze 175°, przepro-
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wadzanego na prasie  pionowej typu Skoda o mocy 900 1 
i  m aksym alnym  nacisku jednostkow ym  ok. 4 t/crrr, 
możliwość prasow ania z szybkością rów nież praw ie taką 
sam ą jak  dla ołowiu hutniczego, dobrą roztłaczalność 
płaszczy oraz w łaściw ą szczelność w  wodzie i pod 
ciśnieniem  powietrza.

W w yniku powyższych badań przem ysł kablowy uzy­
skał now y pełnowartościowy m ateria ł zamienny, k tó ­
rego zastosowanie w ydaje się więcej niż celowe, zw ła­
szcza wobec dysponowania cynkiem  krajow ym . Przez 
zastosowanie stopów P b  +  Zn pozbędziemy się potrzeby 
im portu  cyny względnie antym onu dla produkcji kabli 
telefonicznych i i nnych odpowiedzialnych kabli oraz 
otrzym am y możliwość oszczędności ołowiu w  produkcji 
kablii pozostałych dzięki zm niejszeniu grubości ścia­
nek przez zastąpienie ołowiu stopem  Pb +  Zn. Jedno­
cześnie w ydajność pras dla produkcji kabli telefonicznych 
może w ydatnie wzrosnąć dzięki większej szybkości p ra ­
sow ania tych kabli w  porów naniu do prak tyk i dotych­
czas stosowanych stopów.
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INŻ. A. METAL O  I ! • I . • I I  ,  . I I ,rrace polskie nad wzorcami wielkości elektrycz­
nych w lalach 1932—1941

T r e ś ć .  P rzeg ląd  p rac  p rof. W. K rukow sk iego  nad  w zorcam i je d n o s te k  e lek try czn y ch  n ap ięc ia  i oporu , w y k o n a n y c h  z ram ien ia  
G łów nego U rzędu  M iar w  o k resie  od 1932 do 1941 r. W ciągu  9 la t  urządzono  la b o ra to riu m  w zorcow e, op raco w an o  a p a ra tu rę  i m eto d y  
pom iarow e, naw iązano  sta łą  łączność z M iędzynarodow ym  B iu rem  M iar i W ag oraz  z u rzęd am i’ m ia r  i p o k rew n y m i in s ty tu c ja m i 
w  A nglii, F ra n c ji, S zw ajcarii i N iem czech. U ruchom iono  p ro d u k c ję  ogniw  n o rm aln y ch .

n o j ib c tu ie  pa6oTbi b  oojiacTM sT a jio n o u  3JieKTpnHecKMx BejiHMMii. O S3op paS oT  ripocfr. KpyKOBCKoro H ag 3TajioHaM n HanpHJKeHMH u  conpoTMBJieHMfl, 
BbinojiHeHHbix g j ia  rjiaB H o ro  yripaBJieHMH M ep b  n e p n o g  1932—1941 r. r. B TeneHHe 3Toro BpeMeHM 6 b u ia  C03gaHa STajiOHHaH JiaG opaT opna, pa3pa6oT aH bi 
JiaG opaTopHoe oGopygOBanwe m MeTogbi M3MepeHHii; ycTaHOBJieHbi cHoineuMH c M eragyH apogH biM  E io p o  M e p  u  B.ecoB u  c cooTBeTCTBeHHbiMH yHpe^KgeuMHMW 
B AHrJIHM, OpaHUHM, IIlBeHUapilM H TepMaHMIi; HaJia>KeHO npOH3BOgCTBO HOpMaJIbHbIX OJieMeHTOB.

W ork on th e  s ta n d a rd s  of e lec tr ica l u n its  in  P o land . A rev iew  of th e  w o rk  of F ro f. W. K ru k o w sk i p e r ta in in g  to  s ta n d a rd s  of e lec- 
tr ic a l u n its  of vo ltage  and resis tan ce , as ca rr ie d  o u t on b eh a lf  of th e  C hief O ffice of M easures fro m  1932 to  1941. In  th e  course  
of th ese  9 y ea rs  a la b o ra to ry  fo r  s ta n d a rd s  has been  in sta lled , e ą u ip m e n t designed  an d  m e te r in g  m eth o d s com piled ; fu r th e r , con- 
tin u o u s  lia ison  h as been  es tab lish ed  w ith  th e  B u reau  In te rn a tio n a l  des Poids e t M esures, as w ell as w ith  co rre sp o n d in g  offices and 
in s titu tio n s  in  G rea t B rita in , F rance , S w itzerland  and G erm any . P ro d u c tio n  o f s ta n d a rd  cells has been  s ta rted .
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T rav au x  po lonais re la tifs  a u s  e ta lons d ‘u n ite s  e lec tr iąu es . R evue des tra y a u x  du  p ro fe sse u r W. K ru k o w sk i re la tifs  au x  eta lons 
d ‘u n ite s  e le c tr ią u e s  de  ten s io n  e t  de  resis tan ce , e ffe c tu es p o u r  le  com pte  de  1‘O ffice C e n tra l des M esures e n tre  1932 e t  1941. En 
l ‘espace de  9 ans a ó te c ree  u n  la b o ra to ire  d ‘śta lo n n a g e ; u n  a p p a re illa g e  e t des m eth o d es de  m esu re  o n t e te  m is au  p o in t; u n e  lia ison  
p e rm a n e n te  a e tś  ć tab lie  avec le  B u reau  In te rn a tio n a l des P o ids e t M esures a in s i q u ‘avee  les offices de  m esu res e t o rgan ism es co r- 
re sp o n d an ts  en  A n g le te rre , F ra n ce , Suisse e t A llem agne. L a  p ro d u c tio n  des p iles_eta lons a  ó te en trep rise .

1. Wstęp.
W zw iązku z zainteresow aniem , k tóre budzi powszechnie 

spraw a jednostek elektrycznych, w ydaje się rzeczą a k tu ­
alną zaznajom ienie ogółu elektryków  polskich z pracam i 
■nad w zorcam i jednostek elektrycznych, przeprowiadzo- 
nym i z ram ienia Głównego Urzędu M iar w  pracow ni p re ­
cyzyjnych pom iarów  elektrycznych (PPPE) przy labora­
torium  elektrotechnicznym  Politechniki Lwowskiej przez 
prof. d ra  inż. W. Krukowskiego. W ybuch drugiej wojny 
św iatowej przerw ał te prace i uniem ożliwił ogłoszenie 
spraw ozdania. Dla b raku  protokółów  i opisów urządzeń 
au to r mógł opracować niniejszy artyku ł jedynie n a  pod­
staw ie ocalałych notatek.

Pracow nia precyzyjnych pom iarów  elektrycznych pod­
ję ła  swą działalność przede w szystkim  w  następujących 
kierunkach:

1. opracow anie m etod porów nania wzorców oporu 
i napięcia z odpowiednią dokładnością;

2. opracowanie m etod praw idłow ego przechow yw ania 
i tran spo rtu  wzorców;

3. opracowanie m etod produkcji wzorców napięcia.

2. Aparatura i metody pomiarowe ogniw normalnych.
W roku  1931 laboratorium  rozporządzało następującym i 

bardzo skrom nym i środkam i do przeprow adzenia powyż­
szych prac: k ilka oporników wzorcowych (1 12) Wolffa 

z różnych lat, k ilka ogniw norm alnych produkcji W estona

Rys. 1. Schem at porów nyw ania oporników wzorcowych 
i  ogniw norm alnych

i Cam bridge (przy czym nie wszystkie wzorce posiadały 
św iadectw a sprawdzenia), galw anom etry Siem ensa i Cam ­
bridge i  różne oporniki korbkowe i wtyczkowe.

Przede w szystkim  zamówiono u  O. W olffa kom pensator 
Feussnera, w ykonany wedle specjalnych w y m ag a ń 1). 
K om pensator ten  został bardzo starann ie spraw dzony (sam 
w  sobie) i daw ał dokładność odczytu rzędu 10—'8, dokład­
ność pom iaru rzędu  10—5. Dokładność tę  uznano n a  począ­
tek za w ystarczającą.

') K r u k o w s k i  W. D ie G en au ig k e it d e r  G le ich stro m k o m p en - 
sa tio n sm essu n g en  u n d  d ie  M itte l zu ih r e r  S te igerung . A n n a tl e s  
d e  l ‘A c a d e m i e  d e s  S c i e n c e s  T e c h n i ą u e s  a  V a r s o -  
v i e .  1935.

N a rys. 1 a i  1 b pokazano schem at porów nania oporni­
ków  wzorcowych i ogniw norm alnych. M ała dokładność 
te j m etody spowodowała, że ogniw a norm alne były później 
porów nyw ane w  specjalnym  u k ład z ie2). Zasadniczy układ  
połączeń pokazano n a  rys. 2. Je s t to uk ład  kom pensacyjny 
L indecka m ierzący różnicę sił elektrom otorycznych dwu 
ogniw norm alnych. Am perom ierz klasy 0,2 w ystarczy do 
osiągnięcia dokładności odczytu rzędu  10—'8. Dla un ik -

Rys. 2. U kład pom iarowy kom pensacyjny

nięcia przełączenia biegunowości użyto jako elem entu 
porównawczego — ogniwa norm alnego o roztw orze neu ­
tralnym , posiadającego silę el.-mot. nieco wyższą niż 
użyte ogniwa norm alne o roztw orze kw aśnym  (0,05 N). 
Zakładało się przy tym , że stałość w artości jego siły 
el.-mot. będzie n a  czas trw an ia  pom iarów  doistatecznie 
duża. Pom iary w ykazały, że stałość tego ogniwa nie była 
gorsza niż stałość ogniw  „kw aśnych". D ane liczbowe: 
opory w ew nętrzne ogniw norm alnych typu  Cam bridge 
i PTR w ahały  się w  granicach 1 000—2 000 Q, użyty gal- 
w anom etr m iał opór w ew nętrzny 50 12 i  stałą C ; =  
=  5.10—9 A/m,mm, przy  długości w skazów ki św ietlnej 

3 m  C; =  1,6.10—9 A/mm; różnicy napięć 1^V odpow iadał 
więc p rąd  0,5.10 0 A i odchylenie wskazówki św ietlnej 
0,3 mm, odchylenie, k tó re  przy pew nej w praw ie 
i użyciu lupy daw ało się dobrze stwierdzić. Zam iana 
galw anom etru Siem ensa na galw anom etr firm y Kipp 
& Zonen, typ  Ze, zwiększyła dokładność odczytu 10-krot- 
nie. Jako  Rn użyto opornika wzorcowego 0,001 12, jako 
am perom ierza — przyrządu 10-omowego Siem ensa n a  za­
kres 15 mA, tak  że zakres pom iarow y w ynosił 15 /iiV.

Szczególną uw agę zw racano n a  usuw anie błędów pocho­
dzących z zależności siły el.-mot. ogniwa od tem peratury . 
Ja k  wiadomo, zależność ta  w yraża się wzorem:

E t =  -^20 — 40,6 • 15—° (f — 20) — . . . .] woltów.
Stosując te n  w zór należy jednak  mieć n a  uwadze nas tę­
pujące okoliczności:

a) T em peratury  obu elektrod m uszą być sobie równe, 
albowiem  spółczynnik zależności siły el.-mot. ogniw a od 
różnicy tem peratu r obu  elek trod  je st około 10 razy w ięk­
szy od spółczynnika tem peratu ry  całego ogniwa. Chcąc 
więc osiągnąć dokładność pom iaru  .siły el.-mot. rzędu 
1 /uV  należy zapewnić równość tem pera tu r obu elektrod 
z dokładnością do 0,002°.

b) Siła el.-m ot. ogniwa W estona nie zm ienia się rów no­
cześnie ze zm ianam i tem peratu ry  otoczenia, lecz w yka­
zuje pewnego, rodzaju  histerezę. Z jawisko to polega m ię-

-) K r u k o w s k i  W. N ow e m e to d y  p o m ia ru  ogniw , w  szcze­
gólności ogniw  n o rm a ln y c h  i  ak u m u la to ró w . P r z e g l ą d  
E l e k t r . ,  1934, z. 23, s tr . 679.
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dzy innym i n a  trudności zm ierzenia tem peratu ry  samych 
elektrod ogniwa. Zmiany tem peratu ry  muszą być dosta­
tecznie powolne, by pom iar jej mógł być w ykonany z do­
stateczną dokładnością.

Ogniwa norm alnie przechowywano więc w  większych 
naczyniach Dewara, napełnionych czystą n aftą  i zam y­
kanych nakryw am i z naturalnego korka grubości 3—4 cm. 
Ogniwa były zawieszone w  stojakach drew nianych, p rzy­
mocowanych do pokrywy, w yprow adzenia przewodów były 
w  ru rk ach  ebonitowych. Uzyskano w  ten  sposób zm niej­
szenie do m inim um  ew entualnych różnic tem p era tu r elek­
trod, gdyż n afta  jest dostatecznie lekkopłynna, by w  obrę­
bie tego samego poziomu nie mogły w ystępować różnice 
tem peratur. Poza tym  m asa naczynia D ew ara napełnio­
nego n a ftą  i doskonała izolacja cieplna, jak ą  zapew nia ta  
konstrukcja, zm niejszają w ydatnie w pływ  zm ian ze­
w nętrznej tem peratu ry  oraz szybkości tych zm ian w  od­
działyw aniu ich n a  siłę elj.-mot. ogniw. Pociąga to za sobą 
zm niejszenie się w ym agań co do stałości tem peratury  
w  pomieszczeniach laboratoryjnych.

W najw iększych osiągalnych w tedy naczyniach D ew ara 
m ożna było: przechowywać 10 ogniw norm alnych. Chcąc 
operować w iększą ich liczbą należało przechowywać je 
w  k ilku  naczyniach, co w prow adzało dodatkowy błąd  przy 
pom iarach tem peratu ry  podczas porów nyw ania dwu 
ogniw, znajdujących się w  różnych naczyniach. Gdy do 
tego doszły jeszcze dodatkow e trudności w  w ykonaniu 
ekranow ania elektrycznego układu, zdecydowano się na 
budow ę dużego term ostatu , k tóry  by pomieścił w  sobie 
naczynia Dewara. Term ostat ten  pokazano schem atycznie 
na rys. 3. W drew nianym  sto jaku znajduje się mosiężna 
w anna napełniona naftą, w  której zawieszone są naczy-

Rys. 3. Term ostat n a  naczynia D ew ara

nia Dewara. Pod w anną umieszczono elem enty grzejne 
w  postaci żarówek węglowych. W anna przykry ta jest 
pokryw ą z dykty. Pojem ność w anny w ynosiła ok. 500 
litrów. Moc żarówek około 360 W na początku została 

później zm niejszona do 100 W. Do regulacji tem peratury  
służył term om etr stykowy własnego wykonania, napełnio­
ny naftą . Term om etr pracow ał z przekaźnikiem  włącza­
jącym  żarówki.

Po uruchom ieniu term ostatu  przeprowadzono szereg po . 
m iarów  rozkładu tem peratu ry  w ew nątrz nafty  przy po­
mocy term om etrów  rtęciow ych o skalach dzielonych na 
0,1° (0,1° =  1 mm) i stw ierdzono, że różnice tem pera tu r leżą 
w  obrębie dokładności odczytu. T em peratura pomieszcze­
nia, regulow ana ręcznie, w ahała się w  granicach 18—22°, 
tem peratu ra  kąpieli naftow ej, regulow ana term om etrem  
stykowym, wynosiła 20°. Dłuższe obserw acje pozwalały 
przyjąć, że stałość tem eperatury  w ew nątrz kąpieli naftow ej 
była rzędu 0,05°, stałość zaś tem peratu ry  w ew nątrz naczyń 
D ew ara rzędu  0,005°. Należy podkreślić, że pun k t ciężko­
ści stabilizacji tem peratu ry  leżał w  sam ym  term ostacie, 
tak  że zm iany tem peratury  otoczenia o +  2° spowodowane 
niedokładną regulacją, o tw ieraniem  drzwi, różną liczbą 
osób w  pokoju itp. n ie  m iały praktycznie żadnego w pły­
w u n a  stałość tem pera tu r ogniw.

O pisana wyżej konstrukcja została udoskonalana przez 
zastąpienie naczyń D ew ara specjalną m osiężno-korkową 
w anną (rys. 4), sk ładająca się z trzech włożonych jedna 
w  drugą w anien mosiężnych, przedzielonych w arstw am i 
korka. Izolacja korkow a sk ładająca się z 2 p ły t grubości

1 cm okazała się dostateczna. Ścianki mosiężne i p ły ta 
m iedziana zwiększały w praw dzie przewodność cieplną, 
zapew niały jednak, o co głównie chodziło, doskonałą jedno- 
stajność tem peratury . Opisaną w annę umieszczono w  k ą ­
pie li naftow ej term ostatu . Nie pracow ała ona z punk tu  
w idzenia stałości tem peratu ry  gorzej niż naczynia De-

Rys. 4. W anna m osiężno-korkow a
1 p o k ry w a  i  b lach a  m ied z ian a
2 śc ian a  boczna 5, 6, 7 śc ian k i m osiężne
3 p ły ta  k o rk o w a

w ara, m iała jednak  w  porów naniu z nim i następujące 
zalety: w ygodną w  pracy  formę, znacznie w iększą w ytrzy ­
m ałość m echaniczną i  możliwość łatw ego ekranow ania 
elektrycznego układu pomiarowego.

Konieczność ekranow ania w ynikła z charak te ru  pom ia­
rów, k tó re  muszą być nadzwyczaj sta rann ie  wykonane. 
U kład pom iarow y pokazano na rys. 2. W układzie tym  
kreskow ana lin ia  oznacza ekran, połączony w  P  z obwo­
dem  zasilającym  i posiadający tym  sam ym  określony po­
tencjał. O pisana w yżej w anna um ożliw iła wygodne zastoso­
w anie ekranow ania. Pom iary próbne w ykonane z zastoso­
w aniem  potencja łu  ochronnego i  bez niego daw ały przew aż­
nie zgodne,-, czasami jednak  bardzo różniące się wyniki. Cha­
ra k te r  tych w pływ ów  obcych uniem ożliw iał system atyczne 
ich badanie. Doświadczenie P PPE  pokazało, że stosowanie 
ochronnego po tencja łu  je s t racjonalniejsze n iż  uziem ia­
nie układu. Szczególną uw agę poświęcano m iejscom  łącze­
n ia  przewodów  jako punktom , w  których pow staw ać mogą 
siły elektrom otoryczne pochodzenia cieplnego. Okazało się, 
że sta ranne  łączenie i  zachow anie ostrożności podczas 
pracy pozw alają n a  osiągnięcie lepszych w yników  niż sto­
sowanie skom plikowanych przełączników, k tóre sam e mogą 
stać się źródłam i sił term oelektrycznych. W ciągu kilku  
la t nie zauważono żadnych trudności, k tóre by w ynikały 
z wym ienionych powodów.

Dokładność odczytu wynosiła przy użyciu galwanom e- 
tru  Z e i  długości skazówki św ietlnej 1,5 m  około 0,1 

P rzy  odczytyw aniu używano zawsze lupy okula­
rowej, a w  w ypadkach, w  których dokładność odczytu

Rys. 5. Optyczne zwiększenie czułości przy odczytach

była niew ystarczająca, posługiwano się optycznym  zw ięk­
szeniem  czułości podanym  przez autora. Zasada poka­
zana je st n a  rys. 5. O dbity od lu ste rka  galw anom etru 
prom ień św ietlny przechodzi w  zerowym  położeniu przez 
środek cylindrycznej w klęsłej soczewki i pada na skalę. 
P rzy odchylaniu lusterka prom ień św ietlny nie przecho­
dzi już przez środkow ą płaszczyznę soczewki, lecz zostaje 
dodatkowo odchylony, tak  że przesunięcie p lam ki św ietl­
nej n a  skali w ynosi w ielokrotność odchylenia bez so­
czewki. G ranica wzm ocnienia dana jest w łaściwościam i 
optycznymi uk ładu  (aberracja chrom atyczna itp.). W la­
boratorium  PPPE  osiągnięto przy użyciu m onochrom a-
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tycznego św iatła i odległości galw anom etru od skali 
1,5 m  czułość zerow ą odpowiadającą odległości około 
5 m.

3. Produkcja ogniw normalnych.
Jeszcze w  roku  1932 postanowiono rozpocząć w łasną 

produkcję ogniw  norm alnych, a istn iejące ogniwa „Cam ­
bridge" i  „W eston" używać tylko przy pom iarach 
wstępnych. Sprowadzono naczynia szklane typu PTR ze 
szkła jenajskiego 16111 i potrzebne chem ikalia i  p rzy­
stąpiono do produkcji w edle recep tury  podanej w  „Dic- 
tionary  of the Applied Physics."

P ierw sza seria 10 ogniw m iała siłę el.-mot. około 
1,01828 V, różnice między pojedyńczymi ogniwam i nie 
przekraczały 20 /.iV, spółczynnik tem peratu ry  i inne 
właściwości były zupełnie zadaw alające. P rzy produkcji 
dalszych serii starano  się przez zachowanie jak  najdale j

Thomsona
.4, B opo rn ik i na  1000 .0 
a, b ,, ,, „ „

T  o p o rn ik  n a  1 Q 
X m ie rzo n y  o p o rn ik  na  1 O 

m, n o p o rn ik i n a  1000 Q S & H 
K o p o rn ik  k o rb k o w y  n a  10 000 Q 
C o p o rn ik  w ty czk o w y  n a  10 000 Q

idącej czystości i ostrożności zwiększyć równom ierność 
siły el.-mot. Zmieniono też ksz tałt naczyń z kształtu  
„PTR“ na „Cam bridge"; później zm odyfikowano i ten 
kształt o tyle, że zwężenie ram ion umieszczono niesym e­
trycznie odpowiednio do różnego ich napełnienia. Ogniwa 

produkow ano w  seriach 30—50 sztuk i  zastosowano obu­
dowę w edług prof. Krukowskiego. Dostarczono te  ogniwa 
nie tylko instytucjom  polskim, lecz także do Eidgenossi- 
sches A m t fu r  Masse und Gewichte w  Szw ajcarii i do 
firm y Siemens & Halske w  Berlinie.

W związku z użyciem „kw aśnych" roztw orów  autor 
rozpoczął badania współczynnika tem peratu ry  tych 
ogniw, podany bowiem wyżej m iędzynarodow y wzór na 
zależność od tem peratury  dotyczy ogniw obojętnych. Po­
czątkowe badania wykazały znaczne różnice w zachow a­
n iu  się ogniw kw aśnych i obojętnych. B adania te z por  
w odu w ybuchu w ojny nie zostały zakończone. P rzy łą­
czenie ogniw norm alnych, reprezentujących oficjalne 
polskie wzorce, do wzorców innych państw  nastąpiło la ­

tem  1934 r. (?) Porów nano w tedy 5 ogniw w łasnej 
produkcji i 5 ogniw „Cam bridge" i  „W eston" z wzorcami 
PTR, BI, NPL. O trzym ane w  ten  sposób różnice m ię­
dzy w artościam i poszczególnych jednostek zgadzały się 
dobrze z różnicam i ogłoszonymi w  B ullętin  BI.

4. Aparatura i metody pomiarowe oporników wzorcowych.
P race w  te j dziedzinie rozpoczęto od zebrania możliwie 

dużej ilości oporników  wzorcowych o w artości 1 12 w y­
robu firm y O. Wolff. Udało się otrzym ać 2 oporniki w y­
produkow ane około 1908 r., a więc dostatecznie „starzo-

Rys. 7. Zastosowanie oporników prof. K rukowskiego

ne“. Oporniki wzorcowe przechowywano z początku w 
kąpieli naftow ej o tem peraturze regulow anej te rm osta­
tem. Spodziewano się w  ten sposób zm niejszyć w pływ  
wilgotności powietrza.

Oporniki porównywano w  układzie m ostka Thomsona 
(rys. 6). Celem ułatw ienia drobnych zm ian stosunku oporów 
A  i B  użyto oporników w ykonanych przez O. Wolffa w e­

dle wskazówek prof. K rukow skiego w  ten  sposób, że 
opór 1 000 12 składał się z szeregowo połączonych opo­
rów  o w artościach 1 12 — 10 12 — 89 12 — 900 12 z w ypro­
w adzonym i zaciskami. Można było przez łączenie rów no­
ległe do poszczególnych części opornika uzyskać dowolnie 
m ałe zm iany całości, np. przez dołączenie do części 112 
oporu 1 000 12 uzyskać zm ianę o 0,001 12, co w  norm alnie 
w ykonanych opornikach jest rzeczą bardzo trudną. Po-
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trzeba w ykonyw ania tego rodzaju małych zm ian okazała 
się przy pom iarach oporników am erykańskich. W opor­
nikach O. Wolffa „wyprowadzenia napięciowe" oporów 
lQ  w ykonane były przez dolutow anie d ru tu  miedzianego 
do d ru tu  m anganinow ego i  posiadały dostatecznie m ały 
Oipór, by w  pom iarach można było go nie uwzględniać. 
Opór ten  w raz z oporem przejściowym  w  punktach B i F 
(rys. 7) był rzędu kilku  juO. Przy porów nyw aniu oporów 
w ystarczało w yrów nanie m ostka Thomsona, jak  wyżej 
opisano. Inaczej przedstaw iała się spraw a z opornikam i 
am erykańskim i. W yprowadzenie napięciowe wykonano 
w  nich w  ten  sposób, że koniec d ru tu  oporowego był roz­
szczepiony dla uniknięcia wszelkiego lutow ania. Opór 
takiego w yprow adzenia z m anganinu był rzędu 100—200 
/ut3 i  nie mógł być przy pom iarach pominięty. Porów nu­
jąc  te oporniki wzorcowe należało stosować stopniowe 
w yrów nyw anie uk ładu  raz  jako m ostka Thomsona, raz, 
Po usunięciu zw arcia 1—2, jakO' m ostka W heatstona już 
tylko przez zm ianę stosunku A/B. Przez k ilkakrotne 
stopniowe w yrów nyw anie uzyskiwało się ostateczną 
równowagę.

Należy jeszcze wspomnieć o metodzie opracowanej 
przez prof. Krukow skiego do pom iaru wielkości oporu 
■wyprowadzeń. Układ połączeń pokazano na rys. 8. Za­
k łada się przy iym , że opory g, d i c m ożna w  stosunku 
do 1 13 i w  stosunku  do R  pominąć. P rzy tym  założeniu 
otrzym uje się wzór: X  = 1/R. W ten  sam  sposób zm ie­
rzono też. w artości oporów przejściowych w  stykach r tę ­
ciowych.

Schem at pom iarów  w ym agał takiej konstrukcji m ost­
ka, k tóra by pozw alała na szybką w ym ianę oporów 
porównywanych, możliwie bez w yjm ow ania ich z k ą ­
pieli naftow ej. Zdecydowano się przeto' na stosowanie 
styków rtęciow ych i zaopatrzenie oporników  wzorcowych

w specjalne szyny stykowe. K onstrukcję takiego styku 
pokazano na rys. 9. Na dnie w anny znajdow ała się m o­
siężna p ły ta z gniazdam i (1), w  które wchodziły kołki 
ebonitowe (2). Na kołkach tych umieszczano ru ry  mor 
siężne (3), podtrzym ujące p ły tk i ebonitow e (4) z  klockam i 
stykowym i (5). W klocku znajdow ało się wgłębienie n a ­
pełnione rtęcią, w  które wchodził am algam owy koniec 
szyny stykowej (6), przyśrubow anej do zacisków opor­
n ika wzorcowego. Podczas pom iarów  opornik wzorcowy 
był całkowicie zanurzony w  nafcie. Na rys. 10 pokazano 
w idok z góry całej konstrukcji styków  m ostka oraz 
w ażniejsze połączenia. Ja k  w idać z rysunku, istniało, 
k ilka typów  klocków stykowych zależnie od m iejsca w  
układzie połączeń. Luźne osadzenie klocków ebonitowych 
i ru re k  mosiężnych pozwalało na szybką ich wym ianę 
i przejście n a  inne układy pomiarowe. W ym iary w anny 
były około 700 X 500 X 300 mm. Obok opisanej konstruk­
cji stykowej było w ięc w  w annie dość m iejsca dla 
w szystkich oporników wzorcowych, k tóre miały być m ie­
rzone. W szystkie połączenia wykonano nieizolowanym

drutem  m iedzianym  o średnicy 1 mm. Tylko dzięki za­
stosow aniu tej konstrukcji można było. uzyskać taką 
szybkość w ym iany m ierzonych oporów, że porównanie 
5 oporników  wzorcowych, a więc 11 pom iarów  trw ało 
około 40 m inut.

Podczas pom iarów  regulow ano tem peratu rę  w  sposób 
następujący. T em peraturę pomieszczenia regulowano 
przy pomocy regulatora Siem ensa na około 20°. Tem per

ra ra tu rę  kąpieli naftow ej regulow ano przed pom iarem  
ręcznie przez 2 godziny na w artość 20,2° . . .  29,3° przy 
włączonym  m ieszadle elektrycznym . Bezpośrednio przed 
pom iarem  wyłączano zarówno, mieszadło, jak  i grzanie 
kąpieli, pozostaw iając w  ruchu  jedynie regu la to r tem pe­
ra tu ry  pokojowej. Następowało bardzo, powolne w y­

Rys. 11. W ykres pomocniczy przy pom iarach

rów nyw anie tem peratu ry  kąpieli i pomieszczenia tak, że 
w  ciągu 2 godzin tem pera tu ra  kąpieli spadała o 0,3°—0,6°. 
Ponieważ pom iary jednej serii oporów (5—6 oporów) 
trw ały  około 50', stałość tem peratu ry  podczas pom iaru 
była dostateczna. W yniki pom iarów  należało sprowadzić 
do tem peratu ry  20°; różnice między oporam i dla tej tem ­
pera tu ry  określano graficznie w  ten sposób, że dla każ­
dej serii oporów wyznaczano różnice dla tem peratu r
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około 20,3°, 20,0° i 19,7°. Dla każdej m ierzonej pary opo­
rów  otrzym ywano w  ten  sposób 3 punkty, z których bu­
dowano w ykres R =  f(t). Jeżeli pom iary były praw idłow o 
wykonane, punkty  te  m usiały leżeć n a  lin ii prostej, bo 
dla tak  m ałych różnic tem peratury  można było nie 
uwzględniać kw adratow ych członów spółczynnika tem ­
pera tu ry  poszczególnych oporów. Na rys. 11 podano przy­
kład  takiego wykresu. Doświadczenie k ilkuletn ich  pom ia­
rów  potw ierdziło słuszność założeń powyższej metody.

5. Wpływ wilgotności na oporniki wzorcowe.
Już pierw sze pom iary w ykazały silny w pływ  w ilgot- 

nośoi pow ietrza. Ja k  dotąd, nie m am y ścisłej teorii tego 
wpływu. Przypuszcza się, że zm iany w ilgotności w pły­
w ają na w arstw ę szelaku pokrywającego d ru t m angani- 
nowy pow odując zm iany jego wym iarów, a tym  samym 
zm ienny nacisk n a  m ateria ł drutu . Poniew aż przechowyr- 
w anie . oporników w  nafcie n ie  dawało pozytywnych r e ­
zultatów, postanowiono przystąpić do budowy h igrostatu  
do przechow yw ania óporników. H igrostat m iał kształt 
szafki o dobrze pod względem cieplnym  izolowanych 
ściankach. W ew nętrzne ściany były z mosiężnej blachy. 
W ym iary w ew nętrzne były około 400 X 400 X 700 mm. 
Oporniki ustaw iono w  2 p ię trach  na siatkach drucianych 
do w ysuw ania. Na dnie znajdow ało się naczynie szklane 
zaw ierające kw as siarkow y o 43°/o stężenia. Tej w a r­
tości odpowiadała wilgotność względna 50%. Poza tym  
h igrosta t był zaopatrzony w  regu la to r tem peratu ry

Siem ensa i grzejn ik  w  postaci żarów ki węglowej około 
25 W. Drzwi szafki były herm etycznie uszczelnione. W y­
nik i przechow yw ania oporników  wzorcowych w  higro- 
stacie były bardzo dobre. Opory, k tó re  przedtem  w y­
kazyw ały zm iany rzędu +  10 /uO, zm ieniały się po dłuż,- 
szym przechow yw aniu w  higr.ostacie o około ±  2 /liO. 
Doświadczenie to opiera się n a  5-lętnich obserw acjach. 
W szystkie p raw ie  oporniki wzorcowe m iały tzw. o tw artą 
konstrukcję, tzn. że d ru t oporowy stykał się bezpośred­
nio z pow ietrzem  czy naftą . Dostarczone przez firm ę O. 
W olff oporniki wzorcowe n a  113 o herm etycznie zam knię­
tych uzw ojeniach (Nr 7141, 7142 i 7143) w ykazyw ały jednak 
zmienność oporu mimo przechow yw ania w  higrostacie 

i nie były brane pod uw agę w  późniejszych pom iarach. 
Były to  zresztą pierw sze oporniki wzorcow7e w yprodu­
kow ane przez 6 . W olffa w edług nowej konstrukcji.

Zakupione w  roku  1938 oporniki wzorcowe firm y 
Leeds & N orthrup  o konstrukcji analogicznej do opor­
ników  n r  7141, 7142 i 7143 nie były przechow yw ane w  h i­
grostacie. Mimo to nie stw ierdzono w  nich żadnych 
zm ian większych niż w  opornikach przechowywanych 
w  higrostacie. O porniki te  okazały się pod każdym  
względem dobre. Jakkolw iek w skutek herm etycznego 
zam knięcia n a fta  nie stykała się bezpośrednio z d ru tem  
oporowym, n ie zauważono żadnych objawów, w skazują­
cych na zły styk  cieplny m iędzy d ru tem  oporowym 
a naftą . W ydaje się, że ta  droga elim inacji w pływ u w il­
gotności jest najlepsza.

prof. adam Chełmoński p0C|staWy prawne polskiej gospodarki
energetycznej

T r e ś ć .  U staw a z dn ia  4 lip ca  1947 r . o p lan o w ej gospodarce  en erg e ty czn e j s tw arza  p ra w n e  pod staw y  o rg an izacy jn e  d la  p rz e ­
p ro w adzen ia  p lanow ej e le k try fik a c ji  k r a ju  w  zw iązku  je d n a k  z p rze jęc iem  przez  p ań stw o  podstaw o w y ch  gałęzi p rzem y słu  U staw a 
k o n c e n tru je  całą b ezp o śred n ią  o p e ra ty w n ą  działalność g o spodarczą  w  zak res ie  e le k try fik a c ji  w  z jedno czen iach  o k ięg o w y ch . C en­
tra ln y  Z arząd  E n erg e ty k i je s t  o rganem  n ad rzęd n y m , p la n u ją c o -re g u lu ją c y m  i b ezp o śre d n ic h  czynności g o spodarczych  w  zasadzie 
n ie  w y k o n u je . J e s t  to  p odstaw ow a różn ica  p om iędzy  u staw ą  p o lską  a  an g ie lsk im  E le c tric ity  A ct 1947.

P o lska  ustaw a um ożliw ia o b jęc ie  w  z jedno czen iach  ok ręgow ych  całej gospo d a rk i e lek try czn e j danego o k ręg u  n iezależn ie  od tego, 
k to  je s t  w łaśc ic ie lem  zakładów . Je d n a k  sto su n ek  p ra w n y  do w ch o d zący ch  w  sk ład  z jednoczeń  zak ładów  sta n o w iący ch  w łasność 
państw a, a zakładów , n a leżący ch  do zw iązków  sam orządow ych  i  spółdzie ln i, je s t o dm ienny . U staw ą p rz y  sto sow an iu  n asuw a rożne  
w ątp liw ości, są one je d n a k  d ru g o rzęd n e . U staw a s tw arza  n a le ż y te  w a ru n k i dla ro zw o ju  e le k try fik a c ji  i  d a je  zdrow e o rg an iza­
c y jn e  pod staw y  d la  rea liz a c ji g o spoda rk i p lanow ej.

lOpMfliiHCCKiic ociionanMH anepreTMHecKoro xo3HńcTua b Ilojibine. SaKOH 4 hioah 1947 r. o njiaHOBOM SHoprcTHHGCKOM xo3hhctbc co3Aaji lopngHMecKMe 
opraHM3ai4MOHHbie ocHOBbi aah ocymecTBJieHMH njiaHOBOM 3JiCKTpnc£>JiKaunn cT p au b i — b cbh3h oflHaKO c HaqnoHaAM3auMeM i\naBiibix OTpacjiefi npoM bim - 
JIGHHOCTH. 3aKOH COCpeflOTOHMBaeT B OKpy>KHbIX 3HeprGTMHGCKHX ynpaBJICHMnX BCłO HGnOCpCACTBGHHyiO X03HUCTBCHHO-OnGpaTHBHyiO AGHTCJIbHOCTb n o  BonpocaM  
3Ji6KTpncfc>iiKai4nn cTpaHbi. LnaBHOG 3HGpr6TMH6CK06 ynpaBJiGHHG hbjihgtch HanajibCTByiomnM  njiaHMpyioiUMM u p e ry jinpy iom H M  opraHOM, KOTopbin hg- 
nOCpGACTBGHHOM X03HMCTBGHHOM flGBTGJlbHOCTbK) B npMHUHriG HG 3aHMMa6TCH. B 3TOM 3aKJIK)Ha6TCH CymCCTBGHHaH pa3H H ga MGJKAY nOJlbCKHM 33KOHOM
n aHrjiMMCKMM 33kohom 1947 r.

nOJlbCKHft 33K0H n03B0AH6T COCpCAOTOHMTb B OKpy>KHbIX ynpaBJlGHMHX BCG 3A6KTp03H6prCTHH6CK06 X03HHCTBO OKpyra HC3aBHCHMO OT TOrO, KTO HBAHGTCH 
BJiaAeJibUGM npGAnpHHTnn. OAHaKo iophąhhgckog nojiojKGHMG' no othoiiichuio k npGflnpnHTMHM, noAHHHGiiHbiM onpyjKHOMy ynpaBJiGHMio, GbiBacT pa3JiHHH0C 
B 3aBMCMMOCTH OT TOTO, HBJ1H6TCJI JIH ripCAnpMHTHG COĆCTBGHHOCTblO TOCyAapCTBa, MJ1H COĆCTBCHHOCTbK) CaMOynpaBJICHHH JU1ÓO KOOnGpaTHBa. n p n  ■PMM6H6HMM 
3HK0Ha B03HHK310T MHOTAa COMHMTCJIbHbIG BOnpOCbl — 0AH3K0 AMHIb BTOpOCTGnGHHOTO 3H3HGHMH. SaKOII C03AaGT HaÂ lGJKamHG yCAOBHH R J l f l  pa3BHTHfl 
3AGKTpMCt>HKaUHH M npaBHAbHbIG 0praHM3aUM0HHbIG OCHOBbI AAH OCyiUGCTBAGHMH nJiaHOBOrO X03HilCTBa.
T h e  L e g a ł  B a s i s  o f  P o l i s  li P o w e r  E c o  n o m y .  T he Law  of th e  4-th  Ju ly , 1947, p e r ta in in g  to p lan n ed  p o w er econom y, con- 

s titu te s  th e  leg a ł basis fo r  o rg an isin g  th e  sy s tem a tica l e le c tr if ic a tio n  of th e  co u n try , th is  b e in g  c o n tin g en t on  th e  n a tio n a lisa tio n  
of th e  basie  b ran ch es  o f in d u s try . T h e  said  L aw  p ro v id es fo r  th e  c o n c e n tra tio n  of a ll o p e ra tiv e  econom ic a c tiy itie s  in  resp ec t 
o f  e le c tr ific a tio n  in  R egional P o w er B oards. T h e  C en tra l P o w er B o ard  is a su p e rv is in g  body  fo r  p la n n in g  an d  reg u la tin g , an d  does 
no t, in  p rin c ip le , deal w ith  d ire c t econom ic activit,y. T h is is  th e  fu n d a m e n ta l d if fe re n c e  b e tw een  th e  P o lish  Law  an d  th e  B ri- 
tish  E le c tric ity  A ct o f 1947.

T h e  P o lish  L aw  en ab les R egiona l P o w er B oards to  co n tro l th e  ag g reg a te  e le c tr ic a l econom y of th e ir  re sp e c tiv e  reg ions, i r re -  
sp e c tiv e  of th e  o w n ersh ip  o f th e  e lec tr ic  e n te rp rise s  com prised  th e re in . T he leg a ł re la tio n sh ip  to  th e  e lec tr ic  e n te rp rise s  w ith in  
an y  R egional P o w er B oard  v aries, how ever, acco rd in g  to w h e th e r  th e  e n te rp rise s  a re  ow ned  b y  th e  State o r  b y  m u n ic ip a litie s  
o r  co opera tives. In  p rac tice , th e  P o lish  L aw  gives r ise  to  c e r ta in  d oub ts, th o u g h  of seco n d ary  im p o rtan c e . T h e  L aw  w a rra n ts  p ro -  
p e r  cond itio n s fo r th e  dev e lo p m en t o f e le c tr ific a tio n  an d  p ro v id e s  sou n d  o rg an isa tio n  p r in c ip le s  fo r  th e  re a lisa tio n  o f p lan n ed  
econom y.

Les bases legałeś de la  p ro d u c tio n  e t de la  d is tr ib u tio n  de 1‘encrg ie  en Pologne. L a  loi d u  4 ju i l le t  1947 re la tiv e  a  ce su je t con- 
s titu e  le s  bases d ‘o rg an isa tio n  lega łeś  en  v u e  d e  p ro c e d e r  a  1‘e le c tr ific a tio n  d u  pays, e n  lia ison  nean m o in s avec  la  n a tio n a lisa tio n  
des p r in c ip a u x  se c te u rs  d e  1‘in d u str ie .

La loi co n cen tre  l ‘a c tiv ite  econom iąue im m ed ia te  d an s le  d o m ain e  de  1‘e le c tr ific a tio n  d an s les o ffices reg io n au x . L ‘o ffice  c e n tra l 
e s t u n  o rgan ism e su p e rie u r  q u i e ta b lit  les p la n s  e t d irige , m ais cjui en  p r in c ip e  n ‘a p a s  d ‘a c tiv ite s  eco n om iąues d irec tes . Ceci con- 
s titu e  la  d iffć ren ce  fo n d am en ta le  e n tre  la  lo i p o lo n a ise  e t  1‘E le c tr ic ity  A c t ang la is  de 1947.

La loi po lonaise  p e rm e t d ‘in c lu re  d an s les o ffices reg io n au x  to u te  la  p ro d u c tio n  e t  d is tr ib u tio n  d e  1‘e le c tr ic ite  de  la  reg io n  donnee, 
in d ep en d am m en t d e  la ą u a lite  d u  p ro p r ie ta ire  d e  1‘e n tre p rise . N eanm oins la  position  ju r id ią u e  des e n tre p ris e s  a p p a r te n a n t a l ‘e ta t 
q u i e n tre n t  dans 1‘o ffice  reg io n a l d o nnę d iffe re  de  ce lles q u i a p p a r tie n n e n t a u x  associa tions com m unales e t au x  co opera tiyes. La 
loi d an s  son ap p lica tio n  p re se n te  q u e lq u es  im p erfec tio n s  qu i soiit n eam m oins de  p e u  d ‘im p o rtan c e . La loi c ree  des co n d itio n s ad e -  
q u a te s  a u  d ey e lo p p em en t de  l ‘e le c tr ific a tio n  e t  o ffre  des bases sa in es p o u r  la  re a lisa tio n  de  1‘econom ie  d irigee.

1. Uwagi ogólne.
U staw a z dnia 4 lipca 1947 r. o planowej gospodarce 

energetycznej stw arza zupełnie nowe podstaw y tej go­
spodarki. U staw a dotyczy gospodarki e n e r g e t y c z -  
n  e j, jej głównym przedm iotem  jest wszakże gospodarka 
e l e k t r y c z n a .  Tej też dziedzinie poświęcone są 
przede wszystkim uw agi poniższe.

Zaopatrzenie k ra ju  w  energię elektryczną jest jednym  
z tych podstawowych zagadnień, których praw idłow e

rozw iązanie odbija się n a  całokształcie gospodarki n a ro ­
dowej. Nie mówiąc już o zaopatrzeniu ludności w  ener­
gię elektryczną dla, potrzeb domowych, a naw et nieza­
leżnie od dostarczania energii takiej do celów trakc ji 
należyte zaopatrzenie w  energię elektryczną przy obec­
nym  stanie techniki jest w szak jednym  z czynników za­
sadniczych rozw oju całego przem ysłu.

Gospodarka elektryczna ma tąk i charak ter, że już 
z powodów technicznych jedynie racjonalna jest gospo-
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darka oparta  o zasadę wyłączności. To też nic dziwnego, 
że problem  praw nego uregulow ania zaopatrzenia w ener­
gię elektryczną pow stał odrazu, jak  tylko postęp tech­
niczny um ożliwił korzystanie z niej w  szerszym zakresie. 
Dość wspomnieć, że np. w  W ielkiej B ry tan ii pierw sza 
ustaw a dotycząca elektryczności dla celów oświetlenia 
pochodzi z  roku 1882*).

W w ielu jednak  k ra jach  przez długi czas obchodzono 
się bez specjalnych przepisów. W ykorzystywano ten  stan 
rzeczy, że dla dostarczenia energii elektrycznej w  w ięk­
szych osiedlach niezbędne było korzystanie (do prow a­
dzenia przewodów) z dróg, ulic i placów, k tó re  było 
uzależnione od zgody w ładz kom unalnych. Na tej pod­
staw ie zaw ierano tzw. umowy koncesyjne, wedle k tó ­
rych zarząd m iejski (najczęściej bowiem  chodziło przede 
w szystkim  o gminy miejskie) zezwalał koncesjonariuszo­
wi n a  korzystanie z ulic i  placów do przeprow adzenia 
przewodów w zam ian za przyjęcie najróżniejszych obo­
wiązków w  zakresie zorganizow ania dostawy energii 
elektrycznej. Gdy jednak  związek sam orządowy sam p ro ­
w adził zakład elektryczny, wówczas sam  on. też ustalał 
w arunk i dostawy energii odbiorcom. Z gruba rzecz bio­
rą c  podobna sytuacja istn ia ła  i u  nas do czasu w ydania 
ustaw y elektrycznej w  1922 r.

Je st oczywiste, że tego rodzaju  s ta n  rzeczy nie mógł 
być zadaw alający. Czy to  bowiem  poprzez p raw o  d ro ­
gowe (prawo przejścia z przewodami), czy naw et w  d ro­
dze specjalnych przepisów  ustawowych, zagadnienie 
elektryfikacji trak tow ane było jako p r o b l e m  l o ­
k a l n y  nie w ykraczający w  zasadzie poza zain teresow a­
n ia  jednej gminy.

Tymczasem technika poszła znacznie naprzód. Zaczęły 
pow stawać w ielkie elektrow nie okręgowe połączone sie­
ciami wysokiego napięcia. Dawne m etody praw nego 
uregulow ania problem u stały  się w yraźnie nie wystar,- 
czające.

Ustawodaw stw o nowoczesne m usiało w yjść z założe­
nia, że zagadnienie elek tryfikacji znacznie w ykracza 
poza zainteresow anie poszczególnych gmin, że stało się 
ono przedm iotem  polityki państw ow ej. W ustaw odaw stw ie 
,pd]|Skim ta  w łaśnie m yśl znalazła w yraz w  ustaw ie e lek ­
trycznej z dnia 21 m arca 1922 r. (Dz. U. R. P . z r. 1936 
N r 17 poz. 98). A rt. 1 tej ustaw y stanowi, iż na w ytw a­
rzanie, przetw arzanie, przesyłanie lub rozdzielanie en e r­
gii elektrycznej w  celu zawodowego zbytu, albo choćby 
bez zbytu, lecz w  celu zasilan ia publicznych środków 
kom unikacji korzystających z p rądu  silnego, w ym agane 
je st upraw nienie rządowe. U praw nienia takie udzielane 
są w  m yśl art. 5 przez M inistra Przem ysłu i Handlu. 
Między innym i zaw ierać one m ają  w arunk i dostawy 
prądu, w arunki w ykupu oraz w ym ienienie szczególnych 
p raw  i obowiązków związanych z upraw nieniem . U pra­
w nienia udzielane są na czas określony (art. 2).

Już z zacytowanych przepisów  wynika, że w  zasadzie 
ustaw a 1922 r. staw iała zagadnienie elektryfikacji jako 
problem , k tó ry  m iałby być przez państw o regulow any 
w  jego całokształcie. W rzeczywistości jednak  znaczna 
liczba przedsiębiorstw  elektrycznych stanow iła własność 
pryw atną i w iele bardzo poważnych zakładów  prow a­
dziły te ry to ria lne związki samorządowe bez upraw nień, 
w skutek  czego zakres planow ania w  dziedzinie gospo­
dark i elektrycznej był bardzo ograniczony.

P lanow anie było tym  trudniejsze, że bez jasnego obrazu 
rozwoju przemysłu, tego w  nowoczesnych w arunkach 
najpoważniejszego konsum enta energii elektrycznej, nie 
można było zaplanować ogólnego zapotrzebowania ener­
gii elektrycznej. Ponadto ustaw a elektryczna regulow ała 
tylko pow staw anie i działalność zakładów  elektrycznych 
z a w o d o w o  z b y w a j ą c y c h  energię elektryczną; 
inne (z w yjątk iem  zakładów  zasilających p u b l i c z n e  
ś r o d k i  k o m u n i k a c y j n e )  pozostawały w  zasadzie 
poza zasięgiem podstawowych przepisów  tej ustawy. To 
też dopiero ustaw a z dn ia 3 stycznia 1946 r. o przejęciu 
na własność państw a podstawowych gałęzi gospodarki 
narodow ej (Dz. U. R. P. N r 3 poz. 17) otworzyła drogę 
dla gospodarki uspołecznionej, opierającej się na zasadach 
narodow ej gospodarki planowej o charak terze norm a­
tyw nym  z w łączeniem  do p lanu  rów nież gospodarki 
kom unalnej i stw orzyła właściwe podstaw y także dla

*) E le c tric  L ig h tin g  A ct, 18-th A ugust 1882,

należytego organizacyjno-praw nego uregulow ania gospo­
dark i elektrycznej.

T ytuł ustaw y z dn ia 4 lipca 1947 r. oraz je j art. 1, 2 
i 4, dotyczące podziału państw a n a  okręgi energetyczne 
i  utw orzenia ap a ra tu  organizacyjnego dla w ykonania za­
dań pl,anowej gospodarki energetycznej, u jm u ją  zagad­
nienie szeroko, w  skali ogólno-energetycznej. Pozostałe 
przepisy, stanow iące o przym usow ym  objęciu przedsię­
b iorstw  w  zarząd i eksploatację przez zjednoczenia ener­
getyczne, rozciągają się już tylko n a  zakłady elektryczne. 
Postanow ienia o nadzorze nad  przedsiębiorstw am i, nie 
podlegającym i zarządow i i eksploatacji zjednoczeń ener­
getycznych (art. 5 ust. 1 i art. 6 ust. 4), dotyczą zakładów 
elektrycznych i gazowni. Gospodarka w ęglowa an i go­
spodarka siłam i wodnym i — jeżeli nie chodzi o konkretne 
zakłady, łączące produkcję energii lub gazu z w ykorzy­
staniem  w ęgla i siły wodnej — w  zakres ustaw y z 4 lipca 
1947 r. nie wchodzą.

U staw a w ysuw a na czoło postu lat planowości gospo­
dark i elektrycznej. P lanow anie w inno być w ytyczną 
szczególnie w  te j gałęzi gospodarki. Jest ono podstaw ą 
praw idłow ego jej rozwoju. Znaczenie jednak  norm a­
tywnego planow ania w  tej dziedzinie idzie jeszcze dalej, 
gdyż gospodarka elektryczna i je j rozwój odbijają się 
jak  najbardziej na całej gospodarce narodow ej. Nic też 
dziwnego, że socjalistyczne p la n o w a n ie . w  Zw iązku R a­
dzieckim  zaczęło się w łaśnie przez p lanow anie w  zakre­
sie elektryfikacji*).
\
Z. Podstawy (organizacyjne gospodarki elektrycznej.

Najw ażniejsze akty  obowiązujące obecnie, a  dotyczące 
gospodarki elektrycznej są następujące**):

a) ustaw a z dnia 4 lipca 1947 r. o planow ej gospodarce 
elek trycznej;

b) rozporządzenie M inistra Przem ysłu i H andlu z dnia 
5 lipca 1948 r. o zakresie upraw nień  zjednoczeń energe­
tycznych przy w ykonyw aniu zarządu i eksploatacji za­
kładów  elektrycznych oraz sposobie i trybie przejm ow a­
nia zakładów  elektrycznych przez te zjednoczenia;

e) rozporządzenie M inistra Przem ysłu i H andlu z dnia 
29 lipca 1948 r. o podziale państw a na okręgi energetyczne;

d) zarządzenia M inistra Przem ysłu i H andlu z dnia 19 
sierpnia 1948 r. (w liczbie 15) o u tw orzeniu  Centralnego 
Zarządu Energetyki oraz 14 okręgowych zjednoczeń 
energetycznych;

e) u staw a elektryczna z dnia 21 m arca 1922 (Dz. U. R. P . 
z 1935 r. N r 17 poz. 98).

Poza tym  szczególniejsze znaczenie w om aw ianym  za­
kresie posiadają:

f) ustaw a z dnia 3 stycznia 1946 r. o przejęciu na własność 
państw a podstawowych gałęzi gospodarki narodow ej 
(Dz. U. R. P. N r 3, poz. 17), cytow ana niżej jako ustaw a 
o nacjonalizacji przem ysłu;

g) dekre t z dnia 3 stycznia 1947 r  o u tw orzeniu przed­
siębiorstw  państw ow ych (Dz. U. R. P . Nr 8 poz. 42); ten  
dekre t stanow i uzupełnienie organizacyjnych przepisów, 
dotyczących zjednoczeń i zaw artych w  ustaw ie z dnia 
4 lipca 1947 r.

W zakresie gospodarki 'elektrycznej p lanow anie nie 
ogranicza się do podporządkow ania jej ogólnym n o r­
mom, dotyczącym tw orzenia i w ykonania narodow ych 
planów  gospodarczych. W te j dziedzinie praw o nasze 
poszło znacznie dalej poza przepisy zaw arte w  dekrecie 
z dnia 1 października 1947 r. o planow ej gospodarce n a ­
rodowej (Dz. U. R. P. N r 64, poz. 373). Planow y cha­
ra k te r  te j gospodarki znajduje w yraz praw ny  w  jedno­
litej organizacji c a ł e j  te j gałęzi przem ysłu niezależnie 
od stosunków  własnościowych w  tej dziedzinie. U staw a 
z dnia 4 lipca; 1947 r. w prow adza przede w szystkim  po­
dział całego państw a n a  okręgi energetyczne. W okręgach 
tych organizacjam i, w  których cen tralizuje się działal­
ność elektryfikacyjna, są zjednoczenia okręgowe. O rga­
nizacją nadrzędną w  stosunku do w szystkich zjednoczeń 
je st C entralny Zarząd Energetyki, do którego należy 
koordynowanie, nadzorow anie i  kontrolow anie działal­
ności zjednoczeń. Naczelną w ładzą nadzorczą jest Mi­
n ister P rzem ysłu i H andlu.

*) P a r . inż. S. M inorsk i. O siągnięcia  30 la t  e n e rg e ty k i ra d z iec ­
k ie j (PE, 1948, z. 3, s tr . 54 i  55).

••) T ek sty  p e łn e  a k tó w  w y m ien io n y ch  w  pp. a, h, c, d, są po ­
d an e  w  PE, 1948, z. 9. s tr . 332—336.
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3. Zakres działalności zjednoczeń energetycznych.
Rola zjednoczeń energetycznych jest podwójna. Za­

sadniczą ich funkcją  je s t ' dz .i a ł  a 1 i t o ś ć o p e r a , -  
t y w n a .  Do zakresu  ich działania należy przede w szyst­
kim  w ytw arzanie, przetw arzanie, przesyłanie i rozdzie­
lanie energii elektrycznej, gazu, pary  i innych form  en e r­
gii. Oczywiście, najważniejsze są czynności te w sto­
sunku do energii elektrycznej.

Niezależnie jednak  od tej działalności operatyw nej do 
właściwości zjednoczeń energetycznych w edług ustaw y 
należą lub mogą należeć pew ne czynności w  zakresie 
adm inistracji państw ow ej.

Pozostaw iając na razie ten drugi rodzaj czynności na 
uboczu, zajmiemy się ro lą zjednoczeń jako jednostek
0 bezpośredniej działalności gospodarczej, jako przedsię­
biorstw . Zjednoczenia energetyczne są to  jednostki go­
spodarcze, do których należy gospodarka elektryczna 
w  jej całokształcie na obszarze okręgu da,nego zjednocze­
nia. W tym  celu państw o zostało podzielone na 14 okrę­
gów.

Sam a myśl podziału k ra ju  na okręgi celem prow adze­
nia polityki elektryfikacyjnej nie jest nowa. Już. rozpo­
rządzenie M inistra Przem ysłu i H andlu z dnia 18 m arca 
1937 r. o usta len iu  okręgów elektryfikacyjnych (Dz. 
U. R. P. Nr 24 poz. 156) przeprow adza podział państw a 
na 17 okręgów. Jednakże znaczenie tego podziału było 
stosunkowo małe, gdyż łączy się on, form alnie rzecz 
biorąc, tylko z przyznaw aniem  ulg, przede w szystkim  
podatkowych, na mocy Rozp. Prez. Rzeczp. z dnia 27 
października 1933 r. o popieraniu elektryfikacji (Dz. 
U. R. P. N r 85 poz. 633).

Odmiennie niż nasza u staw a z 4 lipca 1947 r. załatw ia 
spraw ę angielska ustaw a elektryczna z dnia 13 sierpnia 
1947 r. w  skrócie zw ana E lectricity Act. 1947. U staw a ta  
tw orzy centralny bry ty jsk i urząd elektryczny (British 
Electricity A uthority) oraz 14 okręgowych urzędów  elek­
trycznych (Area E lectricity  Boards). Działalność tych 
urzędów  — ;nie w yłączając centralnego — m a charak ter nie 
tylko nadzorczy, do zakresu bowiem ich działania należy 
też bezpośrednia działalność gospodarcza — prowadzenie 
przedsiębiorstw  elektrycznych. W dacie określonej przez 
M inistra P aliw  i Energii przedsiębiorstw a wszystkich 
istniejących upraw nionych przedsiębiorców (of all exir- 
sting authorised undertakers) przechodzą bądź na urząd 
centralny, bądź na jeden z urzędów okręgowych. Nie 
wchodząc w  bardzej szczegółową analizę ustaw y angiel­
skiej, zauważymy, że ustaw a ta  cały szereg i to zupełnie 
podstawowych czynności o charakterze bezpośrednio go­
spodarczym  w kłada na centralny urząd elektryczny. Tak 
w ięc do tego urzędu należy produkcja albo nabyw anie 
energii elektrycznej celem dostarczania jej urzędom  
okręgowym. Do tych zaś ostatnich w  zasadzie należy 
rozdział energii nabyw anej od urzędu centralnego (p. 1, 
ust. 1 i 2). Do urzędów elektrycznych należy również 
działalność z dziedziny przem ysłu elektrotechnicznego, 
przy czym i tu  czynności ważniejsze, np. dostarczanie 
urządzeń do w ytw arzania, przesyłania i rozdziału energii 
elektrycznej, należą do urzędu centralnego, natom iast 
dostarczanie urządzeń dla konsum entów  należy do urzę­
dów okręgowych (p. 2, ust. 3 i 4 i p. 67). Ja k  w ynika 
z powyższego, ustaw a angielska usta la jąc podział na 
oHręgi ty lko stosunkowo ograniczone czynności p rze­
kazuje urzędom okręgowym, najw ażniejsze zaś funkcje
1 to nie tylko w  zakresie koordynacji, lecz o charakterze 
operatyw nym , należą do urzędu centralnego.

Inna jest konstrukcja naszego ustaw odaw stw a energer- 
tycznego. Nasze jednostki operatyw ne to zjednoczenia 
okręgowe. C entralny Zarząd Energetyki jest organem  
planująco-regulującym , do którego należy koordynacja 
działalności zjednoczeń okręgowych. Tak więc u nas 
bezpośrednia działalność gospodarcza nie jest jak  w  A n­
glii podzielona pomiędzy organ centralny i organy m ie j­
scowe, lecz w yraźnie należy w  zasadzie do organów 
okręgowych — zjednoczeń energetycznych. W ynika 
z tego, że u na,s podział na okręgi posiada znaczenie 
dalej idące aniżeli w  Wielkiej Brytanii.

Nasze zjednoczenia w  zasadzie obejm ują swą działal­
nością całą produkcję, przesyłanie i rozdzielanie energii 
elektrycznej celem zawodowego zbytu. Mogą jednak  być 
włączone do tych zjednoczeń naw et zakłady nie zbywar 
jące zawodowo energii elektrycznej.

4. Zakłady elektryczne wchodzące w skład zjednoczeń
energetycznych i włączone do nich.

W myśl art. 7 ustaw y z dnia 4 lipca 1947 r. zjednoczenie 
energetyczne z mocy samego praw a zarządza wszystkim i 
zakładam i elektrycznym i wchodzącymi w  jego skład 
i eksploatuje te  zakłady n a  w łasny rachunek. O tym  zaś, 
k tóre zakłady wchodzą w  skład  zjednoczenia, mówi 
art. 6. Głosi on (ust. 1), że „do zjednoczenia energetycznego 
wchodzą przym usowo wszystkie zakłady elektryczne, po­
łożone na terenie danego okręgu energetycznego bez 
względu na to, czyją własność stanowią, z w yjątk iem  za­
kładów  nie zbywających zawodowo energii elektrycznej 
i zakładów  nie związanych z państw ow ą liub okręgową 
siecią elektryczną".

Ust. 2 tegoż artyku łu  stanowi, iż zakłady elektryczne 
zawodowo zbyw ające energię obowiązane są na żądanie 
zjednoczenia energetycznego przyłączyć się do państw o­
wej lub okręgowej sieci elektrycznej.

Z zestaw ienia powyższych przepisów  w ynika więc, że 
należą do zjednoczenia w szystkie zakłady elektryczne za­
wodowo zbyw ające energię, chyba że nie są związane 
z siecią państw ow ą lub okręgową. Poniew aż jednak  od 
zjednoczenia zależy zażądanie od zakładu, zbywającego 
energię elektryczną zawodowo, przyłączenia się do sieci, 
stw ierdzić można, że zjednoczenia na podstaw ie w łasnej 
decyzji mogą objąć wszystkie zakłady elektryczne zbyw a­
jące zawodowo energię elektryczną. Osoba dotychczaso­
wego właściciela jest przy tym  obojętna. Ponadto mogą 
być „włączone" do zjednoczenia energetycznego naw et 
zakłady elektryczne nie zbyw ające zawodowo energii 
elektrycznej, jak  np. elektrow nie fabryczne, w  drodze za­
rządzenia M inistra Przem ysłu i H andlu  wydanego w  po­
rozum ieniu z m inistrem  właściwym ze względu na rodzaj 
zakładu elektrycznego. W tym  przypadku w arunk i tego 
„włączenia" określa odnośne zarządzenie (art. 6, ust. 3).

5. Stosunek prawny zjednoczeń do należących do nich
zakładów elektrycznych.

Jak i jest stosunek praw ny zjednoczeń do wchodzących 
do nich zakładów  elektrycznych?

Na pytanie to nie można odpowiedzieć w  sposób jedno­
lity. Tekst ustaw y sam przez się nie daje w yraźnej od­
powiedzi. A rt. 6 mówi o tym, że zakłady tak ie wchodzą 
przymusowo do zjednoczenia. Tenże artyku ł stanowi, jak 
to już wyżej wspominano, że zjednoczenie energetyczne 
z a r z ą d z a  z mocy samego praw a wchodzącymi w  jego 
skład zakładam i i e k s p l o a t u j e  j e  n a  w ł a s n y  r a ­
c h u n e k .

Jednakże należy mieć na uwadze, że charak te r p raw ny 
tego zarządzenia i eksploatacji nie zawsze jest jednako­
wy. Jeżeli chodzi o zakłady wchodzące w  skład zjedno­
czenia, a stanow iące własność państw a, to stosunki w łas­
nościowe w  odniesieniu do tego m ajątku  określa art. 6 
dekretu  z dnia 3 stycznia 1947 r. o utw orzeniu przedsię­
biorstw  państwowych. W m yśl tego przepisu m ajątek  
n i e r u c h o m y  pozostaje w łasnością skarbu  państw a, 
przedsiębiorstwo zaś, w  danym  w ypadku zjednoczenie 
energetyczne jako osoba praw na, m a zarząd i użytkowanie 
tego m ajątku. N atom iast m ajątek  r u c h o m y  przechodzi 
na własność zjednoczenia. Dalej stosownie do postanow ie­
nia art. 8 tegoż dekretu  skarb  państw a odpow iada za zo­
bow iązania zaciągnięte przez zjednoczenie do wysokości 
m ają tku  nieruchom ego włączonego do zjednoczenia przez 
państw o. W skład zjednoczenia jako w łasność państw a 
w ejdą zarówno zakłady elektryczne, k tóre pow stały jako 
państw ow e — tych zresztą je s t znakom ita m niejszość — 
jak  i  zakłady elektryczne, k tóre stały się w łasnością 
państw a n a  podstaw ie art. 2 jako przedsiębiorstw a po­
niem ieckie oraz na podstaw ie art. 3, p. 3 ustaw y z dnia 
3 stycznia 1946 r. o przejęciu na w łasność państw a pod­
staw owych gałęzi gospodarki narodow ej (Dz. U. R. P. 
N r 3, poz. 17).

W świetle tych przepisów  wszystkie zakłady, wchodzące 
w  skład przedsiębiorstw  zawodowo zbyw ających energię 
elektryczną lub w ytw arzających ją  celem zasilania p u ­
blicznych środków kom unikacji, sta ją  się w łasnością p a ń ­
stw a i w ejdą do zjednoczeń energetycznych n a  zasadach 
ustalonych w  dekrecie o przedsiębiorstw ach państw o­
wych.
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Istn ie je  jednak  w  powyższym kierunku  w yjątek  pod­
stawowej wagi. Na mocy ustaw y o nacjonalizacji przed­
siębiorstw  zakłady elektryczne naw et należące do k a te ­
gorii przed chwilą wskazanej, jeżeli stanow ią własność 
związków samorządowych, m iędzykom unalnych spółdzielni 
albo związków spółdzielni (art. 3, ust. 2) nie przechodzą 
na w łasność państw a. Jeśli zaś chodzi o przedsiębiorstw a 
poniemieckie, to  daw ne przedsiębiorstw a samorządowe 
niem ieckie przeszły na rzecz odnośnych związków sam o­
rządowych polskich (art. 2, ust. 3).

Jak  w ynika z tego, co już wyżej powiedziano, te za­
kłady również wchodzą w  skład zjednoczeń. Jednak  spo­
sób przejęcia zakładów sam orządowych i  spółdzielczych 
przez zjednoczenia energetyczne i stosunek do przejm o­
w anego m ają tku  nie jest tak i sam, jak  w  odniesieniu do 
tych zakładów, k tóre stanow ią w łasność państw ow ą bądź 
dlatego, że pow stały jako państwowe, bądź dlatego, że 
zostały przez państw o przejęte.

6. Sposób przejęcia zakładów elektrycznych przez zjed­
noczenia.

W odniesieniu do zakładów  stanow iących własność 
państw a zjednoczenie przejm uje je od państw a na pod­
staw ie zarządzenia M inistra Przem ysłu i H andlu (par. 9 
zarządzeń z dnia 19 sierpnia 1948 r.), k tó ry  też oznaczy, 
ja k i m ajątek , a w ięc jak ie ak tyw a i ew entualnie pasyw a 
ulegają przekazaniu na rzecz zjednoczenia. Jeżeli n a to ­
m iast chodzi o zakłady elektryczne należące do związków 
kom unalnych i spółdzielni, to  tu ta j zjednoczenie samo 
przejm uje odnośny m ajątek  w trybie, k tó ry  jest p rzew i­
dziany w  art. 7 i 8 ustaw y z dnia 4 lipca 1947 r. i bliżej 
określony w  rozporządzeniu wykonawczym  do tej ustaw y 
(ob. wyżej rozdz. 2. p. b). Z tego rozporządzenia w ynika 
również, jak i je s t bliższy zakres upraw nień zjednoczenia 
przy zarządzaniu i eksploatacji, także w  stosunku do za­
kładów  elektrycznych n ie będących własnością państw a.

W myśl art. 8 ustaw y z dnia 4 lipca 1947 r. zjednoczenie 
wchodzi w e wszystkie p raw a przejętego w zarząd i eksplo­
atację zakładu elektrycznego. N atom iast jeżeli chodzi 
o zobiązania, to p rzy jm uje ty lko te związane z eksploata­
cją zobowiązania, k tóre m ają charak te r publiczno-praw - 
ny, zobowiązania na rzecz osób praw nych praw a publicz­
nego, zobowiązania w  przedmiocie dostawy energii elek­
trycznej oraz zobowiązania m ające swe źródło w  stosunku 
pracy. Jeżeli porównam y te  postanow ienia z przepisam i 
ustaw y z dnia 3 stycznia 1946 r., to  zobaczymy, iż różnica 
polega na tym, że w edług art. 6 te j ostatniej ustaw y poza 
zobowiązaniami przed chwilą w ym ienionym i obciążają 
nadal przedsiębiorstw a jeszcze zobowiązania na rzecz 
,,osób praw nych stanow iących własność polskich osób 
praw nych p raw a publicznego", służebności gruntow e oraz 
zobowiązania z ty tu łu  odpowiedzialności za czyny niedo­
zwolone. N atom iast nie znajdujem y tu  zobowiązań z umów
0 świadczenia przedsiębiorstw a w ynikające z przedm iotu 
jego działalności, co odpowiadałoby zobowiązaniom z ty ­
tu łu  dostaw  energii elektrycznej.

Jeżeli jednak  w  stosunku do zakładów  elektrycznych, 
k tóre wydzielone są z m ajątku  państw a, zobowiązania, 
obciążąjące w  myśl powyższego przedsiębiorstwo przejęte 
przez państwo, mogą być przekazane do zapłaty  zjedno­
czeniom lub nie stosownie do tego, jak  oznaczy m ajątek  
ulegający przejęciu przez zjednoczenie M inister Przem ysłu
1 H andlu, to  w  odniesieniu do tych zakładów  elektrycz­
nych, k tóre zjednoczenie przejm uje na podstaw ie .ustawy 
lipcowej, wszystkie zobowiązania, o których wyżej była 
m ow a (art. 8), zjednoczenie przejm uje z mocy samego 
praw a.

Jak i te rm in  w inien być przyjęty  za podstaw ę rozlicze­
nia? Jeśli chodzi o zakłady elektryczne już objęte w  za­
rząd zjednoczenia (choćby zjednoczenie energetyczne było 
utw orzone przed w ejściem  w  życie ustaw y z dnia 4 Jipca 
1947 r., art. 12), za podstaw ę rozliczenia p rzy jm uje się 
s tan  z daty objęcia zakładu w  zarząd przez zjednoczenie. 
W ynika to z postanow ienia § 7 rozporządzenia z dnia 
5 lipca 1948 r.

W m yśl a rt. 8 ustaw y z dnia 4 lipca 1947 r. zjednoczenie 
przejm uje między innym i zobowiązania na rzecz 
„osób praw nych praw a publicznego". Wyżej już zwrócono 
uw agę n a  to, że ustaw a z 3 stycznia 1946 r. w  analogicz­
nym  przepisie zaw iera jeszcze dodatkowe postanowienie 
mówiąc nie tylko o polskich osobach praw nych praw a p u ­

blicznego, lecz także o „osobach praw nych stanow iących 
własność polskich osób praw nych p raw a  publicznego".

In strukcja  przewodniczącego K om itetu Ekonomicznego 
R ady M inistrów  z dnia 18 listopada 1948 r. w  spraw ie 
sporządzania protokółów  zdawczo-odbiorczych przedsię­
biorstw  przejętych na własność państw a na podstaw ie 
ustaw y z dnia 3 stycznia 1946 r. (Dz. Urzęd. M inisterstw a 
Przem ysłu i Handlu, n r  26, poz. 327) w  p. 48 w ym ienia 
p r z y k ł a d o w o  jako osoby praw ne praw a publicznego: 
państwo, samorząd, Powszechny Zakład Ubezpieczeń W za­
jemnych, jako zaś osoby p raw ne stanow iące własność osób 
praw nych p raw a publicznego •—- banki powszechne, ko­
m unalne, KKO.

W odniesieniu do zagadnienia rozpatryw anego jasne 
jest, że państw o, samorząd, czy Powszechny Zakład Ubez­
pieczeń W zajem nych będą oczywiście tym i osobami, wobec 
których zobowiązania przem uje zjednoczenie. N atom iast 
pow staje pytanie, czy zjednoczenie przejm uje rów nież zo­
bow iązania na rzecz przedsiębiorstw  państw ow ych w y­
dzielonych z adm inistracji państw a j posiadających od­
rębną osobowość praw ną, jak  również na rzecz posiada­
jących takąż osobowość, banków  państw ow ych czy ko ­
m unalnych.

Ja k  przed chw ilą było w ykazane, in strukc ja  o p rzed­
siębiorstw ach państw ow ych w  ogóle nie wspom ina, o b an ­
kach zaś mówi jako o osobach praw nych, „stanowiących 
w łasność osób praw nych  p raw a publicznego", tj. zalicza 
je  do kategorii w  ustaw ie z dnia 4 lipca 1947 r. pom inię­
tej. Nie jest to jednak  argum ent decydujący. Wyliczenie 
w  instrukcji ma, co już podkreślono, charak te r p rzyk ła­
dowy. Poza tym  w  zakresie, którego instrukcja dotyczy, 
p rzypadki w  tej chwili om iawiane posiadają mniejsze 
znaczenie.

Nie wchodząc tu  w  głębszą analizę p raw ną stw ierdzić 
wypadnie, że om awiane zagadnienie może mieć większe 
znaczenie praktyczne. Sądzić należy, że z punk tu  w idzenia 
celowości należałoby raczej szerzej potraktow ać tu ta j te r ­
m in  „osoby p raw ne praw a publicznego", w łączając doń 
rów nież przedsiębiorstw a państw owe, choćby posiadające 
odrębną osobowość p raw ną tudzież wszystkie banki p a ń ­
stwowe.

Jednakże powyższe rozstrzygnięcie nie może być uw a­
żane za niesporne i byłoby niezm iernie pożądane, aby przy 
uregulow aniu w  drodze rozporządzenia zagadnienia spo­
sobu spłaty przez właścicieli tj. w danym  przypadku przez 
związki kom unalne i spółdzielcze zobowiązań nie p rzeję­
tych przez zjednoczenia (art. 8, ust. 2) problem  wyżej po­
ruszony również został rozstrzygnięty.

7. Rozliczenie z tytułu eksploatacji przejętych zakładów  
komunalnych i spółdzielczych.

Przejęcie zakładów  elektrycznych sam orządowych oraz 
należących do spółdzielni i ich związków następuje za 
opłatą, k tórej wysokość usta lana je st corocznie przez Mi­
n istra  Przem ysłu i Handlu, M inistra A dm inistracji P u ­
blicznej w  porozum ieniu z M inistrem  S karbu i Prezesem  
Centralnego Urzędu Planow ania. Zasady usta lan ia tej 
opłaty u ję te  są w  sposób bardzo ogólny. Za podstaw ę do 
jej określenia m ają  być b ran e  czynniki bardzo różne, 
jako to wysokość obrotu, dochód osiągany przez w łaści­
ciela, w artość zakładu i  kapitałów  inw estow anych (art. 9 
ustawy). Czy wysokość te j opłaty uwzględniać m a bieżącą 
dochodowość zakładu, a w  szczególności, czy m a być w zię­
ty  pod uw agę rozwój w zględnie zanik  danego zakładu, 
ustaw a nie wspom ina. Gdy jednak  ustaw a stanowi, że 
opłatę usta la  się corocznie, należałoby, jak  się zdaje, na 
py tan ie to  odpowiedzieć tw ierdząco.

Wyżej w skazano już, że jeżeli zakład elektryczny u le­
gający przejęciu n a  mocy ustaw y z dnia 4 lipca 1947 r. 
był już w  zarządzie zjednoczenia, za datę przejęcia uważa 
się objęcie w zarząd. Czy jednakże z tego w ynika, że rów ­
nież od tej daty  zakład elektryczny jest eksploatowany 
na w łasny rachunek zjednoczenia ze skutkam i przew idzia­
nymi w  art. 9 ustaw y, tj. za opłatą określaną corocznie 
przez zainteresow anych m inistrów?

W ustaw ie na to  pytanie odpowiedzi w yraźnej nie zna j­
dujemy. Sądzić jednak  należy, że pow inna być ona tw ie r­
dząca. Wszelako specjalnego rozw ażania w ym agałyby 
przypadki, gdy przy objęciu zakładów elektrycznych 
w  zarząd przez zjednoczenia w arunk i tego zarządu u sta ­
lone zostały umownie w sposób odmienny.
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8. Zakłady elektryczne włączone do zjednoczeń energe­
tycznych.

Zakłady elektryczne nie zbyw ające zawodowo energii 
elektrycznej, a  w ięc np. zakłady elektryczne fabryczne 
mogą być, jak  głosi art. 6, ust. 3, włączone do zjednocze­
nia energetycznego „w drodze zarządzeń M inistra P rze­
m ysłu i H andlu  w ydanych w  porozum ieniu z m inistram i 
w łaściw ym i ze względu n a  rodzaj zakładu elektrycznego 
i na w arunkach ustalonych w  tych zarządzeniach". Jak i 
jest stosunek zjednoczeń energetycznych do tych włączo­
nych zakładów? Z postanow ienia zaw artego w  par. 3 
rozp. wyk. do ustaw y z dnia 4 lipca 1947 r. wynikałoby, 
że w  zakresie czynności zarządu i rozporządzania m a ją t­
kiem  tych zakładów przysługują zjednoczeniom te same 
upraw nienia, co w  odniesieniu do zakładów  wchodzących 
do zjednoczenia. Również par. 5 tegoż rozporządzenia do­
tyczący sposobu przejm ow ania zakładów trak tu je  jed n a­
kowo zakłady przejm ow ane i włączone. Także jeżeli cho­
dzi o odszkodowanie, to ustaw a n ie  zaw iera w  tym  k ie­
runku  żadnych szczególnych postanowień.

Gdy jednakże ustaw a w yraźnie przewiduje, że zarzą­
dzenie m in istra  o włączeniu zakładów określa jednocze­
śnie w arunk i takiego włączenia, należy uznać, że za­
kłady takie mogłyby być włączone na zasadach odm ien­
nych od przytoczonych wyżej, np. zarząd czy użytkowanie 
mogłoby mieć ch a rak te r ograniczony w  zależności od po­
trzeb danego przypadku.

W zależności od charak teru  i zakresu podobnego w łą­
czenia czy to  zakładów  elektrycznych wchodzących 
w  skład innego przedsiębiorstw a państwowego, czy też 
stanowiących w łasność związków kom unalnych lub spół­
dzielni określać się też będzie, czy i jak ie odszkodowanie 
płaci zjednoczenie. Analogiczne rozw iązanie należy, jak  
się zdaje, przyjąć i w  przypadkach (które zresztą należa­
łyby do zupełnie wyjątkowych), gdyby chodziło o -włącze­
nie do zjednoczenia niepaństw ow ych zakładów  elektrycz­
nych fabrycznych, stanowiących -własność czy to innych 
osób praw nych poza wym ienionym i w art. 9, czy też 
naw et i osób fizycznych. W arunki tego włączenia i w tych 
przypadkach określają właściw i m inistrowie.

9. Uprawnienia zjednoczeń przy zarządzaniu zakładami
ełektryczymi i ich eksploatacji.

Wyżej już było powiedziane, że zakres p raw  zjedno­
czeń w  stosunku do m ajątku  państwowego- przekazanego 
zjednoczeniom w ynika z przepisów  dekretu  o tw orzeniu 
przedsiębiorstw  państwowych.

Natom iast, o ile chodzi o inne m ajątk i objęte przez 
zjednoczenie w  zarząd i eksploatację, to zakres upraw nień  
zjednoczeń w  tym  k ie runku  usta la ją  postanow ienia par. 2 
i 3 rozp. wyk. do ustaw y z dnia 4 lipca 1947 r. Są one 
u ję te  bardzo szeroko. W stosunku do m ajątku  tego zje­
dnoczenie m a n ie tylko praw o użytkow ania bez zm iany 
jego substancji i przeznaczenia (nor. art. 130 praw a rzeczo­
wego, Dz. U. R. P . z 1946 r . N r 57, poz. 319). Tak więc 
ma ono praw o nie tylko przenoszenia m aszyn i urządzeń 
z jednych zakładów  do drugich, lecz naw et ich usuwania, 
jak  również ich sprzedaży, zamiany, w ynajm ow ania i w y­
pożyczania.

Jeżeli więc chodzi o m ajątek  ruchom y, to niezależnie 
od tego, czyją on własność stanowi, zjednoczenie może nim  
rozporządzać tak  jak  właściciel. N atom iast odnośne prze>- 
pisy nie przew idują, w  jakim  tryb ie mógłby być p rzeka­
zywany m ajątek  nieruchom y. Jeżeli m a ją tek  ten  m iałby 
być oddany innem u zjednoczeniu, to  w ystarczy, jak  się 
zdaje, zarządzenie M inistra Przem ysłu i H andlu w ydane 
w  tak im  sam ym  trybie, jak i jest przewidziany d la tw o­
rzenia zjednoczeń (art. 2 ustaw y z dnia 4 lipca 1947 r.). 
N atom iast gdyby np. elektrow nia m iejska sta ła się zbędna 
w skutek zaopatrzenia m iasta z elektrow ni okręgowej, n a­
tenczas dana nieruchomość, jeżeli nie byłaby konieczna dla 
celów zjednoczenia, pow racałaby do w łaściciela — odno­
śnego związku kom unalnego. W każdym  razie zaznaczyć 
należy, że zm iany przeprow adzone przez zjednoczenie w  za­
kładzie elektrycznym , nie stanow iącym  jego własności, nie 
w pływ ają n a  wysokość op ła t przysługujących właścicielo­
wi, związkowi sam orządowem u lub spółdzielni (par. 3, 
ust. 2 rozp. wyk.).

10. Zjednoczenia energetyczne jako organy administracji
pańsiwowej.

Niezależnie od bezpośredniej działalności gospodarczej 
zjednoczeń energetycznych, działalności o charakterze ope­

ratyw nym , o k tórej wyżej była mowa, zjednoczenia w y­
konują pew ne czynności w ładzy w  zakresie adm inistracji 
państw ow ej. Tak więc zjednoczenia spraw ują nadzór 
techniczny, gospodarczy i taryfow y nad zakładam i elek­
trycznym i nie wchodzącym i do zjednoczeń. C entralnem u 
Zarządowi Energetyki lub zjednoczeniom może być p rze­
kazane w  drodze rozporządzenia M inistra A dm inistracji 
Publicznej w  porozum ieniu z M inistrem  Przem ysłu j H an­
dlu w ykonyw anie określonych „czynności urzędowych" 
przewidzianych w  ustaw ie elektrycznej z dnia 21 m arca 
1922 r. Będą tu  należały tak ie czynności, jak  np. za tw ier­
dzanie p lanów  upow ażniających do prow adzenia po cu­
dzych terenach  przewodów elektrycznych, udzielanie ze­
zwoleń n a  budowę i uruchom ienie zakładu elektrycznego 
czy wreszcie spraw ow anie nadzoru nad zakładam i 
elektrycznym i. Niezależnie od tych czynności adm inistra- 
cyjno-praw nych w  stosunku do zakładów  elektrycznych 
zjednoczenia w ykonują nadzór techniczny nad  gazowniami.

W zakresie wyżej w spom nianych czynności zjednocze­
nia działają jako  w ładze adm inistracyjne i w inny stoso­
w ać się do przepisów  o postępow aniu adm inistracyjnym . 
Należy przypuszczać, że try b  postępow ania i tok instancji 
będzie określony bliżej w  odnośnych rozporządzeniach 
właściwych m inistrów .

|
11. Zasady działalności i wzajemny stosunek Centralnego 

Zarządu Energetyki j zjednoczeń energetycznych.
Już  wyżej wspomniano, jak a  jest ro la Centralnego Z a­

rządu  Energetyki i okręgowych zjednoczeń energetycz- 
cznych. Należy jednak  problem  ten  pogłębić. Pozosta­
wiamy n a  uboczu czynności urzędowe, k tóre należą lub 
mogą być przekazane zjednoczeniom czy CZE i mówić 
tu  będziemy o- działalności gospodarczej w  ściślejszym 
tego słowa znaczeniu.

Zjednoczenia w ykonują więc przede w szystkim  dzia­
łalność operatyw ną. P rzedm iotem  ich działalności jest 
wytwarzalnie, przetw arzanie, przesyłanie i rozdzielanie 
energii elektrycznej, gazu, pary  i innych form  energii 
(§ 3, p. 1 zarządzeń M inistra Przem ysłu i H andlu z dnia 
19 sie rpn ia 1948 r.). Są to  podstaw owe funkcje zjedno­
czenia. Jeżeli bowiem zarządzenie w spom ina dalej, że 
przedm iotem  działalności zjednoczenia jest również za­
rządzanie wchodzącymi w  jego skład l,ub włączonym i do 
zjednoczenia zakładam i elektrycznym i j eksploatow anie ich, 
to je s t to  oczywiście tylko w yraz, są to środki działa l­
ności, o k tórej p rzed chw ilą była mowa.

Ta w łaśnie działalność operatyw na powoduje, że zjedno­
czenia są przedsiębiorstw am i nie tylko z p u nk tu  w idze­
nia ich organizacji praw nej, lecz stanow ią jednostki go­
spodarcze będące przedsiębiorstw am i rów nież z e  s w e j  
i s t o t y * ) .

Jako przedsiębiorstw a działające na zasadach gospo­
dark i handlow ej zjednoczenia w inny dążyć do osiągnię­
cia rentow ności. Jednakże i  w  tym  k ie runku  m usi być 
uwzględniony postulat, że cała działalność zjednoczenia 
odbywa się w  ram ach  narodow ych planów  gospodar­
czych.

W działalności swej zjednoczenia stosują się nie tylko 
do szczególnych przepisów  dotyczących gospodarki ener­
getycznej wyżej omówionych, lecz k ieru ją  się również 
ogólnym i postanow ieniam i, dotyczącymi organizacji 
przedsiębiorstw  państw ow ych wydzielonych z ogólnej 
adm inistracji państw a, a w  szczególności przepisam i de­
k re tu  z dnia 3 stycznia 1947 r. o tw orzeniu przedsiębiorstw  
państw ow ych (Dz. U. R. P . N r 8, poz. 42). *)

Podstaw ow ą zasadą organizacji przedsiębiorstw  p ań ­
stwowych w  ogóle, zasadą k tó ra  ma, oczywiście, zastoso­
w anie i w  odniesieniu do zjednoczeń energetycznych, 
jest przyznanie przedsiębiorstw u szerokiej autonom ii w 
zakresie działalności operatyw nej przy jednoczesnym  
zachow aniu cen tralizacji planow ania. Nie należy jednak 
rozumieć tej autonom ii w  tym  znaczeniu, iż organy nad ­
rzędne, tu ta j CZE, posiadają wobec przedsiębiorstw , 
tu ta j zjednoczenia, tylko funkcje ściśle planująco -—■ kon­
trolujące. Należy do nich także i ogólne kierownictwo.

*) P o r. S. N. B ra tu ś . Ju r id ie z e sk ije  lica  w  sow ie tskom  g rażd an - 
skom  p raw ie . M oskw a, 1947, s tr . 9. „P rzed sięb io rs tw a  p ań stw o w e 
będ ąc  o rg an am i z a rząd u  gospodarczego  stan o w ią  jednocześn ie  
o rg an izac je , n a  k tó re  w łożona je s t  bezp o śred n ia  działalność go­
spodarcza  (w y tw arzan ie  tow arów , ic h  rozdział, św iadczen ie  usług  
itp .)“ .

*) S. B uczkow ski. P rzed sięb io rstw o  p aństw ow e. W arszaw a, 1948.
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W odniesieniu do zjednoczeń energetycznych znajdujem y 
w  tym  względzie w yraźne postanow ienie w  zarządzeniu 
Min. Przem . i H andlu  z 19. V III. 48 r . o u tw orzeniu CZE. 
Wedle § 3 tegoż zarządzenia do czynności CZE należy 
między innym i „ogólne kierow nictw o działalności“ zjed­
noczeń energetycznych, a § 4 tego zarządzenia jako też § 4 
zarządzeń o utw orzeniu zjednoczeń energetycznych stano­
wią, że wytyczne C. Z. E. w ydane w  zakresie jego kom pe­
tencji są wiążące dla zjednoczeń. Również należy uznać, 
że praw o ogólnego kierow nictw a przysługuje M inistrowi 
Przem ysłu i H andlu z ty tu łu  „zwierzchniego nadzoru", 
jak i w ykonuje on nad  zjednoczeniami*).

Wyżej przedstawiono, jak i je s t charak te r działalności 
zjednoczeń. Podkreślono, że podstawowym i czynnościami 
ich są czynności operatyw ne, tj. bezpośrednia działalność 
gospodarcza. , M  ' i l

Inaczej m a się rzecz, gdy chodzi o- przedm iot i charak ­
te r  działalności CZE. Przedm iot jego działania określony 
został w  art. 2 ustaw y z dnia 4 lipca 1947 r. jako „koordy­
nowanie działalności zjednoczeń energetycznych, nadzo^- 
row anie ich i kontrolow anie". Zarządzenie M inistra 
Przem ysłu i H andlu  o u tw orzeniu CZE, jak  to przed 
chwilą wspomniano, rozwinęło to postanow ienie dodając 
do ty c h ' czynności ogólne kierow nictw o działalności 
zjednoczeń. W ynika w ięc z tego, że działalność CZE nie 
m a ch arak te ru  bezpośredniej działalności gospodarczej, 
i że czynności jego nie są czynnościami operatywnym i. 
CZE jest jednostką gospodarczą będącą w  stosunku do 
zjednoczeń organem  nadrzędnym , p lanująco-regulującym . 
Jeżeli jest on uw ażany za przedsiębiorstwo państwowe, 
to w  tym  rozum ieniu, że postanow ienia ustaw ow e doty­
czące organizacji i isposobu działania przedsiębiorstw a 
m ają zastosowanie i do CZE. N atom iast z punk tu  w idze­
n ia system atyki naukowo-prawinej trudno byłoby w  CZE 
dopatryw ać się przedsiębiorstw a w  technicznym  tego 
słowa znaczeniu. W każdym  razie do w niosku takiego 
należałoby dojść, gdyby działalność CZE ograniczać się 
m iała ściśle do tych czynności, które przed chwilą zostały 
przytoczone.

Czy jednak  wyżej w skazany podział da się rygorystycz­
nie utrzym ać? Czy nie będą zachodziły przypadki, gdzie 
niezbędne będzie także bezpośrednie działanie gospodar­
cze CZE wychodzące poza zakres, te ry to ria ln ie  ograni­
czonych zjednoczeń? Że tego trodzaju spraw y mogą istnieć, 
w ynika już choćby z tego, iż w  zakresie budowy zakładów  
elektrycznych stworzone zostało działające na obszarze 
całego państw a, a podlegające także C entralnem u Z arzą­
dowi Energetyki specjalne przedsiębiorstwo państw owe 
pod nazw ą „Państwowe Budownictwo Elektryczne"*). 
Chodzić może wszakże i o inne czynności, k tóre nie m ają 
takiego powtarzającego się typowego ch arak te ru  jak  np. 
budownictwo elektryczne, uzasadniające pow ołanie do

*) G dy  w ięc  m ow a o sam odzielności p rzed sięb io rs tw  p ań s tw o ­
w ych , n a leży  tu  racze j w idzieć s ta n  p o śred n i p o m ięd zy  d ek o n ­
c e n tra c ją  i  d ecen tra liz a c ją  w  tech n iczn y m  tego  słow a znaczen iu  
lub , jeże li k to  w oli, d e c en tra lizac ję  ogran iczoną. (Por. w  tym  
w zględzie  R. Ja c o m e t e t M. B u ttg en b ac h . Le s ta tu t  des e n tre -  
p rise s  p u b liąu es , P a ris , 1947, s tr . 46 i  nast.).

*) P o r. PE, 1948, z. 9, s tr . 337.

PRZEGLĄD
BUDOWA NAPOWIETRZNYCH URZĄDZEŃ 

ROZDZIELCZYCH
W. H o w  a 1 d. D er B au  von  F re ilu fta n la g e n . B u l l e t i n  d e  
1‘A s s o c i a t i o n  S u i s s e  d e s  E l e c t r i c i e n s  (1947, z. 8, s tr .

215—221)
O d ł ą c z n i k i  n a p o w i e t r z n e .  Różne konstrukcje 

stosowane obecnie w  praktyce europejskiej i am erykań­
skiej przedstaw ione są schem atycznie na rys. 1.

T r a n s f o r m a t o r y  m i e r n i c z e  były z początku 
w ykonyw ane wyłącznie przy  zastosowaniu o leju  jako 
środka izolacyjnego. Dla wyższych napięć ilości oleju, jak  
rów nież ceny sam ych transform atorów  w ypadały znaczne, 
ta k  że wszędzie, gdzie to  tylko było możliwe, oddzielne 
transform atory  prądow e były zastępow ane przez tra n s ­
form atory  o konstrukcji prętow ej, w budow ane w  izola­
to ry  przepustow e w yłączników  olejowych lub transfo rm a­
torów  energetycznych. A m erykanie w budow ywali również 
transform atory  prądow e o konstrukcji wielozwojowej do

R O T E C H N I C Z N Y

życia odrębnej organizacji. Te inne czynności mogą 
jednak  dotyczyć ogółu lub znaczniejszej części zjednoczeń 
energetycznych.

Oczywiście, zawsze jest możliwa tego rodzaju  kon­
strukcja  praw na, że CZE działałby w  podobnych przy­
padkach w  im ieniu odnośnych zjednoczeń jako ich peł­
nomocnik. Jednak  konstrukcja taka, niew ątpliw ie p raw ­
niczo popraw na, jest zbyt skom plikow ana i sztuczna. To 
też należałoby, jak  się zdaje, raczej stanąć na tym  s ta ­
nowisku, że w y j ą t k o w o  CZE mógłby przedsiębrać 
i czynności o charak terze gospodarczym, czy też (używa­
jąc  języka kodeksu handlowego) czynności handlow e 
(art. 498 i nast. kod. handl.), gdy chodzi o działalność 
w  zakresie gospodarki energetycznej, sam a zaś czynność 
przekracza zasięg poszczególnych zjednoczeń, a leży 
w  ich w spólnym  interesie. D ekret z dnia 3 stycznia 1947 r. 
w yraźnie przew iduje, że czynności planująco-regulujące,
0 k tórych  m ow a w  art. 2, mogą być również zlecone
1 przedsiębiorstw om  o charak terze operatyw nym  tj. 
przedsiębiorstwom  w ściślejszym tego słowa znaczeniu. 
W ydaje się, że n ie  m a przeszkód zasadniczych, aby uznać, 
że i przedsiębiorstw a-organy nadrzędne mogą dokonywać 
w  tym  o g r a n i c z o n y m  zresztą, jak  to wyżej przed­
stawiono, zakresie i czynności gospodarcze operatywne*).

12. Uwagi końcowe.
Rozważania powyższe nie w yczerpują om ówienia naw et 

najw ażniejszych zagadnień pow stających na tle  naszego 
nowego ustaw odaw stw a energetycznego. Celem uwag 
było przedstaw ienie raczej ogólnych założeń obecnego 
naszego stanu  praw nego w  tej dziedzinie oraz zwrócenie 
uwagi na n iektóre trudności, pow stające przy w ykładni 
przepisów  obowiązujących.

Nowe praw o energetyczne nastręczać będzie przy jego 
stosow aniu w iele wątpliwości. Jednak  w iele z tych 
trudności, k tó re  wyżej były przedstaw ione, m ożna będzie 
usunąć w  drodze m iarodajnych w yjaśnień. Być może 
także przez pew ne zm iany przepisów  obowiązujących 
dałoby się w iele trudnych  problem ów  w  ogóle usunąć. 
Chodzi tu  w  szczególności o zagadnienia zw iązane z roz­
rachunkam i, pow stającym i na tle  przejęcia przez zjed­
noczenia energetyczne zakładów  elektrycznych n iepań­
stwowych.

W szystko to są jednak  problem y być może kłopotliwe, 
lecz drugorzędne. N ajw ażniejsze je st to, że nasze nowe 
ustaw odaw stw o energetyczne stw arza należyte w arunki 
dla rozw oju tej tak  w ażnej gałęzi gospodarki narodow ej, 
daje zdrowe podstaw y organizacyjne dla realizacji gospo­
dark i planowej.

*) Z w ro t w  ty m  k ie ru n k u , ab y  o rganom  p lan u ją c o -re g u lu ją c y m  
pow ierzać  rów nież  p e w n e  czynności o c h a ra k te rz e  gospodarczó- 
o p e ra ty w n y m , zauw ażyć m ożna w  Z w iązku  R adzieck im  poczy­
n a ją c  od 1936 r., g d y  w y d a n e  zostało  ro zp o rząd zen ie  C. K . W. 
i  R. K. L. „o p ra w a c h  do ra c h u n k u  gospodarczego  g łó w n y ch  za­
rząd ó w  p rzem y sło w y ch  k o m isa ria tó w  lu d o w y ch "  (obecn ie  m in i­
s te rs tw a). T en  a k t  n a d a je  zarządom  g łów nym  (tzw . gław kom ) 
szereg  u p ra w n ie ń  w  zak res ie  d y sponow an ia  fu n d u szam i p o d le ­
g ły ch  im  p rzed sięb io rstw , ja k  rów nież  pow ierza  p ew n e  czynności 
w  z ak res ie  ich  zao p a trzen ia  (por. p ro f. B ra tu ś , 1. c., s tr . 262 
i nast.).

CZASOPISM
zbiorników  w yłączników olejowych, powyżej poprzeczki 
ze stykam i. Innego rodzaju  rozw iązanie stanow iły tran s­
form atory  prądow e i napięciowe w e w spólnym  zbiorniku.

W zorując się w  pew nym  stopniu n a  rozwiązaniach 
konstrukcyjnych współczesnych wyłączników, wprowa,- 
dzono konstrukcję transfo rm ato ra  prądow ego małoolejo- 
wego, w  k tórym  rdzeń z uzw ojeniam i jest w m ontow any 
w  obudowę izolacyjną. T ransform atory  w  tak im  w ykona­
n iu  mogą być jednocześnie w ykorzystane jako  izolatory 
wsporcze. Dalszy rozwój konstrukcyjny  transform atorów  
m ierniczych pow inien doprowadzić do w ykonania obu 
transform atorów  (prądowego i  napięciowego) we wspólnej 
obudowie.

Należy stw ierdzić dużą różnicę w  budowie t r a n s ­
f o r m a t o r ó w  (energetycznych) w  urządzeniach eu ro ­
pejskich i  am erykańskich. Na kontynencie europejskim  
oddaw na przy ją ł się transfo rm ato r 3-fazowy, przy czym 
stale trzym ano się gabarytu  kolejowego, aby móc wysyłać
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transfo rm ato r całkowicie zm ontowany (albo przynajm niej 
wysuszony), tak  że na m iejscu jego ustaw ienia pozosta­
wało tylko w m ontow anie izolatorów  przepustow ych i kon­
serw atora. Te dążności doprowadziły do umieszczania za­
cisków po węższej stronie obudowy, co obserw ujem y np.

Rys. 1. Odłączniki napow ietrzne
a) ty p  p rzegubow y  do 60 kV
b) am e ry k a ń sk i ty p  p rzeg u b o w y

(p raw a k o lu m n a  obrotow a) 100 do 287 kv
c) o d łączn ik  n a  trz e c h  ko lu m n ach

(środkow a obrotow a) 100 do 220 kv
d) od łączn ik  n a  dw óch  k o lu m n ach

(obie obrotow e) 100 do 220 kV
e) o d łączn ik  n a  trz e c h  k o lu m n ach

(środkow a p rzesu w an a  n a  ro lkach ) 220 kV

w transform atorach  przewoźnych. Dopiero w  ostatnich 
czasach zaczęto' dla w ielkiej mocy stosować podział na 
trzy jednostki 1-fazowe (BBC). W USA spotykam y n a j-

n a  dosyć m ałym  kaw ałku gruntu. Je st to typowe dla USA 
rozw iązanie z dwoma w yłącznikam i. Zastosowano tu  od­
łączniki przegubowe z trzem a kolum nam i, zm ontowane 
w  pozycji wiszącej. Rozmieszczenie całości w ym aga w iel­
kiej ilości izolatorów  odciągowych i zacisków (wskutek 
licznych zagięć w  przewodach), czego należy unikać ze 
względu na możliwość zakłóceń. O dgrom nik jest um iesz­
czany w  m iejscu odbicia fali w ędrow nej przed tran sfo r­
m atorem . Jest to  układ  dość często spotykany. Według 
tego system u były rów nież budow ane urządzenia na 
287 kV  w  zakładzie Boulder-D am m  (wysokość konstrukcji 
wsporczych dochodziła do 35 m).

Rozpowszechniło się również w  USA, podobnie jak  
w  Europie, rozw iązanie o budowie średniowysokiej z środ­
kową konstrukcją wsporczą przebiegającą między oby­
dwoma układam i szyn zbiorczych i służącą obustronnie 
do zamocowania izolatorów  odciągowych dla górnych 
przejść, podczas gdy dla takichże izolatorów  liinii p rze­
syłowej przewidziano nieco wzmocnione konstrukcje 
mieszczące jednocześnie odłączniki dla odgromników. 
Szerokość w ym agana dla takiego urządzenia wzrosła 
z ok. 35 m  (rys. 2 a) do około 55 rn (rys. 2 b), a przy od­
pływ ach z jednego pola w  obie strony do 70 m. Celem 
skrócenia czasu m ontażu i potanienia konstrukcji w spor­
czych w prow adzono w  ostatn ich  la tach rozw iązanie ze 
sztyw ną konstrukcją ru row ą dla szyn zbiorczych i połą­
czeń (rys. 2 c). Odległości punktów  zam ocowania szyn w y­
noszą w  tak im  układzie do 12 m. K onstrukcja połączeń 
uw zględnia rozszerzalność pod w pływ em  tem peratu ry  
przez elastyczne dołączenia do zacisków przyrządów, co 
elim inuje możliwość niedopuszczalnych naprężeń.

W ielkie moce i znaczne długości odcinków sieci we 
w szystkich układach energetycznych am erykańskich  w y­
m agają stosowania w  stacjach kom pensatorów  mocy bier-

Rys. 2. A m erykańskie urządzenia rozdzielcze napow ietrzne
a) u rząd zen ie  o budow ie  w y sok ie j, 150 kV  (1936) c) u rząd zen ie  z p o łączen iam i ru ro w y m i, 150 kV  (1942)
b) u rząd zen ie  o budow ie  śred n io w y so k ie j, 150 kV  (1925) d) u rząd zen ie  z po łączen iam i ru ro w y m i, 230 kV  (1936)

częściej trzy transform atory  jednakow e o konstrukcji mocno 
rozbudow anej w  górę; czw arty tak i transfo rm ato r służy 
jako rezerwa.

N a p o w i e t r z n e  u r z ą d z e n i a  r o z d z i e l c z e  
a m e r y k a ń s k i e  były dawniej w ykonyw ane z zasto­
sowaniem  dużej ilości kratow ych konstrukcji nośnych. 
Z czasem zaczęto stosować konstrukcje nieco lżejsze 
z dużą korzyścią dla przejrzystości układu. Rys. 2 a po­
kazuje takie urządzenie na 150 kV wzniesione w r. 1936

nej. K om pensatory były dawniej ustaw iane w  budynkach, 
podczas gdy obecnie są w ykonyw ane jako napow ietrzne. 
Budowane są o mocy jednostek do 30 000 kVA przy 600 
obr./min. w  cylindrycznej obudowie z blachy żelaznej 
i chłodzone wodorem. Łożyska nie są dostępne celem 
uniknięcia s tra t środka chłodzącego. Rozruch kom pensa­
tora jest asynchroniczny przy obniżonym napięciu z trze­
ciego uzw ojenia transform atora . Przez to uzwojenie moc 
bierna przenosi się w  odw rotnym  k ierunku  do sieci.
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W odróżnieniu od p rak tyk i europejskiej ani 3-kotłowe 
wyłączniki pełnoolejowe, ani nowoczesne wyłączniki 
i transform atory  m iernicze nie są w ykonyw ane na pod,- 
woziu do przetaczania. Są one na stałe 'połączone z fun-

Rys. 3. Szw ajcarskie napow ietrzne urządzenia rozdzielcze
a) budow a w ysoka (1922)
b) b udow a śred n io w y so k a  (1932)
c) budow a o n iepow iązane j k o n s tru k c ji  k ra to w n ico w ej (1926)

damfcntem, jednak  tak  rozmieszczone, że w  każdej chwili 
ponad każdym  z nich może być ustaw iony trójnóg z w cią­
gnikiem.

W u r z ą d z e n i a c h  s z w a j c a r s k i c h  zaznaczają 
się dwie zupełnie różne dążności. U rządzenia starsze są 
bardzo podobne do układów  am erykańskich o budowie

Rys. 4. F rancuskie napow ietrzne urządzenia rozdzielcze
a) b udow a w ysoka
b) u rząd zen ie  z oddzie lnym  rozm ieszczeniem  poszczególnych  faz
c) budow a średn io w y so k a  w u k ładzie  „ tan d em "

wysokiej, jakkolw iek w  m iarę możności unikano stosow a­
n ia ciężkich konstrukcji kratow ych. Te ostatnie stosowane 
były tylko dla odciągów po stronach zew nętrznych (rys. 
3a). W rozw iązaniach szw ajcarskich szyny zbiorcze były 
umieszczane głęboko obok odłączników, a połączenia p ro ­
wadzono nad nim i tak, że całkow ita wysokość wynosiła 
zaledwie 12. m  zam iast 16—30 m, co jednak  w pływało na 
wzrost szerokości urządzeń.

Urządzenia późniejsze zostały w ykonane z zastosow a­
niem  lekkiej i niepow iązanej budowy średniowysokiej

Rys. 5. Urządzenie napow ietrzne na 50 kV
o) b udow a w ysoka (1922)
b) budow a n a  k o n s tru k c ja c h  n ie k ra to w y c h  z żelaza p rofilow ego

(1930)
c) b u d o w a ze sz tyw nym i po łączen iam i ru ro w y m i, z poszczegól­

n y m i w sp o rn ik am i n iep ow iązanym i (1940)

(rys. 3b), jednak  z biegnącym i wzdłuż dw iem a k onstruk ­
cjam i odciągowymi z obu stron szyn zbiorczych.

M ontaż nowoczesnych w yłączników nie je s t rozw iązy­
w any w  sposób jednolity. W niektórych zakładach są one 
m ontow ane wysoko n a  konstrukcjach  (łączna wysokość 
8—9 m), podczas gdy w  innych daje się pierw szeństwo b u ­
dowie płaskiej przy zastosow aniu ogrodzeń.

In teresu jące jest rozw iązanie podstacji kolejow ej na 
132 kV (rys. 3c) z lekką konstrukcją  k ratow ą do średnio­
wysokiego ustaw ienia odłączników, przy czym dąży się do 
stosowania konstrukcji wsporczych niezw iązanych dla 
przyrządów, k tó re  nie należą do szyn zbiorczych.

Budow a napow ietrznych u r z ą d z e ń  r o z d z i e l ­
c z y c h  f r a n c u s k i c h  rów nież poszła w łasnym i d ro­
gami. Ciągle je s t jeszcze rozpowszechniona budow a w y­
soka z dość w ysm ukłym i konstrukcjam i wsporczym i. Dolna 
część środkowego pola pozostaje pusta, w yłączniki i tra n s ­
form atory miernicze są um ieszczane w  obu polach sąr 
siednich (rys. 4a). Szyny zbiorcze zm ontowane są w dwu 
kondygnacjach.

Rys. 4b przedstaw ia uk ład  z fazami oddzielnie roz­
mieszczonymi, stosowany głównie dla średniowysokich 
napięć. Ten układ  jest dość korzystny z uwagi na m ałą 
szerokość pola jednofazowego w  w ypadku odpływów 
kablowych (nie napow ietrznych odprowadzanych górą). 
Sprzężenie napędów  odłączników natra fia  na pew ne tru ­
dności, przejrzystość układu też jest gorsza.
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Rys. 4c przedstaw ia rów nież często stosowaną budowę 
szeregową (tandem). To rozw iązanie nadaje się specjal­
nie w  przypadkach stosowania więcej niż dw u układów 
szyn zbiorczych, potrzebuje jednak  bardzo dużo miejsca.

W A n g l i i  obok urządzeń o budowie wysokiej w  stylu 
francusk im  spotyka slię okapturzone urządzenia napo­
w ietrzne dla napięć znamionowych do 132 kV włącznie. 
Olej izolacyjny w  tych urządzeniach je st w ielokrotnie 
poprzegradzany i znajdu je się częściowo pod nadciśnie,- 
n iem  dochodzącym do 15 kg/cm2. Urządzenia te są b a r­
dzo kosztowne 1 odznaczają się brzydkim  wyglądem. 
Z powodu ciasnego rozmieszczenia są one niedogodne do 
p rac  rewizyjnych. Z ajm ują jednak  mało m iejsca i mogą 
być dostarczane na miejsce m ontażu w  stanie gotowym.

Dążności rozwojowe najw yraźniej skrystalizowały się 
w  dziedzinie urządzeń napow ietrznych dla napięć pow y­
żej 100 kV. Jednak  rów nież urządzenia dla średniow y­
sokich napięć uległy pew nej ewolucji.

Rys. 5 pokazuje zestaw ienie różnych w ykonań stacji na 
50 kV. Rys. 5a przedstaw ia rozw iązanie starsze z ciężkimi 
konstrukcjam i kratow ym i, w  k tórym  szyny zbiorcze są 
m ontow ane w  dwu kondygnacjach. Na skutek  bocznego 
ustaw ienia w yłączników niew ykorzystana pozostaje duża

T a b l i c a  I

Urządzenia

Szerokość 
urządzenia przy 

odpływach
W yso­

kość
urzą­

dzenia

m

Przekrój 
urządzenia przy 

odpływach

Ustron­
nym

m

2-stron-
nym

m

U stron­
nym

m2

2-stron-
nym

m2

U rządzen ia  n a  150 kV
USA

B udow a w ysoka 34,8 19,8 690
*, ś red n io w y so k a 55,6 70,6 13 723 918
,, ze sz tyw nym i 

I po łączen iam i ru ro w y ­
m i 77,2 90 11 849 990
Niemcy

B udow a w ysoka 29,8 16 477
,, śred n io w y so k a 33,5 45 12 402 540
,, n isk a  (płaska) 39,5 57,4 7,5 296 430
,, k ilow a z p o łą ­

czen iam i (rurow ym i 30,8 52,6 8,5 263 477
B udow a T -ow a daw na 

(z szynam i ru ro w y m i 
podw ieszonym i n a  łań ­
cu ch ach  izo la to ro ­
w ych) 18 22 18 324 396

B udow a T -ow a now a 
(z p o łączen iam i ru ro ­
w ym i) 18,6 26 14 260 363
Szwajcaria 

B udow a w ysoka _ 56,7 13 _ 737
i, średn iow ysoka ' 57,5 64,1 12 690 769

Francja
B udow a w ysoka 32,5 19 618

„ tandem ow a 59,4 70 12 713 840
U rządzen ia  n a  50 kV

B udow a w ysoka z k o n ­
s tru k c ją  w sporczą 
k ra to w ą 21 14 294

B udow a w ysoka z k o n ­
s tru k c ją  p rofilow ą _ 27,9 10 _ 297

B udow a średn iow ysoka 
z po łączen iam i ru ro ­
w ym i - 38,5 9 - 346

przestrzeń środkow a. Rys. 5b pokazuje nowszą k onstruk ­
cję z lekkiego żelaza profilowego, w  której układy szyn 
zbiorczych są umieszczone n a  jednym  poziomie. W ykor 
nanie połączeń w  tym  rozw iązaniu je st bardziej p rze j­
rzyste. Rys. 5c przedstaw ia zastosowanie szyn rurow ych 
zm ontowanych n a  izolatorach wsporczych. Szerokość 
urządzenia w  tak im  rozw iązaniu jest znaczna. P rzy m niej­
szym rozporządzalnym  terenie byłoby możliwe ustaw ie­
nie konstrukcji dla szyn zbiorczych wyżej i zbliżenie tych 
ostatnich do odłączników lub zastosowanie linek, przez co 
dałoby się zmniejszyć szerokość z 39 m  do 31 m i w  ten  
sposób zbliżyć się do szerokości odpowiadającej w yko­
nan iu  b.  N orm alna budow a średniowysoka z zastosowar- 
n iem  szyn zbiorczych z linek też znajduje coraz większe 
zastosowanie w  tych urządzeniach. Również budowa 
płaska może okazać się właściwą, jeśli rozporządzam y do­
stateczną ilością lin ii rezerwowych, kiedy całe pola, mogą 
być ogradzane i odłączane do prac rewizyjnych.

U w a g i  o g ó l n e .  K onstruktorzy napow ietrznych 
urządzeń rozdzielczych s ta ra ją  się wszędzie rozdzielać 
ciężkie konstrukcje wsporcze na fragm enty o estetycznym  
wyglądzie, względnie w  ogóle unikać tych konstrukcji. Ze­
staw ienie osiągniętych przy tym  w ym iarów  dla różnych 
w ykonań podaje tabl. I. O siągnięte w yniki nie w ykazują 
specjalnie dużych różnic w  w ykorzystaniu przestrzeni. 
Jedynie A m erykanie nada ją  swym urządzeniom  bardziej 
sute w ym iary, co należy m. inn. przypisać metodzie dw u 
w yłączników dla każdego obwodu. W. P.

NAPOWIETRZNE URZĄDZENIA ROZDZIELCZE
K. B a d e r .  Z um  B au  v o n  F re ilu fta n la g e n . S i e m e n s  Z e i t -
s c h r i f t .  (Rok 23, zesz. 2, s tr . 33—52, k w ie ć .—czerw . 1943 r.)

1. Względy przemawiające za stosowaniem napowietrznych
urządzeń rozdzielczych.
Poza korzyściam i natu ry  gospodarczej istn ieje  szereg 

względów czysto technicznych, z k tórych najważniejsze 
są następujące:

A. Z zakresu pro jektow ania urządzenia:
1. Duża swoboda w  ustaleniu  układu urządzenia i jego 

możliwości rozbudowy w  przyszłości.
2. Swoboda w  rozmieszczaniu połączeń i możliwość 

późniejszego w prow adzenia w  nich zmian.
3. Łatw a w ym iana przyrządów  rozdzielczych oraz 

możliwość zam iany transform atorów  i w yłączników w  w y­
padku  podwyższenia mocy.

4. P lanow anie gospodarczo uzasadnionej rezerw y przy 
w yznaczaniu terenu  potrzebnego pod urządzenie rozdzielr 
cze; szyny zbiorcze mogą być bez trudności przedłużone 
ponad rezerw ow ą częścią terenu.

B. Z zakresu m ontażu urządzenia:
5. S taranne przygotowanie konstrukcji żelaznych w 

w arsztacie um ożliwia szybkie ich złożenie na m iejscu 
i wczesne przygotow anie urządzenia do montażu.

6. W ykonanie robó t budow lanych je st uzależnione 
w  m niejszym  stopniu  od pory roku, gdyż stosunkowo 
niewielkie prace przy fundam entow aniu  oraz m urarskie 
mogą być w ykonane w  okresach dobrej pogody.

V. M ontaż aparatów  na fundam entach i w ykonanie 
połączeń pochłaniają o 20—30% m niej czasu w  porów na­
n iu  z podobnymi pracam i w  urządzeniach rozdzielczych 
wnętrzowych.

C. Z zakresu  pracy urządzenia:
8. Zm niejszenie niebezpieczeństwa poważnych uszko­

dzeń na w ypadek pożaru.
9. Pow staw anie łuków  je st znacznie rzadsze w skutek 

zwiększonych odstępów izolacyjnych w  powietrzu. Szko­
dliwe działanie łuków  jest rów nież znacznie mniejsze, 
gdyż mogą one być łatw iej w ydm uchiw ane wobec o tw ar­
tej w  górę przestrzeni.

10. Zupełny b rak  izolatorów  przepustow ych (niezbęd­
nych w  urządzeniach wnętrzowych) zw iększa bezpieczeń­
stwo urządzeń,

11. Koszty konserw acji konstrukcji żelaznych są b a r­
dzo m ałe w  porów naniu z kosztam i u trzym ania budyn­
ków. K onstrukcje betonowe nie w ym agają w  ogóle ża­
dnych wydatków .

12. P rzejrzystość całego urządzenia i ła tw y dostęp do 
wszelkich przyrządów  rozdzielczych w  czasie pracy.

Wszelkiego rodzaju  opady atm osferyczne — oblodzenie 
i  całkow ite naw et zasypanie śniegiem  — nie niszczą 
w łasności izolacyjnych i nie zm niejszają bezpieczeństwa 
ruchu  urządzeń. N aw et odwilż nie pow oduje pogorsze­
n ia tego stanu  rzeczy przy całkowicie zaśnieżonych izor- 
la torach, jeżeli nie są one pokryte różnym i zanieczyszcze­
niami.

W przeciw ieństw ie dO' zalet napow ietrznych urządzeń 
rozdzielczych ze stanow iska p ro jek tan ta , k ierow nika 
m ontażu i  ruchow ca w ady tych urządzeń są nieliczne. 
Sprow adzają się one do uzależnienia czynności nadzor­
czych i konserw acyjnych od pogody, ale liczba dni po­
godnych w  roku  jest bezwzględnie w ystarczająca do tego 
celu. Dobra jakość współczesnych przyrządów  rozdziel­
czych sprow adza do m inim um  wszelkie prace naprawcze.
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2. Granice stosowalności napowietrznych urządzeń roz- 
dzielczych.

Znane były w ypadki stosowania tych urządzeń dla n a ­
pięcia 10 kV, a w  n iektórych k ra jach  naw et dla 500 V. 
Przeciw  tak  szerokiem u ich rozpowszechnieniu przem a­
w iają jednak  względy n a tu ry  g o s p o d a r c z e j  i t e c h ­
n i c z n e j .

Im  niższe napięcie znamionowe, tym  tańsze w ypadają 
przyrządy rozdzielcze wnętrzowe. Również dla niższych 
napięć znam ionowych koszty budynków  w ypadają znacz­
nie niższe niż dla urządzeń w nętrzowych o wyższych

Lin ia  jednakow ego kosztu  
W nętrzow e N apo w ietrzn e

150 

kV

100

20 

0
0 10 20 30%

Rys. 1. Obniżenie kosztu urządzenia rozdzielczego przy 
zastosowaniu rozw iązania napow ietrznego w  porów naniu 

z w nętrzow ym  (w procentach)
a) W y łączn ik i rozp rężen io w e
b) W y łączn ik i p e łnoo le jow e

napięciach. Dwa względy zatem  — koszty aparatu ry  
i budynków  — wyznaczają g o s p o d a r c z ą  granicę sto ­
sowalności urządzeń wnętrzowych, powyżej k tórej u rzą­
dzenia napow ietrzne w ypadają tańsze.

M niej więcej p rzed 20 laty  obserwowano tendencję 
jak  najw ydatniejszego obniżenia te j granicy celem n a jr  
większego rozpowszechnienia urządzeń napow ietrznych. 
W szeregu k rajów  europejskich wybudowano w iele u rzą­
dzeń napow ietrznych dla napięcia znamionowego 20 kV

w artość pyłów i wyziewy chemiczne). Pył osadzający się 
na pow ierzchniach izolatorów  może tworzyć w  stanie 
rozpuszczonym pod w pływem  wilgoci atm osferycznej 
w arstw y przewodzące, co pogarsza ogólny stan  izolacji 
urządzenia rozdzielczego. Rodzaj zatem  oraz ilość osadów 
gromadzących się n a  izolatorach decydują o stopniu n ie­
bezpieczeństwa tego rodzaju  dla urządzeń rozdzielczych. 
L aboratorium  Siemensa, badając próbki wody destylo­
w anej w ystawionej na działanie w spom nianych zanie­
czyszczeń, ustaliło, że dzienny przyrost przewodności 
10 [a, Scm—1 i więcej nie pozwalą n a  bagatelizowanie tych 
zjawisk.

Obok względów n a tu ry  gospodarczej i technicznej 
mogą w  poszczególnych w ypadkach decydować o zasto­
sow aniu urządzeń napow ietrznych lub w nętrzowych 
różne okoliczności dodatkowe związane z m iejscem  bu ­
dowy (np. pow ierzchnia rozporządzalnego terenu, względy 
na otoczenie urządzenia z p u nk tu  w idzenia arch itek to ­
nicznego, policyjno-budow lanego itp.).

3. Pierwszy etap rozwojowy niemieckiej techniki urzą­
dzeń napowietrznych.

Urządzeniam i napow ietrznym i zaczęto in teresow ać się 
w  Niemczech w krótce po zakończeniu pierwszej wojny 
św iatowej, n a  razie bez powodzenia. Zarówno w  kołach 
wytw órców , jak  i  odbiorców energii elektrycznej uw a­
żano tego rodzaju  rozw iązania za nieodpowiednie ze 
względu na spodziew aną m ałą pewność ruchu  w  n ie­
m ieckich w aru n k ach  klim atycznych. P ierw sze napo­
w ietrzne urządzenie rozdzielcze zostało wybudow ane 
w  Niemczech w  la tach 1922/23, a pierw sze tego rodzaju 
dostaw y koncernu SSW z tego okresu były przeznaczone 
dla zagranicy (Holandia). Ówczesny uk ład  stosowany dla 
urządzeń napow ietrznych bardzo przypom inał uk ład  dla 
urządzeń wnętrzowych, apara ty  były ustaw ione w  trzech 
kondygnacjach. Najniżej, bo w  poziomie terenu, u s ta ­
w iano ciężkie transfo rm ato ry  (wówczas przew ażnie ze­
społy transform atorów  1-fazowych) oraz w yłączniki ole­
jowe, wyżej n a  konstrukcjach  żelaznych — odłączniki, 
najw yżej — szyny zbiorcze w  podw ójnym  układzie.

K ierunk i rozwojowe w  la tach  następnych wysunęjty 
na czoło zagadnień następujące sprawy:

Rys. 2. U kład urządzenia napowietrznego o bu­
dowie wysokiej stosowany przez firm ę Siemens 

w  la tach 1922/23

E I E

przy zastosowaniu w yłączników pełnoolejowych (nie znano 
wówczas jeszcze innych konstrukcji tych przyrządów).

Obserwowany od k ilkunastu  la t rozwój wyłączników 
m ało- i bezolejowych spowodował w ielkie zm iany w 
budowie urządzeń wnętrzowych, a stosunkowo mniejsze 
w  budowie napow ietrznych. W następstw ie pewnych 
oszczędności na budynkach przy zastosowaniu nowoczes­
nych w yłączników  gospodarcza granica stosowalności 
urządzeń napow ietrznych przesunęła się z 20 do 45 kV.

Rys. 1. przedstaw ia zm niejszenie kosztów  urządzeń n a ­
pow ietrznych w  porów naniu z w nętrzow ym i powyżej tej 
granicy dla w ykonań Siemensa.

W ymienione zm iany w  dziedzinie budowy urządzeń roz­
dzielczych były decydujące dla ustalenia zakresów  bu ­
dowy w yłączników  napow ietrznych w  zakładach Sie­
mensa. Pełnoolejowe budow ane były poczynając od 20 
kV wzwyż (całkowicie zarzucono produkcję ich w  r. 1937), 
rozprężeniowe dla 45 kV i wyżej.

W zakresie napięć 45—110 kV buduje się niekiedy u rzą­
dzenia rozdzielcze również wnętrzowe, poczynając 
jednak  od 150 kV stosuje się wyłącznie w ykonanie n a ­
powietrzne.

T e c h n i c z n a  granica stosowalności urządzeń n a ­
powietrznych jest trudniejsze do wyznaczenia, gdyż de­
cydują tu  głównie własności otaczającego pow ietrza (zar

1) najw łaściw sze rozmieszczenie przyrządów  rozdziel­
czych;

2) w ykonanie połączeń między przyrządam i i zastoso­
wanie lekkich konstrukcyj przy w ykorzystaniu dośw iad­
czeń zdobytych w  budowie lin ii napow ietrznych.

Urządzenia, budow ane w edług tych zasad około r. 1926, 
w ykonyw ane były o typow ej budowie niskiej. M iały one 
następujące zalety: a) niskie koszty ogólne; b) proste 
i lekkie konstrukcje wsporcze; c) dobrą przejrzystość ca­
łego uk ładu  i ła tw y dostęp do w szystkich przyrządów; 
d) możliwości dokonyw ania zm ian oraz szybkiej rozbu­
dowy.

L ata  1926—1932 przyniosły w  Niemczech w ielką roz­
maitość układów; pew na krystalizacja pojęć w  tej dzie­
dzinie nastąp iła  pod koniec tego okresu. W tym  też czasie 
usta la  się nom enklaturę z dziedziny napow ietrznych urzą,- 
dzeń rozdzielczych; w  przew ażnej swej części jest ona 
stosowana dotychczas. Zależnie od wysokości umieszczenia 
odłączników rozróżniam y następujące rodzaje budowy 
tych urządzeń:

1) b u d o w a  w y s o k a  — przy um ieszczeniu odłączni­
ków na konstrukcji n a  wysokości 6 m  i wyżej;

2) b u d o w a  ś r e d n i o w y s o k a  (półwysoka) — od­
łączniki na przeciętnej wysokości 2 m.
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3) b u d o w a  n i s k a  („płaska") ■— odłączniki na pod­
staw ach wysokich 0,5—1 m  ponad poziom gruntu.

Poza wyżej wym ienionym i pojęciam i rodzaj budowy 
napowietrznego urządzenia rozdzielczego w skazuje zazwy-

1) m niejszą powierzchnię grun tu  zajętego przez u rzą­
dzenie;

2) obszerniejszy, a więc łatw iejszy dostęp do wyłącz 
ników;

czaj na charakterystyczne cechy konstrukcji wsporczych 
oraz na sposób rozmieszczenia odłączników w  stosunku 
do szyn zbiorczych.

4. Układy urządzeń napowietrznych, które zdały egzamin 
w praktyce.

Układ o b u d o w i e  n i s k i e j  na ogół nie u trzym ał się 
i praw ie zupełnie p rzestał być stosowany. Konieczność 
ogradzania nisko ustaw ionych odłączników zm niejszała 
przejrzystość całego urządzenia. Jakkolw iek w ielka ilość 
opadów śnieżnych w klim acie środkow o-europejskim  nie 
stanow i niebezpieczeństwa ze strony izolacyjnej, to jednak 
w  pewnych w arunkach może powodować trudności na 
skutek  zam arznięcia napędów  odłączników.

Najczęściej jest stosowana obecnie b u d o w a  ś r e ­
d n i o w y s o k a ,  a najstarszą jej form ą jest u k ł a d

Rys. 4. Układ urządzenia rozdzielczego napowietrznego 
o budowie średniowysokiej z w yłącznikam i pełnoolejowymi

z k o n s t r u k c j ą  w s p o r c z ą  u m i e s z c z o n ą  p o ­
ś r o d k u  m i ę d z y  o b u  u k ł a d a m i  s z y n  z b i o r ­
c z y c h  („M ittelmastbauweise"), co nadaje całości specjal­
nie charakterystyczną sylwetkę. Jeszcze bardziej charak ­
terystyczny dla danego układu, poza sam ą konstrukcją

3) m niejszą ogólną ilość żelaznych konstrukcji w spor­
czych oraz łańcuchów izolatorów n a  skutek  przesunięcia 
środkowej konstrukcji wsporczej na w olną stronę ze­
w nętrzną (rys. 5).

U rządzenie w skazane na rys. 6 odbiega swym wyglądem 
od budowy ze środkow ą konstrukcją wsporczą, niem niej 
pozostał w nim ten sam charakterystyczny sposób prze-

Rys. 6. Urządzenie rozdzielcze z rozstaw ieniem  pól od­
pływowych w  szachownicę (jak na rys. 5) z dw ustronną 
konstrukcją wsporczą i z w yłącznikam i rozprężeniowym i

prowadzenia połączeń od szyn zbiorczych do wyłączni­
ków. W rozw iązaniu tym  umieszczano początkowo zarówno 
odłączniki, jak  j w yłączniki oraz transfo rm ato ry  m iern i­
cze n a  konstrukcjach żelaznych wysokości około 2 m, co 
dawało możność swobodnego poruszania się po całym  te ­
renie stacyjnym  (takie w ykonanie pokazano n a  rys. 6). 
Stosunkowo szybko wprowadzono um ieszczanie wyłączni­
ków w raz z transform atoram i mierniczym i na zupełnie 
niskich fundam entach betonowych, co w ym aga zastoso-. 
w ania bariery  ochronnej dokoła tych przyrządów  i ogra-

Rys. 5. Zarys napowietrznego urządzenia rozdzielczego z środkową konstrukcją wsporczą, z rozstaw ieniem  pól
odpływowych w  szachownicę i z rozstaw ieniem  dowolnym

wsporczą, jest s p o s ó b  p r z e p r o w a d z e n i a  p o ł ą ­
c z e ń  od szyn zbiorczych do wyłączników, widoczny na 
rys. 4. Układ ten z bardzo małym i zm ianam i przystoso­
w any został po 1932 r. do wyłączników mało — i bezole- 
jowych, k tórym  ustępow ały miejsca stosowane przedtem  
wyłączniki pełnoolejowe (rys. 6).

Równocześnie z w prow adzeniem  nowoczesnych w yłącz­
ników do urządzeń napow ietrznych wprowadzono r  o z- 
s t a w i e n i e  p ó l  o d p ł y w o w y c h  w  s z a c h o w n i r  
c ę, co daje następujące korzyści:

nicza swobodę przejścia do re jonu  szyn zbiorczych i od­
łączników, odpada jednakże w  tym  w ykonaniu koniecz­
ność posługiwania się specjalnym  wózkiem do opuszczania 
dość wysoko umieszczanych daw niej w yłączników na 
w ypadek ich wymiany.

D rugim  typowym  rozw iązaniem  w  zakresie budowy 
średniow ysokiej jest budowa t a n d e m o w a  („Tan- 
dembauweise"), w  której 3 odłączniki przynależne do d a­
nego układu szyn zbiorczych i z kolei grupy odłączników 
różnych układów  przynależne do danego pola ustaw ione
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są w szereg w  k ierunku  połączeń danego obwodu, a p ro ­
stopadle do samych szyn (rys. 7).

Szyny zbiorcze przy budowie tandem ow ej są umoco­
w ane do zacisków, znajdujących się na izolatorach od­
łączników z jednej strony, podczas gdy od izolatorów 
z drugiej strony prow adzą połączenia do rozpiętych po­

co um ożliw ia odprowadzenie odpływów z jednego pola 
w  dwóch kierunkach  (rys. 9).

W w ypadkach rozporządzania wyjątkowo szczupłym 
miejscem pod budow ę napow ietrznego urządzenia roz­
dzielczego, jak  np. w  gęsto zabudow anych ośrodkach 
przem ysłowych lub w  zakładach w odno-elektrycznych

Rys. 7. P rzekrój i zarys budowy tandem ow ej napow ietrznego urządzenia rozdzielczego na 220 kV, z potrójnym
układem  szyn zbiorczych

ziomo linek, do których z kolei przyłączone są bieguny 
wyłącznika. Izolatory odłączników spełniają więc rolę 
izolatorów  wsporczych dla szyn zbiorczych; przez to 
oszczędza się specjalne konstrukcje wsporcze oraz łań ­
cuchy odciągowe izolatorów  dla szyn (z w yjątk iem  skraj,-

(rozdzielnia na ciachu m aszynowni lub na koronie tamy), 
najw łaściw sze jest rozw iązanie o b u d o w i e  w y s o k i e j .  
W przeciw ieństw ie do p rak tyk i am erykańskiej szczupłość 
m iejsca jest jedynym  argum entem  w  praktyce niem iec­
kiej przem aw iającym  za wyborem  budowy wysokiej.

Rys. 8. U kład urządzenia rodzielczego z dw u­
stronną konstrukcją wsporczą i z potrójnym  

układem  szyn zbiorczych

nych zamocowań). Cała budow a w ypada dość niska, w y­
maga za to większej pow ierzchni te,renu.

Korzyści stosowania budowy tandem ow ej (przede 
wszystkim m niejsza wysokość konstrukcji wsporczych) za­
znaczają się szczególnie w yraźnie dla bardzo wysokich n a­
pięć, od 110 kV wzwyż. Ponadto budow a ta  daje się łatw o

Budowa z konstrukcją wsporczą w  kształcie litery  T 
(rys. 10) bardzo przypom ina w zajem ne rozmieszczenie 
wyłączników, odłączników i szyn zbiorczych w e w nętrzo­
wych urządzeniach rozdzielczych.

B udow a1 z środkow ą konstrukcją wsporczą, względnie 
z dw ustronnym i konstrukcjam i wsporczymi, budowa

Rys. 9. Budowa urządzenia rozdzielczego 
z podwójną konstrukcją wsporczą, z u k ła ­
dem szyn zbiorczych w  kształcie litery U, 
z obustronnym i odpływam i z jednego pola

zastosować w w ypadku potrójnego układu szyn zbiorczych. 
Zastosowanie budowy z środkową konstrukcją wsporczą 
byłoby dla potrójnego' uk ładu  szyn możliwe tylko przy 
rozwiązaniu z konstrukcją dw ustronną (rys. 8) w  sposób 
podobny jak  dla rozstaw ienia pól, odpływowych w  sza­
chownicę (rys. 6).

Jeśli m iejsce pod stację jest wzdłuż (w k ie runku  szyn 
zbiorczych) dość szczupłe, natom iast nie jesteśm y krępo­
w ani w ym iaram i poprzecznymi, dobre rozwiązanie daje 
budowa z układem  szyn zbiorczych w  kształcie litery  U,

tandem ow a i budowa T-ow a były niem al wyłącznie sto­
sowane w  la tach  1932—38.

5. Pobudki i droga do dalszego postępu.
Okres w ojenny wysunął, często w  następstw ie urzędom 

wych rozporządzeń, szereg dodatkowych w ym agań (m. 
inn. oszczędność m ateriałów  i robocizny) przy jednoczes­
nym  rozszerzeniu zakresu  zastosowania napow ietrznych 
urządzeń rozdzielczych, spowodowanym  względam i n ie ­
technicznym i i niegospodarczym i (mniejsza wrażliwość



53 P R Z E G L Ą D  E L E K T R O T E C H N I C Z N Y R. XXV, z. 2/3

na działania w ojenne tp.). Dycedyjące jednak dla postępu 
pozostają względy gospodarcze jednakowo obowiązujące 
w  technice w  w arunkach  wojennych, jak  i powojennych, 
a sprow adzające się do wyżej wspom nianej oszczędności 
m ateriałów  i robocizny.

Każdy z wyżej opisanych rodzajów  budowy m a pewne 
zalety, żaden z nich jednak  nie odpowiada -wszystkim bez 
w yjątku  wymaganiom. Pochodzi to stąd, że każda zaleta 
w ypływa z pew nych rozw iązań budowlanych dla w spół­
czesnych napow ietrznych urządzeń rozdzielczych, jak  
w idać z następującego przeglądu:

1. M a ł e  z u ż y c i e  i z o l a t o r ó w  w i s z ą c y c h  
o s i ą g a  s i ę  p r z e z  z a s t o s o w a n i e  t y l k o  t a k

ka mocy między przynależnym i odłącznikam i układów 
szyn zbiorczych, względnie pod nimi, co jest łatw e do prze­
prowadzenia jedynie przy budowie T-owej. Połączenia 
pola sprzęgowego w  rozw iązaniu ze środkową konstrukcją 
wsporczą (rys. 11) w ym agają górnego obejścia jednego 
układu szyn zbiorczych oraz powodują zm ianę rozstaw ie­
nia przyrządów  rozdzielczych, przyjętego na w szystkich 
polach dopływowych i odpływowych, przez przeniesienie 
w  tym  polu odłączników tego układu w  bezpośrednie są­
siedztwo wyłącznika.

8. D ą ż e n i e m  p o w s z e c h n y m  j e s t  o p r a c o w a ­
n i e  t a k i e j  b u d o w y  n a p o w i e t r z n e g o  u r z ą ­
d z e n i a  r o z d z i e l c z e g o ,  k t ó r a  b y ł a b y  u n i -

Rys. 10. Budowa z konstrukcją w spor­
czą T (przekrój poprzeczny i podłużny)

k r ó t k i c h  p o ł ą c z e ń ,  j a k  t e g o  w y m a g a  s a m  
p r z e p ł y w  e n e r g i i .  Tem u w arunkow i odpowiada 
jedynie budow a T-owa (rys. 10), a nie odpow iadają ro ­
dzaje budowy podane na rys. 6 i 7.

2. W y s o k o ś ć  k o n s t r u k c j i  w s p o r c z y c h  z a ­
l e ż y  o d  l i c z b y  b ę d ą c y c h  p o d  n a p i ę c i e m  
p o z i o m ó w ,  o d p o w i a d a j ą c y c h  z a c i s k o m  
p r z y r z ą d ó w  i p o ł ą c z e n i o m  w e w n ę t r z n y m  
u r z ą d z e n i a .  Spośród opisanych 3-ch rodzajów  bu­
dowy wyróżnia się korzystnie budowa tandem ow a 
z dwoma tylko poziomam i (rys. 7).

3. D a j ą c a  d u ż ą  o s z c z ę d n o ś ć  m i e j s c a  U - o w a  
b u d o w a  s z y n  . z b i o r c z y c h  z o d p ł y w a m i  
w  o b i e  s t r o n y  z j e d n e g o  p o l a  w y m a g a  s t o ­
s u n k o w o  w y s o k i e g o  u m i e s z c z e n i a  s z y n  
(rys. 9). Budowa tandem ow a nie może być b rana  pod 
uw agę dla takiego rozwiązania.

4. P o ż ą d a ń e i j e s t u m i e s z c z e n i e  s z y n  z b i o r ­
c z y c h  n a j w y ż e j  s p o ś ń ó d  w s z y s t k i c h  e l e ­
m e n t ó w  u r z ą d z e n i a  r o z d z i e l c z e g o .  Takie w a­
ru n k i um ożliw iają rozbudowę całego urządzenia, czy też 
pola rezerwowego, w  czasie norm alnej pracy, gdyż wszel­
kie roboty w ykonyw ane są zdała od szyn pod napięciem. 
Tym w ym aganiom  odpowiada tylko budow a T-owa.

5. Wszelkie przyrządy mogące znaleźć się pod nap ię­
ciem, jak  odgrom niki i wszelkie odłączniki, ponadto u rzą­
dzenia telefonii nośnej dużej częstotliwości, w inny być 
u m i e s z c z o n e  n a  j e d n y m  p o z i o m i e  i m o ż -  
l i w i e  w y s o k o  z u w a g i  n a  b e z p i e c z e ń s t w o  
p e r s o n e l u  p r z y  p r a c a c h  n a p r a w c z y c h  i 
k o n s e r w a c y j n y c h .  Wysokość ftego poziomu jest 
jednak  ograniczona z uw agi n a  w ym aganą niezawodność 
działania ręcznych napędów  odłączników naw et w  tych 
w ypadkach, gdy służą one tylko jako rezerwowe. Umiesz­
czenie odłącznika wyjściowego zarów no w  górnej części 
konstrukcji wsporczej (rys. 6), jak  i. na jednym  poziomie 
z wyłącznikiem , nie spełnia w ym ienionych w arunków .

6. U k ł a d  s z y n  z b i o r c z y c h  z p r z y n a l e ż n y ­
m i  o d ł ą c z n i k a m i  w i n i e n  t w o r z y ć  p e w n ą  
c a ł o ś ć  s a m ą  w s o b i e .  Przez bezpośrednie zestaw ie­
nie tego rodzaju  elem entów ze sobą w inno uzyskiwać się 
bez trudności rozw iązania z potrójnym , względnie po­
czwórnym układem  szyn zbiorczych (rys. 7). Budowa śre­
dniowysoka z środkową konstrukcją wsporczą może w  tym  
w ypadku zadowolić tyiko częściowo i to przy zastosow a­
n iu  konstrukcji zew nętrznej zam iast środkowej (rys. 8).: 
Budowa T-ow a nie wchodzi w  ogóle w  rachubę, gdyż 
zastosowanie wielokrotnego układu szyn zbiorczych stoi 
w  jaskraw ej sprzeczności z w arunkiem  najm niejszej po­
w ierzchni terenu.

7. N a j p r o s t s z e  p r z e p r o w a d z e n i e  p o ł ą c z e ń  
w  p o l u  s p r z ę g o w y m  w ym aga ustaw ienia w yłąezni-

w e r s a l n a  w  z a k r e s i e  d o  2 2 0  kV w ł ą c z n i e .  
Jak  dotychczas w arunkom  tym  odpowiada jedynie budo­
w a tandem owa. W rozw iązaniu ze środkow ą konstrukcją 
wsporczą rozm iary konstrukcji przy 220 kV w ypadałyby 
zbyt wielkie.

Rys. 11. U kład połączeń w  polu sprzęgowym  urządzenia 
ze środkową konstrukcją wsporczą

6. Budowa kilowa (,,Kiellinienbauweise“).
Ten typ budowy został wprow adzony w  połowie 1938 r. 

C harakterystyczną jego cechą jest ustaw ienie w  szereg 
w szystkich odłączników przynależnych do danego uk ładu  
szyn zbiorczych w  k ierunku  tych ostatnich. W ten  sposób 
otrzym uje się dla każdego z dw u układów  szyn długi sze­
reg odłączników przebiegających przez wszystkie pola 
urządzenia rozdzielczego (w budowie tandem ow ej są u s ta ­
wione w  szereg odłączniki jednego pola przynależne do 
w szystkich układów  zbiorczych). Jest to rozw iązanie o bu ­
dowie średniowysokiej z połączeniam i możliwie n a jk ró t­
szymi, nie w ym agające dl,a tych połączeń stosowania izo­
latorów  wsporczych, których rolę spełn iają zaciski przy­
rządów.

C harakterystyczny jest dla tej budowy nowy podział 
każdego pola na 3 bloki. Środkowy blok A obejm uje grupę 
przyrządów  (wyłączniki, transform atory  m iernicze w  w y­
konaniu  na kółkach do przetaczania), umieszczonych na 
niskich fundam entach otoczonych barie rą ; boczny bl,ok B 
obejm uje szyny zbiorcze obu układów; drugi boczny 
blok C obejm uje grupę wyjściową (odłącznik wyjściowy, 
odgromniki, kondensator telefonii nośnej w ielkiej często­
tliwości). Oba boczne bloki są zm ontowane wyżej niż 
blok A. P rzy pracy personelu w  jednym  bloku przyrządy 
sąsiednich bloków  będące pod napięciem  znajdu ją się 
poza zasięgiem dotyku.

Poszczególne konstrukcje bram ow e do umocowania szyn 
zbiorczych znajdu ją się w  odległości 40 •— 60 m. Szyny 
zbiorcze ze względów bezpieczeństwa są um ocowane na 
podw ójnych łańcuchach izolatorów  wiszących.

S krajne przewody każdego odpływu umocowane są 
po w ew nętrznej stronie odłączników tak, że odstęp bez­
pieczny „a“ (rys. 13) od każdego z sąsiednich odpływów
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powiększa się o długość odłącznika, ściśle biorąc — o roz­
staw ienie jego izolatorów.

Przez proste zestaw ianie układów  szyn zbiorczych otrzy­
m uje się bez trudności układy w ielokrotne (z trzem a, 
czterem a układam i). Poniew aż szyny zbiorcze są n a j­
wyżej umieszczone spośród elem entów pozostających pod 
napięciem, a połączenia w  k ierunku  odpływów przebie-

— B------------H* — A—*H— C-

Rys. 12. Budowa „kilowa" napow ietrznego urządzenia roz­
dzielczego z zastosowaniem  połączeń z giętkich linek 
a P o le  odp ływ ow e lin ii  n ap o w ie trzn e j 
b P o le  odp ływ ow e k ab low e
c P o le  tra n sfo rm a to ro w e  (p rzew id u je  się szynę zerow ą z od­

łączn ik iem  do p rzy łączen ia  cew ki ziem nozw arciow ej) 
d P o le  sprzęgow e i  pom iarow e

gają znacznie poniżej szyn, roboty w  polach rezerwowych 
oraz przy  rozbudowie stacji są możliwe bez przeryw ania 
jej ruchu.

Dla ogólnej oceny opisywanej budowy należy podkreślić 
m ałe zapotrzebowanie linek na połączenia, zacisków oraz 
izolatorów  odciągowych, co ogranicza możliwości uszko­
dzeń oraz zm niejsza pracę czyszczenia izolatorów. Wobec 
m ałej liczby lekkich konstrukcji wsporczych ilość robót 
ziemnych i  betonowych, a zatem  i czas budowy zostają

sprowadzone do minimum. N ajkorzystniejsze strony tej 
budowy w ystępują jednak  w  czasie pracy.

B u d o w a  n a d a j e  s i ę  d o  w s z e l k i c h  n a p i ę ć  
(45—220 kV) w  z a k r e s i e  s t o s o w a n i a  u r z ą d z e ń  
n a p o w i e t r z n y c h .

Poszczególne przyrządy względnie całe bloki mogą być 
chwilowo wycofywane z ruchu  przez omijanie. Do tych

m * /y / / w k
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Rys. 13. Budowa „kilowa" napow ietrznego urządzenia roz­
dzielczego. Odstępy bezpieczne sąsiednich odpływów przy 

pracach  naprawczych

czynności należy mieć przygotow ane odpowiednie ilości 
linek i zacisków oraz 3 łańcuchy izolatorów  wiszących.

Na rys. 14 podzielono cały uk ład  jednego pola urządzenia 
rozdzielczego z linią odpływową napow ietrzną na 4 bloki,

Rys. 14. Możliwości om ijania przyrządów  chwilowo w y­
cofanych z ruchu  w  przypadku budowy „kilowej"

oznaczone I, II, III, IV (nieco inny podział niż na bloki 
A, B, C w edług rys. 12). P rzekro je b, c, d, e pokazują ko>
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Rys 15. Budowa ze środkową konstrukcją wsporczą 
w  w ykonaniu stosowanym  od 1942 r.

c wyłącznik, k tó ry  w  czasie napraw y może być zastą­
piony przez wyłącznik w  polu sprzęgowym;

d, e odłączniki poszczególnych układów  szyn zbiorczych.
W p ł y w  b u d o w y  k i l o w e j  n a  i n n e  w y k o n a ­

n i a  u r z ą d z e ń  n a p o w i e t r z n y c h .  Doskonałe w y­
n iki osiągnięte przy stosowaniu budowy kilowej zwróciły 
uw agę n a  konieczność zm odernizow ania innych układów  
napow ietrznych urządzeń rozdzielczych. P rzejm ując roz­
staw ienie w yłącznika oraz aparatów  wyjściowych w edług 
bloków A i C (rys. 12), poprawiono w  r. 1942 rozw iązanie 
ze środkową konstrukcją wsporczą (rys. 15).

W budowie T-owej stosuje się ostatnio (1942 r.) niższe, 
oszczędniejsze konstrukcje żelazne, gdyż zam iast podw ie­
szenia szyn zbiorczych w ykorzystano górne izolatory od­
łączników jako izolatory dla szyn.

7. Zagadnienia budowlane.
Zagadnienia związane z konstrukcjam i wsporczymi 

(bram y odciągowe, konstrukcje pod przyrządy rozdziel­
cze) oraz robotam i fundam entow ym i są nie mniej ważne, 
gdyż przypada na nie znaczny udział w  ogólnym koszcie 
urządzenia. P ro jek tu jący  może w yw ierać na nie znaczny 
w pływ  w  przeciw ieństw ie do strony elektrycznej, dla 
k tórej większość w arunków  jest z góry podyktow ana 
względam i ruchowymi.

W ybór m iejsca na podstację powinien uwzględniać 
w arunki m inim um  robót niw elacyjnych oraz dogodnego 
dojazdu kolejowego.

Konieczna je st znajomość właściwości g run tu  oraz głę­
bokości wody gruntow ej. Głębokość fundam etów  w inna 
sięgać poniżej poziomu zam arzalności g run tu  w danym  
klim acie.

Głównie używ ane są obecnie następujące rodzaje kon­
strukcji wsporczych:

a) stalow e (nitowane z blachownie);
b) żelbetowe (ze zbrojeniem  żelazem okrągłym , z be­

tonu strunowego ze zbrojeniem  drutem , z betonu w ib ra­
cyjnego);

c) rurow e (z ru r  stalowych o przekro ju  eliptycznym);
d) k ratow e (używane w  tych rozwiązaniach, w  których 

ogólna ilość konstrukcji jest nieznaczna, np. w  budowie 
kilowej).

8. Układy z połączeniami sztywnymi, wykonanymi z  rur.
(Rys. 16—20)

Budowa kilowa zaw iera najm niejszą ilość bram owych 
konstrukcji wsporczych. Połączenia w  urządzeniach napo­
w ietrznych budow anych według tego układu w ykonyw ane 
są przy użyciu podobnych elementów, jak  w  budowie 
linii napow ietrznych, a  więc giętkich linek oraz łańcu­
chów izolatorów  wiszących.

Przez użycie sztywnych ru r  zam iast giętkich linek 
odpada całkowicie potrzeba stosowania naw et tej n ie­
wielkiej- ilości konstrukcji bramowych.

Zastosow anie ru r  na połączenia w  rozdzielczych u rzą­
dzeniach w nętrzowych i napow ietrznych nie jest nowością, 
gdyż znane było już przed dziesiątkam i lat. Jeżeli jednak 
wówczas przypisyw ano tego rodzaju w ykonaniu zadania 
na tu ry  niem al w yłącznie elektrycznej, to w  w ykonaniach 
współczesnych obok zadań elektrycznych istn ieją  równo­
ległe zagadnienia statyczne. Połączenia od odłączników 
do szyn zbiorczych służą jako w sporniki dla tych szyn, 
przy czym odłączniki dla częściowego choćby ich odciąże­
nia o trzym ują często, po stronie połączenia z szynami, 
po dodatkowym  izolatorze wsporczym.

N i e  k a ż d y  r o d z a j 1 n a p o w i e t r z n e g o  u r z ą ­
d z e n i a  r o z d z i e l c z e g o  n a d a j e  s i ę  do- p r z e j ­
ś c i a  o d  w y k o n a n i a  p o ł ą c z e ń  z a  p o m o c ą  
g i ę t k i c h  l i n e k  d o  p o ł ą c z e ń  s z t y w n y m i  r u ­
r a m i .  M u s i '  t o  b y ć  b u d o w a  o m a ł e j  l i c z b i e  
s t o s u n k o w o  k r ó t k i c h  d r ó g  p o ł ą c z e n i o ­
w y c h .  Na ogół n ie  n ad a ją  się do takiego w ykonania 
rozw iązania starsze, zwłaszcza dla k ilku  układów  szyn 
zbiorczych, z dużą ilością łańcuchów  izolatorowych, 
z dość długimi połączeniam i, dla k tórych sposób prze­
prow adzenia jest ściśle uzależniony od rodza ju  zastoso­
w anych konstrukcji wsporczych.

Budowa kilow a nadaje się bez zm ian do połączeń ru ­
rowych. Uderza w  niej w tedy zupełny b rak  konstrukcji 
bram owych,
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Budowa kilow a z zastosowaniem  połączeń rurow ych 
przy zupełnym  b raku  konstrukcji bram ow ych dla szyn 
zbiorczych m a szereg zalet zarówno w  okresie budowy, 
jak  i w  ruchu.

W okresie budowy są znacznie zredukow ane roboty 
ziemne, fundam entow anie, transporty . Czas budowy jest 
skrócony. W ruchu  układ cały odznacza się większą p rze j­
rzystością, odpadają okresowe czynności czyszczenia

Możliwości om ijania przyrządów  chwilowo wycofanych 
z ruchu, w skazane na rys. 14, istn ieją  również w  u rzą ­
dzeniach w ykonanych z połączeniam i rurow ym i.

9. O czym należy pamiętać w  związku z napowietrznymi 
urządzeniami rozdzielczymi?

W w iększych napow ietrznych urządzeniach rozdzielczych 
znajdują powszechnie zastosow anie. napędy pneum atyczne

Rys. 16 i 17. Pojedynczy uk ład  
szyn zbiorczych z zastosowaniem 
połączeń z g iętkich linek i w  al­
ternatyw ie sztyw nych połączeń ru ­

row ych

izolatorów  odciągowych oraz m alo­
w ania konstrukcji wsporczych. P race 
w  polu rezerwowym  oraz przy roz-

M /  M A

odłączników i wyłączników. E lem enty napędów  do ste­
row ania, sygnalizacji i ryglow ania (celem zapobieżenia 
'.ewentualnym fałszyw ym  łączeniom) są, w  w ykonaniu  
firm y SSW, u ję te  w  form ę szafek („D ruckluftsteuergerat") 
po jednej na każdy obwód. Szafki są połączone z cen­
tra lnym  urządzeniem  sprężarkowym . N apęd pneum atyczny 
m a tę przew agę nad  innym i rodzajam i napędu (silniko­
wym, magnetycznym), że nie posiada takich  elem entów
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Rys. 18. Budowa kilow a z podw ójnym  układem  szyn zbior­
czych i  z zastosowaniem  sztywnych połączeń rurow ych 

(wykonanie z 1942 r.)
a lin ia  napow ., b kab e l, c tra n sfo rm a to r , d sp rzężen ie  i p o m iar

budowie urządzenia mogą być prowadzone bez przerw y 
w  ruchu.

Rys. 19. Budowa kilow a z zastosow aniem  połączeń r u ­
rowych: umocowanie szyn zbiorczych

pośredniczących między nim i a samym wyłącznikiem , jak  
przekładnia i  sprzęgło; tłok pow ietrzny jest bezpośrednio 
dobudowany do samego odłącznika czy w yłącznika.

Szafki sterownicze Winny posiadać szczelne zam knię­
cia i być ogólnie zabezpieczone od przedostaw ania się 
wilgoci do w nętrza. Należy pam iętać o ich przew ietrzaniu. 
W nętrza szafek pow inny być ogrzewane elektrycznie 
w  m iejscowościach o dużych w ahaniach tem peratury .

W w ielkich napow ietrznych urządzeniach rozdzielczych 
bardzo w ysokich napięć nastaw nia, ze specjalnym  po­
mieszczeniem n a  przekaźniki, umieszczona je st w  budynku 
wzniesionym w  cen tralnym  punkcie urządzenia. Budynek 
ten o k ilku  kondygnacjach kształtem  swym przypom ina 
okrągłą wieżę. Na najwyższej kondygnacji umieszczona 
jest sam a nastaw nia  z pu lpitam i zam iast tablic, rozw ią­
zana w  ten  sposób, że daje możność obserw acji z góry 
we w szystkich kierunkach.

Połączenia między nastaw nią a szafkam i sterow ni­
czymi w  form ie kabli wielożyłowych są układane w  ziemi, 
razem  z m iedzianym i rurociągam i powietrznym i, poni-
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żej głębokości zam arzania gruntu. Praktyczniejszy jest 
sposób układania ich we wspólnych kanałach  m urow anych 
lub betonowych,' pokrytych blachą żeberkową.

Oświetlenie elektryczne powinno uwzględniać tylko 
aktyw ne części urządzenia rozdzielczego, przede w szystkim  
szafki sterownicze. Oświetlanie rów nież obiektów  mniej 
aktyw nych nie daje specjalnych korzyści, a powoduje 
przew ażnie trudności przy w ym ianie żarówek. W w a­
runkach norm alpej pracy oświetlenie jest stale wyłączone 
dla um ożliw ienia obserw acji zjaw iska ulotu.

Szczególną uwagę należy poświęcić w ykonaniu uzie­
mień, którym i powinny być objęte wszystkie części nie 
będące pod napięciem w stanie norm alnej pracy. W yją­
tek stanow ią tory szynowe i ogrodzenia.

We współczesnych napow ietrznych urządzeniach roz­
dzielczych praw ie nie stosuje się torów  szynowych do

transportu  przyrządów. Stosunkowo lekkie wyłączniki 
bezolejowe (trójfazowe zespoły z trzech przyrządów  
1-fazowych) i transform atory  miernicze przetaczane są 
n a  w łasnych rolkach, względnie na wózkach o kołach

gumowych. W yjątek stanow i to r o norm alnej rozpiętości 
kolejowej do tran sp o rtu  transform atorów .

F undam ent dla transfo rm ato ra  w inien być tak  rozw ią­
zany, aby istn ia ła  możliwość ew entualnego bezpiecznego 
odprowadzenia w ielkiej ilości oleju, którym  tran sfo r­
m ator jest napełniony.

10. Zakończenie.
Rozporządzenie urzędowe z r. 1943 dopuszczało w  Niem ­

czech w  dziedzinie napow ietrznych urządzeń rozdziel­
czych do 110 kV włącznie stosowanie jedynie rozwiązań 
bez żadnych słupów i konstrukcji bram owych. Temu w a­
runkow i odpowiadała całkowicie stosowana przez firm ę 
SSW budowa kilow a ze sztywnym i połączeniami ru ro ­
wymi.

Moce zwarciowe rzędu 4 000 MVA nie były rzadkością 
w  roku 1943 w w ielkich układach sieciowych niemieckich.

Rys. 20. Porównanie dwu rozwią­
zań o budowie średnio-wysokiej 

w edług w ykonań z r. 1942 
S tro n a  lew a: b udow a ze śro d k o w ą 
k o n s tru k c ją  w sporczą , z p o łączen iam i 

z g ię tk ich  linek .
S tro n a  p raw a : b udow a k ilow a z p o ­

łączen iam i ru ro w y m i.

Taki stan  rzeczy w ym aga zw rócenia większej uwagi na 
w ytrzym ałość dynam iczną połączeń w  w ypadku zwarcia. 
Dotychczas, przy m niejszych mocach zwarciowych, nie 
było na ogół potrzeby zajm ow ania się tym  zagadnieniem.

W. P.

Jednostki elektryczne bezwzględne
Uchwały Komitetu M iędzynarodowego W ag i M iar (C om ite  International des Poids et 
Mesures) w sprawie zm iany jednostek elektrycznych powzięte 29 października 1946 r.*)

UCHWAŁA 1

K om itet M iędzynarodowy Wag i M iar, zebrany na ofi­
cjalnej sesji po raz pierwszy od r. 1937, przyjm uje zasadę 
postanowień, złożonych m u przez Doradczy K om itet E lek­
tryczny (Comite C onsultatif d ’Electricite) z czerwca 1939 r. 
Dla dostosowania tych uchw ał do stanu obecnego, w y­
nikającego z w ydarzeń i postępu w  nauce od r. 1939, K o­
m itet postanaw ia:

1) D atą w ejścia w  życie jednostek bezwzględnych jest 
dzień 1 stycznia 1948 r.

2) Do wzajem nego przeliczenia jednostek m iędzynaro­
dowych średnich i jednostek bezwzględnych służą zależ­
ności:

1 om międzynarodowy średni =  1.00049 oma bezwzglę­
dnego,

1 w olt m iędzynarodowy średni =  1,00034 w olta bez­
względnego.

Dokładność tych dw u zależności pozwoli zarówno 
w  laboratoriach, jak  i w  przem yśle w yrażać wszelkie 
wielkości elektryczne w  nowych jednostkach bez popeł­
nienia przy tej zam ianie błędu przekraczającego 2 w  o sta t­
nim  podanym  znaku. Ta dokładność jest tylko nieznacz­
nie m niejsza od dokładności osiąganej w  laboratoriach 
państw owych przy pom iarach bezwględnych,

UCHWALA 2

1. Zastąpienie ostateczne jednostek układu międzynaro­
dowego przez jednostki elektryczne bezwzględne.

Na podstaw ie upow ażnienia Ogólnej K onferencji Wag 
i M iar z r. 1933 K om itet M iędzynarodowy Wag i M iar

ogłasza obecnie siwą decyzję, mocą k tórej ' zastąpienie 
uk ładu  m iędzynarodowego układem  praktycznych jedno­
stek  bliektrycznych bezwzględnych m a w ejść w  życie od 
1 stycznia 1948 r.

N iniejsza uchw ała jest powiadom ieniem  wykonawczym, 
na k tó re  poszczególne k ra je  miały — w myśl okólnika 
z 1 stycznia 1940 r., podpisanego przez przewodniczącego 
i  sekretarza K om itetu Międzynarodowego Wag i M iar — 
czekać przed przystąpieniem  do zm iany jednostek.

2. Rozwój historyczny układu.
Pierw sze określenie praktycznego układu bezwzględnego 

jednostek  elektrycznych, przyjęte przez Kom itet, było 
sform ułow ane n a  konferencji londyńskiej w  1908 r. 
w  sposób następujący:

,,K onferencja jest zdania, że jak  dotychczas wielkości 
podstawowych jednostek elektrycznych będą ujęte 
w  układ  elektrom agnetyczny oparty n a  centym etrze jako 
jednostce długości, gram ie jako jednostce m asy i sekun­
dzie jako jednostce czasu.

Tymi jednostkam i podstawowym i są: om — jednostka opo­
ru  rów na 1000 000 000 jednostek bezwzględnych, am per — 
jednostka natężenia p rądu  rów na jednej dziesiątej (0,1) 
jednostki bezwzględnej, w olt — jednostka siły elek tro­
m otorycznej rów na 100 000 000 jednostek bezwzględnych, 
w at — jednostka mocy rów na 10 000 000 jednostek bez-/ 
względnych".

3. Uwagi ogólne.
O kreślenia jednostek elektrycznych i m agnetycznych 

w ypływ ają z ogólnie przyjętych p raw  elektrom agne-
*) C om ite  In te rn a tio n a l des P o id s e t  M esures. P ro e e s-v e rb a u x  

des seances. D eux iem e serie . T om e XX. 1945—1946. P aris . G au th ie r-  
V illars. 1946.
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tycznych doprowadzających do układu w zajem nych za­
leżności między różnym i wielkościami, k tóre m ają  być 
mierzone. W ynika z tego, że jednostki mogą być okre­
ślane w  różny sposób, zależnie od tego, jak i będzie 
obrany p unk t wyjścia.

Dla sform ułow ania postanow ień praw nych, dotyczą­
cych jedynie w i e l k o ś c i  jednostek, a  nie sposobów 
praktycznie 'Używanych do ich realizacji n a  podstaw ie 
teorii, należy mieć szereg definicji, w ystarczających do 
tego celu i u ję tych  językiem, o ile możności, prostym  
i łatw o zrozumiałym.

Komitet, aby  uczynić zadość kierow anym  do niego żą­
daniom o teksty, k tóre byłyby pomocne przy opracowy­
w aniu  postanow ień praw nych, zaleca przyjęcie szeregu 
określeń, podanych w  paragr. 4. Wielkości jednostek: om,

^  am per, w olt i w at, tam  określone, są identyczne z p rzy­
ję tym i na K onferencji Londyńskiej w  1908 r.

Sposób postępow ania przy ustanow ieniu  i przechow y­
w an iu  w zorców  niezbędnych dla pew nych jednostek w y­
branych jest podany w  paragr. 6—8, k tó re  m ają być 
pomocne również przy opracowyw ańiach praw nych.

4. Wielkości teoretyczne jednostek.
A. O k r e ś l e n i e  j e d n o s t e k  m e c h a n i c z n y c h

u ż y t y c h  w  d a l s z y m  t e k ś c i e
I. J e d r i o s t k a  s i ł i y .  Jednostką isi.ły (w układzie 

M. K. S. — m etr, kilogram , sekunda) jest siła, k tó ra  
nadaje m asie 1 kilogram a przyśpieszenie 1 m etra n a  se­
kundę n a  sekundę*).

II. D ż u l  ( j e d n o s t k a  e n e r g i i  l u b  p r a c y ) .  
Dżul jest pracą w ykonaną wówczas, kiedy punk t p rzy­
łożenia 1 jednostki siły M. K. S. przesuw a się na odległość 
1 m etra w  k ie runku  działania siły.

III. W a t  ( j e d n o s t k a  m o c y ) .  W at jest mocą, przy 
k tórej p raca  w ytw orzona w  ciągu 1 sekundy jest rów na

p 1 dżulowi.

B. O k r e ś l e n i e  j e d n o s t e k  e l e k t r y c z n y c h
K om itet przyjm uje następujące w nioski w  spraw ie

określenia wielkości teoretycznej jednostek elektrycz­
nych:

IV. A m p e r  ( j e d n o s t k a  n a t ę ż e n i a  p r ą d u  
e l e k t r y c z n e g o ) .  A m per jest natężeniem  p rąd u  s ta ­
łego, k tó ry  przepływ ając w  dw u przew odnikach rów no­
ległych prostolinijnych o długości* nieskończonej, o p rze­
kro ju  okrągłym  znikom o małym , umieszczonych w  próżni 
w  odległości 1 m etra od siebie, wytw orzyłby między tym i 
przew odnikam i n a  długości 1 m e tra  siłę rów ną 2.10—7 
jednostki M. K. S.

V. W o l t  ( j e d n o s t k a  r ó ż n i c y  p o t e n c j a ł ó w  
i s i ł y  e l e k t r o m o t o r y c z n e j ) .  Wolt jest różnicą 
potencjałów  elektrycznych między dwoma punktam i p rze­
w odnika liniowego, w  k tórym  płynie p rąd  stały  1 am pera, 
gdy moc zużyw ana między tym i punktam i je st rów na 
1 watowi.

VI. O m  ( j e d n o s t k a  o p o r u  e l e k t r y c z n e g o ) .  
Om jest oporem  elektrycznym  istniejącym  między dwoma 
punktam i przew odnika wówczas, gdy sta ła  różnica po-

v  tencjalów  1 wolta, działająca między tymi. dwoma
punktam i, w yw ołuje w  tym  przew odniku p rąd  1 am pera, 
a przewodnik nie jest siedliskiem  żadnej siły e lek tro­
motorycznej.

VII. K u l  o m  b ( j e d n o s t k a  ł a d u n k u  e l e k ­
t r y c z n e g o ) .  K ulom b jest ładunkiem  przenoszonym 
w  ciągu 1 sekundy przez p rąd  1 am pera.

VIII. F i a r a d  ( j e d n o s t k a  p o j e m n o ś c i  e l e k ­
t r y c z n e j ) .  F arad  jest pojem nością kondensatora 
elektrycznego*, między którego okładzinam i pow staje 
różnica potencjałów  1 w olta wówczas, gdy ładunek  kon­
densatora jest równy 1 kulombowi.

IX. H e n r  ( j e d n o s t k a  i n d u k c y j n o ś c i  e l e k ­
t r y c z n e j ) .  H enr jest indukcyjnością obwodu zam knię­
tego, w  k tórym  w ytw arza się siła elektrom otoryczna 
1 w olta wówczas, gdy p rąd  elektryczny płynący w  obwo-

» dzie zm ienia się jednostajn ie o 1 am per n a  sekundę.
X. W e b e r  ( j e d n o s t k a  s t r u m i e n i a  m a g n e ­

t y c z n e g o ) .  W eber jest strum ieniem  m agnetycznym ,
*) P roponow ano  n ad ać  jed n o s tc e  siły  M. K. S. nazw ę „n ew to n " .

który będąc objętym  przez jeden zwój wytworzyłby 
w nim  siłę elektrom otoryczną 1 w olta, gdyby był sprow a­
dzony do zera w  ciągu 1 sekundy przy jednostajnym  
ubywaniu.

5. Cel powyższych określeń.
O kreślenia podane w  paragr. 4 m ają jako jedyny cel 

ustalenie wielkości jednostek, a  n ie  metod, którym i n a ­
leży się kierow ać przy ich realizacji praktycznej. R eali­
zacji tej dokonywamy na podstaw ie dobrze znanych 
praw  elektrom agnetycznych. Np. określenie am pera 
obejm uje jedynie szczególny przypadek wzoru ogólnego, 
w yrażającego siły działające między dwoma przew odni­
kami*, w  których przebiegają p rądy elektryczne; o k re ­
ślenie to w ybrano z powodu prostoty jego ujęcia słownego. 
Służy ono do wyznaczenia* stałej w  zasadniczym  wzorze, 
który m usi być użyty przy realizacji jednostki.

Tekst powyższy dotyczy układu M. K. S. Oczywiście, 
możliwe je st przystosowanie go do innego układu 
(C. G. S., M. T. S. itd.) przy pomocy odpowiednich po­
tęg liczby 10,

6. Wzorce materialne.
Do porów nań praktycznych jednostki elektryczne są 

przedstaw iane w  postaci wzorców m ateria lnych oma 
i w olta, k tórym  nada je  się w łaściw e w artości wyrażone 
w jednostkach bezwzględnych. Wzorce oma są w ykony­
w ane obecnie -w postaci cewek oporowych, a wzorce 
w olta w  postaci ogniw galwanicznych (np. ogniwa We- 
stona).

7. Wzorce międzynarodowe.
Wartości*, k tó re  m uszą być nadaw ane wzorcom p rze­

chow yw anym  w  Biurze M iędzynarodowym Wag i M iar, 
będą ustalane od czasu do czasu przez K om itet Między­
narodow y w edług opinii Doradczego K om itetu  E lektrycz­
nego zgodnie z w ynikam i porów nań dokonanych między 
tym i wzorcam i a wzorcam i państwowym i, k tórych w a r­
tości będą określone bezpośrednio przy pomocy pom ia­
rów  bezwzględnych.

8. Wzorce państwowe.
W artości nadaw ane wzorcom państw ow ym  będą ok re­

ślane zgodnie z w ynikam i porów nania z wzorcam i B iura 
M iędzynarodowego.

9. Stosunek jednostek bezwzględnych do jednostek układu 
międzynarodowego.

Stosunek te n  jest podany wyżej- w  uchw ale 1.
Dla wzorców państw ow ych lub pryw atnych  należy 

uwzględniać nie tylko w artość podanego wyżej stósunku 
„jednostek m iędzynarodowych średnich" AM i VM
(jak były one przyjęte*) przez K om itet Międzynarodowy) 
i  jednostek bezwzględnych, lecz rów nież odchylenie jed ­
nostek uk ładu  międzynarodowego, przechow yw anych 
w  poszczególnych laboratoriach, od odpowiednich „jed­
nostek m iędzynarodowych średnich".

ZALECENIE
Dla uniknięcia wszelkich m ożliwych nieporozum ień 

K om itet zaleca n a  okres przejściowy dodawać do nazw 
jednostek elektrycznych przym iotnik „m iędzynarodowy" 
(skrót: ,,int.“) dla jednostek  będących jeszcze w  użyciu 
1 przym iotnik „bezwzględny" (skrót ,,abs.“) dla jedno­
stek, których przyjęcie zdecydowane zostało przez K o­
mitet.

DODATEK DO UCHWAŁY 1.
W związku ze zw ołaniem  K om itetu  M iędzynarodowego 

na październik 1946 r. M iędzynarodowe Biuro W ag i M iar 
rozesłało do różnych laboratoriów  państw ow ych okólnik 
z prośbą o opinię w  spraw ie jednostek  elektrycznych bez­
względnych. O trzym ane odpowiedzi w ykazały, że na ogół 
opinia jest przychylna przeszłem u przyjęciu tych jedno­
stek.

N ational B ureau of S tandards zgłosiło do K om itetu 
M iędzynarodowego formaliny wniosek, aby data  w prow a­
dzenia w  życie jednostek  bezwzględnych b!yła ustalona 
na dzień 1 stycznia 1948 r.

*) P ro c e s-v e rb a u x  d u  C om ite  In te rn a tio n a l des P o ids e t M esu- 
l-es, 1937, s tr . 111 i 112.
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Ponadto insty tucja ta  przeprow adziła gruntow ne s tu ­
dia, polegające na rzeczowym i bezstronnym  zbadaniu 
wszystkich p rac doświadczalnych, w ykonanych w  w ięk­
szości w ielkich insty tu tów  naukow ych św iata. W ynikiem 
tych studiów  łącznie z wynikami, ostatnich prac dokona­
nych w  N ational B ureau of S tandards był wniosek, że 
słusznie m ożna uważać, iż przy pom iarze stosunku jedno­
stek m iędzynarodowych do jednostek bezwzględnych 
osiągnięto p iąty  znak dziesiętny. Zależności proponowane 
przez N ational B ureau of S tandards są następujące:

1 om m iędzynarodowy średni =  1.00049 oma bezwzględ­
nego,

1 am per m iędzynarodowy średni =  0,99985 am pera bez­
względnego,

1 w olt m iędzynarodowy średni =  1,00034 w olta bez­
względnego,

przy szóstym znaku dziesiętnym zero.
N ational Physical Laboratory  w yraziło swą zgodę na 

propozycję National, B ureau  of S tandards, zauważywszy 
tylko, że byłoby lepiej nie podawać w yników  wzorcowa­
n ia z w iększą liczbą znaków  dziesiętnych niż pięć i za­
chować szósty znak dziesiętny tylko w  pracach uzgadnia­
jących między laboratoriam i państw ow ym i oraz w  ich 
stosunkach z M iędzynarodowym Biurem  Wag i Miar.

O pierając się w łaśnie na powyższych dokum entach oraz 
na odpowiedziach otrzym anych od członków Doradczego 
K om itetu Elektrycznego, K om itet M iędzynarodowy po­
wziął uchw ałę 1.

Odm ienna opinia w ypow iedziana ze strony P hysika- 
lisch-Technische R eichsanstalt nie pow inna była, jak  się 
wydaje, uspraw iedliw iać nowej zwłoki we w prow adze­
n iu  jednostek bezwzględnych tak  pożądanych przez 
elektryków  większości krajów .

Okoliczności, spraw iły, że Physikalisch-Technische 
R eichsanstalt nie m ogła być powiadom iona o w szystkich 
ostatnich dyskusjach i jej opozycję należy przypisać 
pew nym  w ątpliwościom  fizyków niem ieckich co do do­
kładności stosunków  podanych w  uchw alę 1. Odpowiedź 
Physikalisch-Technische R eichsanstalt w yraża obawę, że 
w yniki uznane przez K om itet m ają  ch a rak te r nieosta- 
teczny, w skutek  czego będą m usiały ulec zmianie.

K om itet M iędzynarodowy zaznacza, że przecież zależ­
ności podane w  uchw ale 1 będą ustalone tylko raz i po­
w inny być zaraz zastosowane. Nowe prace nad  jedno­
stkam i bezwzględnymi będą tylko drobnym i popraw kam i 
w artości wzorców państw ow ych i wzorców B iura Mię­
dzynarodowego. S praw a zależności między jednostkam i 
bezwzględnymi a  jednostkam i m iędzynarodow ym i ze 
zniknięciem  tych ostatnich u trac i sam a przez się wszelkie 
znaczenie.

C zw arta Światowa Konferencja Energetyczna (1950 r.)
(Oficjalny program techniczny)

Wstęp.
K onferencja m a odbyć się w  Londynie w  lipcu 1950 r. 

Tem at jej: Ś w i a t o w e  z a s o b y  e n e r g e t y c z n e  i 
i  w y t w a r z a n i e  e n e r g i i . * )

B rytyjski K om itet K rajow y, w ysuw ając powyższy tem at 
na najbliższe p lenarne zebranie Św. K. En., m iał na w idoku 
to, że ćwierć w ieku, k tóre upłynęło od pierwszej konfe­
rencji (Londyn, 1924 r.), było okresem  niezwykle szyb­
kiego rozw oju wszystkich dziedzin w ytw arzania energii 
— rozwoju szczególnie silnego w  ciągu ostatnich dziesięciu 
la t pod parciem  potrzeb czasu wojennego.

P roponuje się więc, aby spraw ozdania, zgłoszone po 
jednym  od każdego k ra ju  w  ram ach  działu I i dotyczące 
źródeł energii oraz ich rozwoju od 1924 r., były wstępem  
do głównego tem atu  konferencji, objętego przez działy 
II i III. P rzew iduje się, że refera ty  zgłoszone w  tych dwu 
ostatnich działach będą poświęcone wyłącznie spraw om  
technicznym  i gospodarczym z wyłączeniem  kw estii n a ­
tu ry  adm inistracyjnej i politycznej. Zadaniem  każdego 
kom itetu  krajow ego jest zgłoszenie szeregu referatów , 
które przedstaw iając obecny stan  rozw oju każdej dzie­
dziny oświetlą jednocześnie w  granicach możliwości te n ­
dencje rozwojowe na przyszłość. W refera tach  działów 
II i I II  należy unikać przeglądów  historycznych (które 
należą do działu I), jak  również przytaczania spraw  już 
dobrze znanych.

Jakkolw iek program  dzieli każdy dział w edług za­
gadnień, nie oznacza to, że autorzy m ają ograniczać się 
w  swych refera tach  do jednego zagadnienia. Przeciwnie, 
szczególnie pożądane są referaty , trak tu jące  o w zajem nym  
związku różnych źródeł energii. O brady konferencji będą 
zorganizowane w  ten  sposób, że będzie możliwość prze­
dyskutow ania zgłoszonych referatów  niezależnie cd po­
działu przyjętego w  program ie.

Dział I. Zasoby energetyczne i rozwój energetyki.
W dziale tym  każdy kom itet krajow y Św. K. En. składa 

jedno sprawozdanie, k tóre powinno zaw ierać: a) p rze­
gląd zasobów energetycznych danego k raju , obejm ujący 
paliw a stałe, płynne i gazowe, siły wodne, surowce en e r­
gii atomowej oraz wszelkie inne zasoby; b) przegląd 
historyczny rozwoju zasobów danego k ra ju  oraz urządzeń 
energetycznych, wyzyskujących je, za okres od pierwszej 
Św. K. En. tj. od r. 1924.

Dział II. Przygotowanie paliw.
Poniew aż w szelkie paliw a — stałe, płynne i gazowe ■— 

mogą być stosowane do w ytw arzania energii, pożądane
*) P o r. K . S iw icki. Ś w iatow a K o n fe re n c ja  E n e rg e ty cz n a  (W orld 

P o w e r  C onference). PE, 1947, z. 11/12, s tr . 368—371.

jest, aby refera ty  zgłoszone w tym  dziale rozważały w szel­
kie procesy przygotow ania i oczyszczania paliw  w celu 
w ytw arzania z nich energii w  zakładach i urządzeniach 
różnego typu.

Dla paliw  stałych należy uwzględnić zagadnienia zw ią­
zane z rozdrabnianiem , mieleniem , oczyszczaniem i su­
szeniem paliw  w  zależności od własności surow ca i od 
sposobu, w  jak i m a on być wyzyskany. Byłoby np. po ­
żądane omówić fizyczne cechy wszelkiego rodza ju  paliw  
stałych, jakoteż m etody dostosowania tych paliw  do 
potrzeb między inn. karbonizacji, p rodukcji gazu, w y­
tw arzan ia pary  i palenisk  w  ogóle. Tu np. należałyby 
spraw y przygotow ania i użytkow ania paliw  pyłowych.

Poniew aż najw ażniejszym  z paliw  płynnych jest ropa 
naftow a, należałoby uwzględnić w  możliwie szerokim 
zakresie spraw y przeróbki ropy i pochodzące z niej p a ­
liwa. To samo dotyczyłoby praw ie w szystkich paliw  
płynnych. P rzykładem  tem atów, k tóre należałoby poru ­
szyć, są zasady i technologia następujących procesów:

a) oddzielanie przez frakcjonow anie lub przez ek s tra k ­
cję rozpuszczalnikami,

b) rozkład i  synteza przy pomocy krakingu, polim e­
ryzacji, alkilowania.

c) rafinow anie sposobami fizycznymi i chemicznymi.
R eferaty mogą również dotyczyć produkcji i p rze tw a­

rzan ia  olejów z innych surowców takich  jak  węgiel k a ­
mienny, węgiel b runatny  i łupki. Należy oczekiwać, że 
refera ty  uw zględnią procesy syntetyczne -uzyskiwania 
olejów z gazu ziemnego, w ęgla i innych m ateriałów  
zaw ierających węgiel.

Dział paliw  gazowych obejm uje sposoby produkcji i 
oczyszczania. W ażnymi tem atam i są zasady i procesy 
gazowania paliw  stałych, łącznie z gazowaniem po­
dziemnym. Uwzględnić należy również takie tem aty, 
jak  usuw anie sia rk i i oddzielanie składników  przez 
upłynnianie.

1) Paliw a stałe: a) antracyt, b) w ęgiel (kamienny, 
c) lign it i węgiel b runatny, d) torf, e) drzewo i węgiel 
drzewny, f) śmiecie m iejskie, g) odpadki roślinne, 
h) paliw a w ytw arzane, jak  koks i inne.

2) P aliw a płynne: a) ropa •—■ benzyna, nafta , paliwo 
dyzlowskie, oleje paliwowe, b) oleje z łupków; c) p a ­
liw a syntetyczne, uzyskane przez uw odornienie, przez 
syntezę węglowodorów (Fischer-Tropsch) oraz innym i 
sposobami; d) produkty  smoły węglowej; e) benzol; f) a l­
kohole; g) odpadki rafinacyjne.

3) P aliw a gazowe: a) gaz ziemny; b) gaz z paliw  s ta ­
łych (gaz świetlny, gaz generatorow y, gaz wodny, łącznie
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z gazem naw ęglanym , inne procesy gazowania, gazowanie 
podziemne); c) gaz z paliw  płynnych.

Dział III. W ytwarzanie energii.
Ogólne sprzęganie sieci energetycznych doprowadziło 

do skoncentrow ania produkcji energii w  w ielkich zak ła­
dach wytwórczych. Należy uwzględnić 'tendencje w  p ro ­
jektow aniu  tak ich  zakładów i w yznaczaniu najkorzyst­
niejszego rozmieszczenia ich. Wszelkie spraw y specjalne, 
jak  np. uzyskiw anie wody chłodzącej ze ścieków w ielko­
miejskich, stanow iłyby szczególnie ciekawy tem at.

Na ogół w zrastają  trudności w  otrzym yw aniu paliwa 
i gatunek paliw a n a  ogół pogarsza się. Wobec tego specjal­
nie ważne są metody, zm ierzające do pokonania trudności 
związanych ze spalaniem , z odpadkam i, jak  również 
środki stosowane w  celu kom pensow ania wysokiego kosztu 
paliwa. Zwiększenie ciśnienia i tem peratu ry  pary  stanowi 
zwykły sposób popraw y w arunków  ekonomicznych, to 
też spraw y przebiegów  cieplnych stosowanych i p ro jek to­
w anych zasługują na rozważenie. Moce kotłów  i zespołów 
turbinow ych stale w zrastają , pożądane są przeto wszelkie 
wiadomości dotyczące najw iększej osiągniętej mocy na 
jednostkę wagi.

Wiele pracy poświęcono ostatnio ulepszeniom turbiny 
gazowej; nastąpił m om ent najbardziej odpowiedni dla 
przeglądu postępu, osiągniętego w  zakresie p ro jek tow a­
nia i zastosowania tej turbiny.

Odrodzenie się silnika powietrznego stanow i jedno 
z najciekawszych osiągnięć ostatnich lat i dane dotyczące 
postępu w zakresie tego system u napędu byłyby bardzo 
pożądane.

Ogólno-światowa tendencja w k ierunku  w zrostu kosz­
tów  paliw a i niższego oprocentow ania kap itału  stała się 
nowym bodźcem do rozwoju zakładów  w odno-elektrycz- 
nych. M etody budowy zostały ulepszone, w  toku są pro­
jekty  budowy nowych zakładów  i przebudowy istn ieją­
cych w  celu podniesienia ich sprawności, w w ielu w y­
padkach stanow i to ciekawy temat.

W yzyskanie siły w ia tru  rów nież budzi większe za in te­
resow anie dla b raku  energii; na czasie więc byłoby po­
nowne rozważenie możliwości w yzyskania tego źródła, 
k tóre kiedyś było cenione, zostało jednak  zaniedbane.

W dziedzinie energii atomowej niezawodnie osiągnięto 
pew ne w yniki w  zastosow aniu naturalnych  reaktorów  
uranow ych średniej mocy, gdzie ciepła się nie traci; prace 
w dziedzinie bardziej doskonałych reak torów  również 
posuw ają się naprzód; jednak  względy bezpieczeństwa 
mogą uniemożliwić rozw ażanie szczegółów technicznych. 
Należy się spodziewać, że pomimo to zostaną zgłoszone 
refera ty  dotyczące zdobytego doświadczenia praktycznego 
i ogólnych zarysów  dalszego rozw oju zagadnienia.

Energia słoneczna i ziemna, aczkolwiek znajdują się 
one dopiero w  początkowym  stadium  badań, posiadają* 
pewne widoki gospodarcze w  niektórych częściach św iata, 
wobec czego spraw ozdania z p rac dokonanych w  tym  k ie­
ru n k u  byłyby ciekawe.

1. Energia parowa*): a) uzyskiw anie pary  z paliw  s ta ­
łych, z paliw  płynnych, z paliw  gazowych, z ciepła od­
padkowego; b) wyzyskanie pary  w  turb inach  i m aszynach 
tłokowych.

2. Silniki spalinowe: a) z zapłonem  iskrowrym; b) z za­
płonem  sprężeniowym  •— w olno-bieżne i szybko-bieżne.

3. Turbiny gazowe o przebiegu: a) o tw artym ; b) zam ­
kniętym .

4. S ilniki odrzutowe.
5. S ilniki na gorące powietrze.
6. Energia wodna, łącznie z energią przypływów m or­

skich.
7. Energia w iatru .
8. Energia atomowa.
9. Inne źródła energii: a) energia słoneczna; b) ciepło 

ziemne; c) energia cieplna, uzyskiw ana z morza.
Program  powyższy nie zaw iera odrębnego działu, po-- 

święconego zastosow aniu energii. Uważa się, że sesje 
sekcyjne Św. K. En. d a ją  w ystarczające i odpowiednie 
możliwości do dyskusji w  spraw ach urządzeń energetycz­
nych odbiorczych, wobec czego tem aty te  powinny być 
wyłączone z p rogram u niniejszego zebran ia plenarnego. 
Niem niej jednak  pożądane je st zgłoszenie referatów  
w  spraw ie projektow ania i porównawczych korzyści 
rozm aitych typów  silników dó celów specjalnych, jako 
to w  lotnictw ie, transporcie lądowym  i morskim .

*) T en  dział o b e jm u je  rów nież  stosow anie  p a ry  rtęc io w ej 
i innej.

WALNE DOROCZNE ZEBRANIE ODDZIAŁU 
WARSZAWSKIEGO SEP 22. II. 1949 R.

1. S t r e s z c z e n i e  u c h w a ł y  p o w z i ę t e j  w  
z w i ą z k u  z e  z j e d n o c z e n i e m  p a r t i i  r o b o t n i ­
c z y c h .

Kongres zjednoczeniowy postaw ił przed inteligencją 
techniczną, a więc i przed członkami Stow arzyszenia 
E lektryków  Polskich tak ie zadania, jak  przedterm inow e 
wykonanie planu 3-letniego, opracowanie wytycznych 
planu 6-letniego od strony techniki, szkolenie inteligencji 
technicznej z robotników  i m ajstrów , w spółpracę stow a­
rzyszeń technicznych ze związkami zawodowymi w dzie­
dzinie współzawodnictwa pracy, usta lan ia norm technicz­
nych, wynalazczości, racjonalizacji procesów produkcyj­
nych, wreszcie rozszerzenie w spółpracy z inteligencją 
techniczną ZSRR i innych krajów  dem okracji ludowej. 
Wszyscy elektrycy powinni przyswoić sobie dorobek 
ideologiczny Kongresu.

• 2. D ys k u s j a  w  s p r a w i e  p r o g r a m u  p r z y s z ­
ł e j  d z i a ł a l n o ś c i  O d d z i a ł u .

a) .W s p r a w i e  d z i a ł a l n o ś c i  o d c z y t o w e j .  
Pożądane byłyby odczyty o charakterze zbiorowym,, 
w  których grupy fachowców daw ałyby w  szeregu re fe ­
ratów  przegląd poszczególnych gałęzi nauki lub przem y­
słu. Jako dalsze tem aty dla odczytów wym ieniano sp ra­
wy kadr, współzawodnictwa w  pracy, organizacji p ro ­
dukcji przemysłowej dla realizacji planu 6-letniego, wy­
nalazczości. Zwracano uwagę, że SEP powinien organi­
zować również referaty  na zebraniach i naradach fa­
brycznych, by podnieść poziom fachowy pracowników, 
kierow ać ich inicjatyw ą i pomysłowością, pomóc im  w 
spraw ach technicznych i  organizacyjnych, przyczyniając

się w ten sposób do pow staw ania nowej inteligencji 
technicznej. W ypowiadano również pogląd, że SEP po­
w inien organizować odczyty specjalne dla dokształcania 
inżynierów i techników  — członków SEP-u.

b) W s p r a w i e  r e f e r a t ó w  n a  W a l n e  Z g r o ­
m a d z e n i e  S E P . W ysuwano następujące tem aty: 
1) w spółpraca nauki ,i techniki, 2) zagadnienie nowej in ­
teligencji technicznej, 3) zagadnienie telefonizacji wsi 
i radiofonizacji k ra ju , 4) rozszerzenie asortym entu  p ro­
dukcji przem ysłu elektrotechnicznego, 5) zasady organi­
zacji pracy w  biurach konstrukcyjnych, 6) budow a no­
wych siłowni, 7) udział członków S E P -u  w  kom isjach 
racjonalizatorskich i uspraw niających.

c) W s p r a w i e  l i t e r a t u r y  t e c h n i c z n . e j .  Dla 
w ykształcenia inżynierów  i techników  potrzebnych, dla 
realizacji planu 6-letniego należy, nim  pow stanie w łasna 
lite ra tu ra  techniczna, udostępnić członkom SEP-u lite­
ra tu rę  zagraniczną, a przede wszystkim  ZSRR. S ekre­
ta ria t G eneralny SEP-u już poczyni! kroki w  celu udo­
stępnienia członkom SEP-u zagranicznych książek i cza­
sopism technicznych.

KURS DLA INŻYNIERÓW WYKŁADOWCÓW 
BEZPIECZEŃTSWA PRACY PRZY URZĄDZENIACH 

ELEKTRYCZNYCH
W dniach 17—22 stycznia rb. odbył się w W arszawie 

zorganizowany przez Kom itet Bezpieczeństwa P racy SEP, 
za zgodą i z poparciem  C entralnej M iędzym inisterialnej 
Komisji Bezpieczeństwa i  H igieny Pracy, ku rs dla in ­
żynierów  w ykładowców bezpieczeństwa pracy przy 
urządzeniach elektrycznych. Był to pierwszy w  Polsce 
taki kurs na poziomie inżynierskim , zorganizowanie go
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było więc wysiłkiem  pionierskim  ze strony prelegentów, 
którzy równocześnie dali m ateriał do zapełnienia luki w 
literatu rze technicznej polskiej, albowiem  skrypty w y­
kładów  będą wydane.

K urs był zasadniczo zorganizowany dla grupy inżynie,- 
rów wydelegowanych przez CZE z poszczególnych zjed­
noczeń energetycznych. W kursie wzięli jednak  udział 
ponadto przedstaw iciele M inisterstw a Poczt ii Telegrafów, 
M inisterstw a P racy i Op. Społecznej, M inisterstw a P rze­
mysłu i Handlu, M inisterstw a Zdrowia, Związków Zawo­
dowych, CZPE1, GIE1, Kolei Państw ow ych, ZUS, urzędów 
m orskich oraz monopoli i różnych gałęzi przem ysłu, 
w skutek  czego przew idyw ana liczba słuchaczów niem al 
się potro iła i wynosiła 79 osób.

W ram ach  ku rsu  odbyły się pokazy: ą) praktycznego 
stosowania sztucznego oddychania, b) aparatów  cucących, 
c) sprzętu ochronnego produkowanego w  Polsce.

W ykładowcami byli inżynierow ie I. B aran, St. Ś ladow ­
ski, Z. H asterm ann, Żb. K arasiński, T. Kłośsowski, 
J. Miller, M. Rzęcki, St. Pławski, A. Synowiec, J . Wol­
ski oraz d r med. St. Niebrój.

W ydawnictwa nadesłane
NEHREBECKI LUCJAN. URZĄDZENIA ELEKTRY­

CZNE. Część I. Instalacje w nętrzowe niskiego napięcia. 
Część II. Podstacje i rozdzielnie niskiego napięcia. 1949. 
Gliwice. N akładem  Komisji Wydawniczej B ratn iej Pom o­
cy S tudentów  Politechniki Śląskiej (skrypty powielane 
z maszynopisu). F orm at A4. 212 str., 227 rys. — Spis rze­
czy: I. I n s t a l a c j e  e l e k t r y c z n e  n i s k i e g o  n a ­
p i ę c i a  w  p o m i e s z c z e n i a c h  z a m k n i ę t y c h .  
W ym iarowanie przewodów. Rodzaje obciążenia. Zasady 
zabezpieczenia przewodów w  instalacjach domowych. Ty­
py przewodów. Prow adzenie przewodów izolowanych. 
Prow adzenie przewodów w rurkach. Topikowe przyrządy 
ochronne. W yłącznikowe przyrządy ochronne. Tablice 
rozdzielcze. Urządzenia wtyczkowe. Wyłączniki. O praw ki 
dla żarówek. Uziemienie i zerowanie ochronne. P ro jek to ­
w anie instalacji św iatła i siły. II. R o z d z i e l n i e  i p o d ­
s t a c j e  w y s o k i e g o  n a p i ę c i a .  Napięcie obciąża 
izolację przewodów, szyn zbiorczych, aparatów  i maszyn 
elektrycznych. P rąd  obciąża urządzenia elektryczne roz­
dzielni i podstacji. A paraty  ograniczające prądy zwarcia. 
A paraty przeciwprzepięciowe. Gospodarczo najkorzystn ie j­
sze napięcie robocze oraz napięcia i p rądy znorm alizow a­
ne. W ybór wielkości charakterystycznych aparatów  elek­
trycznych i izolatorów. U kłady połączeń w  rozdzielniach 
i podstacjach. A paraty  pom iarowe w rozdzielniach wyso­
kiego napięcia. T ransform atorki pom iarowe prądowe. 
T ransform atorki pomiarowe napięciowe. Synchronizacja. 
A paraty  zabezpieczające od przetężeń (bezpieczniki; w y- 
zwalacze i przekaźniki; zespoły przekaźnikowe). Izolatory 
podporowe i przepustowe. Wyłączniki mocy. Odłączniki. 
Przewody w  instalacjach wysokiego napięcia. P ro jek to ­
w anie rozdzielni wysokiego napięcia. Rozdzielnie napo­
wietrzne.

SOSIŃSKI RAJMUND, inż. PRZYRZĄDY I UKŁA­
DY POMIAROWE W ELEKTROTECHNICE. Podręcznik 
dla elektryków. 1948. W arszawa. Trzaska, E vert i M ichal­
ski. B iblioteka Techniczna — tom 5. F orm at 22 cm  X 15,5 
cm, 190 str., 132 rys. Spis rzeczy: Jednostki i wzorce w iel­
kości elektrycznych. Ogólne w łasności i budow a przyrzą­
dów pomiarowych. Przyrządy m agnetoelektryczne (De- 
p iez -d ’Arsonvala). Przyrządy elektrom agnetyczne. P rzy­
rządy elektrodynam iczne. Przyrządy cieplne. Przyrządy 
indukcyjne. P rzyrządy w ibracyjne. Pom iary napięcia i n a ­
tężenia prądu. Pom iary oporów. Pom iary mocy elek try ­
cznej. Liczniki energii elektrycznej. Wzorcowanie i cecho­
w anie przyrządów.

CHEMIA I TECHNIKA. Cykl wykładów dla inżynie­
rów i techników  chemików. K om itet redakcyjny: prof. 
dr W. Swiętosławski, doc. H. Zakrzewska, doc. d r Z. 
Macierewicz, inż. F. Wajngot. Tom I. Atom i cząsteczka. 
1948. W arszawa. N akładem  Centralnego Zarządu P rzem y­
słu Chemicznego. F orm at As, 174 str., 21 rys. •— Spis rze­
czy: I. E l e k t r o n o w a  t e o r i a  b u d o w y  z w i ą z ­
k ó w  c h e m i c z n y c h .  Prof. d r T. Miłobędzki: Układ

periodyczny pierw iastków  w  św ietle nauki o elektronach. 
Doc. d r W. Tomassi: E lektronow a teoria wiązań. Doc. d r 
Z. M acierewicz: Zdolność do reakcji związków organicz­
nych w  świetle elektronow ej teorii wiązań. II. P  r  z e- 
m i a n y  j ą d r a  a t o m o w e g o .  Prof. d r A. Dorabialska: 
Jądro  atomowe. Prof. dr A. D orabialska: P rom ienio­
twórczość naturalna. Prof. d r A. D orabialska: Prom ienio­
twórczość sztuczna. Prof. d r A. D orabialska: Bomba a to ­
mowa. — Z przedmowy K om itetu redakcyjnego: Sądzimy, 
że w ykłady, uzupełniające wiadomości z zakresu  chemii 
czystej i stosowanej, przyczynią się do rozpowszechnie­
nia w iedzy o  fak tach  podstawowych, znaczących drogę 
wielkiego rozw oju nauk  chemicznych i technologicznych.

K O M U N I K A T Y  S.  E.  P.
1. Termin XV Walnego Zgromadzenia SEP. Zarząd 

Główny SEP ustalił term in  XV W alnego Zgrom adzenia 
na dzień 1, 2 i 3 w rześnia 1949 r.

2. Powołanie przewodniczącego PKE. Zarząd Główny 
SEP powołał na stanow isko przewodniczącego Polskiego 
K om itetu Elektrotechnicznego, utrzym ującego w spółpracę 
z Commission filectrotechniąue In ternationale, kol. Kazi­
m ierza Kolibińskiego.

3. Nowe adresy Oddziałów SEP. Oddział Pom orski — 
Bydgoszcz, ul d ra E. W arm ińskiego 8; Oddział Lubelski 
— Lublin, K rakow skie Przedm ieście 55 (ZEOL); Oddział 
G dański — Inż. P au li Witold, Gdańsk-W rzeszcz, ul. P o­
litechniczna 6, m. 8; Oddział W rocławski — Wrocław, 
ul. Gen. Świerczewskiego 74.

4. Kandydatury na członków SEP. W myśl § 12 s ta tu tu  
SEP ogłasza się następującą listę kandydatów  na człon­
ków zwyczajnych Stowarzyszenia:

ODDZIAŁ G D A ŃSKI
H oiow nia A nton i, (T), G dańsk-W rzeszcz, M ickiew icza 5 m. 3 
Ja u .o ń sk i M arian  O lgierd , P ruszcz  G dańsk i, Sił. P rą d z ieszy n  
M U czarski Z y g m u n t, (T), G dańsk.W rzeszcz, Śm iała  2 m. 2 
Z dzien ick i Ja n , G dańsk-O liw a, P iasto w sk a  2 m. 1.

ODDZIAŁ JELEN IO G Ó R SK I
N ark iew icz  M ichał, G ra jó w k a , p - ta  M iodnica, pow . Ż agań  
P o rę b a  Ja n , L egnica, K w iatow a 7
W idykow ski H en ry k , L egnica, K raszew sk iego  1 m. 3

ODDZIA Ł K RA KOW SKI 
B urlcot A lfred , K raków , B a to rego  18 m. 1 
C hm ielew ski A dam , K raków , P a u liń sk a  18 m. 14 
C zap lick i Z byszek, K rak ó w -B o rek  F ałęck i, D w orska  301- 
G ałaś Ja n , K raków , Św. W aw rzyńca 5 m. 10 
K a js tu ra  F ry d e ry k , K raków , Ł obzow ska 9 m. 7 
K łęk  M ieczysław , K raków , S o łty k a  13 
M ichalsk i Z b ign iew  Józef, K raków , B a rsk a  65 m. 4 
S ato ła  M ieszko, K raków , Św. W aw rzyńca  5 m. 8 
Saw rej R om an, K raków , L an ck o ro ń sk a  2 m. 19 
S tille r  A lojzy, K raków , F e lic ja n e k  3 m. 9 
Z arzy ck i T adeusz, K raków , R acław icka  52

ODDZIA Ł LU B ELSK I 
K oba B olesław , L ublin , 1 M aja 21 m. 13 
M ichałow ski Józef, L ublin , M a jd an ek  55 a

ODDZIAŁ ŁÓDZKI
P a r ty k a  S tan isław , Łódź, G dańska 20 m. 18 
P lacek  Tadeusz, Łódź, K ościuszki 3 
Szulc P io tr, Łódź, N aru to w icza  115 
W ojdow ski Je rzy , Łódź, P łocka  22 m. 3

ODDZIAŁ M A ZURSK I 
C y rta  S tan isław , Iław a, PI. D aszyńsk iego  11 
D ułżańsk i E ugeniusz, O lsztyn, N ow ow iejsk iego  7 m. i 
K am ińsk i K azim ierz, O stróda, D ługa 11 
K ołakow ski H en ry k , O lsztyn, K o nopn ick ie j 4 a m. 3 
K otow icz Z ygm unt, (T), M ickiew icza 33 m. 5 
P ia t  S tan isław , L id z b ark  W arm ., D ąbrow skiego  18 
S tęp ień  Z ygm unt, M orąg, W yzw olenia 1 
W yraz S tefan , O lsztyn, Al. P rz y jac ió ł 3 m. 3 
Z ugaj K azim ierz, Szczytno, PI. Ju ra n d a  2

ODDZIAŁ PO ZN A Ń SK I 
S za fra ń sk i Józef, Poznań , R olna 62 m. 2 
W ielki A ugustyn , Poznań , Sadow a 29 m. 1

ODDZIAŁ SZC ZECIŃ SK I 
H eller W ilhelm , Szczecin, M arcinkow skiego  13

ODDZIAŁ W ARSZAW SKI
C yw iński G abrie l, P odkow a L eśna. S łow icza 2


